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oświetlonej, siedział za stołem podskarbi ze 
swoją szlachtą; gąsiory i butelki stół zalega­
ły, przed każdym stały szklanice napełnione 
winem, wrzawa, krzyki i śpiewy rozlegały 
się po całym pałacu. Radziejowski wybra­
wszy dwudziestu kilku nadziel niej szych ręba 
czy, w cichości wszedł z nimi do wnętrza, re­
sztę oddziału zostawił na dziedzińcu z rozka­
zem aby nikogo nie wypuszczono. Otworzy­
wszy podwoje sali w której biesiadnicy o ni 
czem nie wiedząc w najlepsze ucztowali, na­
gle stanął przed nimi i gromkim głosem krzy­
knął:

— Precz mi za drzwi hołoto! precz z me 
go domu!

Wszyscy się zerwali nie mogąc pojąć czy 
to sen czy jawa, czy figiel szatański, który 
im ukazuje widmo podkanclerzego, aby ich 
skonfundować: prędko jednak przyszedłszy do 
siebie każdy rzucił się do szabli, Podskarbi 
głośno zawołał:

— Obaczymy kto silniejszy i kto tu zo­
stanie! Weźmy ich na szable mości panowie 
bracia! A po naszemu!

Rapiry i szable się skrzyżowały, zgrzy­
tnęły złowrogo, bitwa na dobre zawrzała, lecz 
trzeźwi ochotnicy Radziejowskiego mieli prze­
wagę nad podpiłą szlachtą. Nie jednemu już 
ze łba krew trysnęła, nie jeden jęknął bole­
śnie, lecz widok krwirozwściekłała, więc z obu 
stron zajadłość się wzmogła. Radziejowski 
wołał:

— Bijcie te borsuki litewskie!
— Ze swej strony wołał podskarbi:
— Górą Litwa! w pień tych ślepych ma­

zurów !
— Dzielnie walczono ze stron obu, ale

podskarbi widząc przewagę ochotników pod­
kanclerzego, wskoczył na stół i szablą wszy­
stkie ^świece ze świeczników wytrącił. Cie 
mność ogarnęła walczących. Korzystając z tej 
chwili Litwini wymknęli się na dziedziniec 
pałacowy, lecz tam spotkali się z nową silą, 
rozpacz ich ogarnęła i podwoiła zajadłość. 
Była to walka nie ludzi, lecz dzikich zwie­
rząt, jeden na drugiego rzucali się wściekle 
już kilku Litwinów leżało zakrwawionych na 
bruku, cała nadzieja była w zdobyciu bramy 
i wydostaniu się na zewnątrz, zwrócili się 
więc tam całą siłą. Wybitą bramę i wraz z 
panem podskarbim wszyscy na zewnątrz się 
wysypali. Tu bój krwawy na nowo się roz­
począł, kilku Litwinów padło trupem, reszta 
zdołała umknąć do miasta.

Pan Radziejowski wróciwszy do pałacu, 
ze świecznikiem w ręku udał się wprost do 
komnaty żony, we drzwiach już zawołał:

— Ty jesteś sprawczynią tego wszystkie­
go! krwią twoją zapłacisz za krew wylaną!

Zdało mu się zrazu że złość i zemsta za­
ćmiła mu oczy, iż nie mogą dojrzeć tej któ­
ra tu być by powinna. Szukał jej po ko­
mnacie, chciał odkryć miejsce gdzie się schro­
niła, lecz przeszukawszy wszystkie kąty prze­
konał się że nigdzie jej nie było, aż zatoczył 
się i jakby apopleksyą rażony padl na krze­
sło. Przez jaaiś czas siedział tak w niemem 
osłupieniu, wtem nagle zerwał się na nogi, 
piorunującym głosem zwołał służbę i cały frau­
cymer i rozpytywał co się z panią stało. 
Wszyscy jednozgodnie oświadczyli, że tegoż 
jeszcze rana wyjechała ale gdzie, o tern n;kt 
nie wiedział. Radziejowski, mruczał wściekle, 
wielkiemi krokami chodząc po komnacie:

— Ha! chwila zemsty się przewlekła! 
ale ona mi to zapłaci! Cały świat poruszę aby 
ją znaleźć, aby jej krwią to pragnienie zem­
sty ugasić!

— Przeszedłszy do swej komnaty, pałac 
rozkazał oczyścić, zmyć ślady krwi a trupy 
zakopać w lochy; kazał się zebrać ochotni­
kom i sowicie ich wynagrodziwszy rzekł im:

— Waszej usługi nie potrzebuję więcej, 
wracajcie każdy do siebie, o tern co zaszło 
nic nie gadać; prędko opuśćcie Warszawę, 
abyście nie byli zamieszani do mojej sprawy, 
bo gardłem za to moglibyście odpowiadać.

— Zatrwożeni ochotnicy wymknęli się z 
pałacu i tejże nocy opuścili stolicę.

— Jakaś głucha wieść o tych wypadkach 
doszła aż do zamku, lecz nikt o nich dobrze 
nie wiedział.

— Dopiero zrana, podskarbi kazawszy 
zabrać kilka trupów, otoczony pokrwawioną 
szlachtą, wszedł na zamek, złożył pobitych 
pod oknami króla, a sam udał się na poko­
je domagając się posłuchania. Stanąwszy 
przed Janem Kazimierzem, w te odezwał się 
sł iwa:

— Najjaśniejszy panie! przynoszę trofea 
zdobyte przez wysokiego urzędnika Rzeczy­
pospolitej, podkanclerzego Radziejowskiego. 
Racz spojrzeć przez okno, u twoich podwoi 
cały zastęp poczci wych braci z porąbanemi gło­
wami, domaga się sprawiedliwości. Straszny 
gwałt spełniony został tej nocy w pałacu 
podkanclerzyny. Radziejowski napadł na 
jej dom, broniących się porąbał i pozabijał, 
a sam osiadł w zdobytym pałacu. I wszystko 
to działo się pod twoim okiem prawie, żale- 
dwo o kilkaset kroków od zamku, w którym

król przebywa. Taka zbrodnia jest przewi­
dziana konstytucyami. Ukarz ją i osłoń uci­
śnionych twem opiekuńczem skrzydłem.

— Król się wypytywał o szczegóły na­
padu, a potem rzekł:

— Bądź spokojny mości podskarbi, dziś 
jeszcze zwołam radę, i zasłużona kara wymie­
rzoną będzie, a po chwili dodał:

— Cóż się stało z twoją biedną siostrą?
— Od zajścia z mężem, odrzekł Służka, 

schroniła się do klasztoru Klarysek, usunęła 
się od świata aby błagać Boga o spokój dla 
siebie a pomyślność dla waszej królewskiej 
mości.

— Powiedźcie podkanclerzy nie, rzekł 
król, że serce moje żywo jest przejęte tym 
wypadkiem, że współczuję jej niedoli i ochro­
nię od tych niesprawiedliwych ucisków i 
gwałtów zbrodniczych.

Podskarbi wychodząc z zamku spo­
tkał się z instygatorem Żytkiewiczem, który 
z rozweseloną twarzą rzekł do niego:

— Panie podskarbi, wszystko jak najle­
piej idzie.

— A do stu djabłów! zawołał Służka. 
Moją poczciwą szlachtę porąbano, kilku za­
bito, a jegomość mówi że wszystko najlepiej 
idzie! Podkanclerzy tryumfuje, siostra w kla­
sztorze, ja wypędzony z pałacu i to cieszy pa­
na instygatora?

— Cieszy mnie niewypowiedzianie, od­
powiedział Źytkiewicz, obaczysz panie pod­
skarbi koniec tego tryumfu. Wszystko po­
szło jakiem przewidywał. Radziejowski wy­
rok banicyi sam na siebie podpisał.

(Ciąg dalszy nastąpi.

OBCHÓD Byśmy zrzucili już z siebie kaj-
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Jak długo jęczeć
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Władze argentyńskie, którym 
powstańcy brazylijscy oddali sw 
okręta wojenne, oddały takowe u- 
rzgdnikom brazylijskiego poselstwa.

Około 3000 górników usiłowało 
w dniu 1 go maja odpędzić od pra­
cy innych robotników w Jolniczu 
na Szlązkn austryackim. Policya 
atoli rozpędziła strajkierów i uwię 
ziła ich przywódzców.

Na Wołyniu spaliła się cała wieś 
Stefania. Wicher rozszerzał płomie­
nie, które się rozpowszechniły na­
der szybko.

Z Glasgowa w Szkocyi donoszą 
4-go maja, że w dniu tym spadł 
w całej Szkocyi i w okręgu York­
shire wielki śnieg i że panował 
wielki mróz.

Taylor, Pa., 5-go maja, 1894

“W KAJDANACH”.

, a
strajkierów została

Rząd meksykański dał dwom 
Amerykanom, W. Broderiek’owi 
Clocke i Robertowi W. Simon na­
leżących do kompanii Mexican 
Central kolei 50,000 akrów roli 
w stanie Sonora, aby tam założyć 
kolonię amerykańską. Kolonia mu­
si być osiedloną w przeciągu trzech 
lat.

Z Głogowa na Szlązku donoszą 
w dniu 5 go maja o niezmiernej 
zawiei śnieżnej.

Z Lizbony donoszą, że cholera 
wybuchła także w 
Funda, niedaleko 
szp.ińskiej. .

*

*
Z Durango w Meksyku donoszą, 

że okolica tamtejsza jest przepeł­
niona szkorpionami; nigdy nie by­
ło tyle wypadków śmierci spowo 
dowanych przez jadowite te stwo 
rżenia, jak właśnie teraz. Rząd pła­
ci znaczną nagrodę za 100 tych 
bestyi, a mnóstwo osób poluje obe­
cnie na te bestye i zarabia wielkie 
kwoty przez nowy ten przemysł.

* *

«
Pruska Izba Posłów przyjęła zna­

czną większością wniosek, aby zo­
stały zmienione istniejące prawa 
kościoła ewangelickiego. Według 
nowego prawa wolno temu kościo­
łowi w przyszłości załatwiać sa­
modzielnie niektóre ze spraw, któ­
re dotychczas załatwiał “Landtag”, 
czyli Sejm pruski. Uchwała ta jest 
znacznem ustępstwem dla “ultraor- 
bodoxyi”, a sprawi że tysiące wy­
kształconych, a wolnomyślnych lu­
dzi porzuci to wyznanie. Uchwała 
ta zapadła pomimo opozycyi “Libe­
rałów” za pomocą partyi “Centrum”, 
która się stara o to, aby “ortho- 
doxya” (prawowierność, lecz nie w 
sensie prawosławia rosyjskiego) zo­
stała wzmocnioną. Liberali, na któ­
rych czele stoją profesorowie uni­
wersytetów, stanowczo postanowili 
walczyć przeciwko wolności myśli 
w Niemczech. Powiadają: który 
się nie trzyma literalnej wiary w 
istność św. Trójcy, nie może być 
wybranym do urzędu kościelnego.

Z Montevideo donoszą co nastę­
puje: Okazało się, że amunieya, 
którą admirał Mello miał na okrę 
cie „Republica” została w tajemni 
czy sposób usunięta z okrętu, nim 
argentyńskie władze zabrały oddane 
im statki. Amunieya została pra­
wdopodobnie rzeką Paraguay wy­
słaną do powstańców kręcących się 
na zachodzie stanu Rio Grande do 
Sul.

Admirał Saldanha da Gama miał 
w tych dniach naradę z „Juntą” 
(rządem) powstańców, poczem wy­
słano natychmiast emisaryusza nad 
granicę brazylijską. Zdaje się że 
tenże przewozi od jenerała Pina 
rozkazy dla jen. Gumercindo Sarai- 
va, aby tenże w czasie pobytu 
admirała da Gama w Europie wciąż 
prowadził walkę przeciw prezyden­
towi Peixotto..

W topiarni Waitza w Hammer 
bruch, miejscowości położonej w 
pobliżu Wiednia wydarzyła się 3-go 
maja eksplozya kotła parowego, 
wskutek której pięciu ludzi zostało 
zabitych, a siedmiu niebezpiecznie 
rarionych. Zakład został zupełnie 
spustoszony.

Z Antwerpii
Król Leopold otworzył dzisiaj w 
obecności królowej i innych gości 
wystawę. 35,000 osób brało udział.

* *

Z Carlsruhe, w Szwabach, dono­
szą o krwawej bitwie pomiędzy 
straj kierami i “scabsami”, którzy 
przybyli z Bazyleji w Szwajcaryi. 
200 strajkierów napadło 60 mula­
rzy, którzy cheieli zająć miejsce 
strajkierów. Stoczono prawdziwą 
bitwę; z jednej i drugiej strony 
używano rewolwerów, a architekci 
Schmidt i Kusz zostali pokaleczeni 
tak, że wyzdrowienie ich jest pra 
wie niepodobnem. Na końcu po 
głównem już starciu nadeszła poli­
cya. Rozłączono walczących, 
wielka liczba r‘“— —* 
uwięziona.

$ 6.00 
$ 8.00 
$10.00 
$25.00

Trzęsienia Ziemi są wciąż jeszcze 
na porządku dziennym w Grecyi. 
Wskutek tych trzęsień, okazało się 
w Aidipso przeszło 100 źródeł z 
gorącą wodą, która ma od 115 do 
180 stopni gorąca według Fahren­
heita. W Lokris powstał na prze­
strzeni 50 kilometrów (około 40 
mil) wielki jar, a w licznych miej­
scach zniżyło się wybrzeże.

* *

— Za twardą byłabym potiavą, odrze- 
kła Hirszówna i mógłbyś się panie podskar­
bi udławić.

— Wtem pani Radziejowska wyszła na 
ganek, pożegnali się serdecznie. Stużka ogni­
stym tylko okiem żegnał pannę Martę, która 
mu odpowiedziała wzrokiemi pełn-ym wstrętu 
i pogardy.

Gdyż prawa jego już dziś podepta­
ne, 

Tego to kiedyś Moskwa pożałuje, 
Może za późno będzie już wspo­

mniane.
O Boże ojców naszych wejrzyj z 

nieba,
Do Ciebie modły codziennie wzno­

simy, 
Dodaj nam siły, gdy tego potrzeba, 
Na skórach Moskalom traktak przy­

pomnimy.PKZEGLĄD
wiadomości zagranicznych z 

statniego tygodnia.

na 10 lat więzienia. Polti, który 
w dniu 4-go kwietnia został uwię­
ziony ponieważ miał przy sobie 
bombę dynamitową, liczy tylko .21 
lat; był najlepszym przyjacielem 
Bourdina, który w pierwszym ty­
godniu marca został w Greenwich 
parku rozszarpany przez własną 
bombę. Polti wystąpił jako świa­
dek stanu, a wskutek jego oświad­
czeń został w dniu 22 go kwietnia 
uwięziony krawiec Farnaro, który 
był reprezentantem anarchistów 
w Anglii, a w którego rękodzielni 
była główna kwatera i miejsce re­
krutowania „klubu niezawisłych”.

Farnaro, gdy ogłoszono wyrok, 
rzekł “viva 1’anarchia”, Polti wyrzekł 
tylko wyraz “shame”. Farnaro, gdy 
odprowadzono go z bali sądowej kazał 
powiedzieć przez tłómaoza: „Dzi­
siaj wy robicie prawa; w innym 
dniu my będziemy takowe uchwa­
lali”.

Młody król Serbii przedsięweźmie 
wkrótce podróż do obcych krajów. 
Ojciec jego exkról Milan będzie 
regentem podczas jego nieobecności.

Napad na pałac.
—Pan Radziejowski ze swoim hufcem 

dniem i nocą pędził ku Warszawie. Na trze­
ci dzień stanął u bram stolicy. Zapytano go 
jakich żołnierzy prowadzi, odpowiedział, iż 
wiedzie ich na usługi Rzeczypospolitej. Pozna­
no podkanclerzego, oddano mu należne hono­
ry i wpuszczono z całym orszakiem do mia­
sta. Stanął w oddalonej gospodzie, i po kró­
tkim wypoczynku oznajmił ochotnikom, że 
pójdzie na ich czele pochwycić pewnego prze 
stępcę skrywającego się w jednym z pałaców 
W parę godzin gdy dobrze się już ściemniło, 
Radziejowski prowadził swój oddział i przy­
szedłszy na teraźniejsze Krakowskie przed­
mieście, prz^d jednym z odosobnionych gma­
chów go zatrzymał i z cicha wydal rozkazy. 
Serce mu biło gwałtownie na myśl że stanął 
u kresu, że za doznaną zniewagę straszliwą 
zemstą zapłaci. Zastukał do zamkniętej bra­
my, odźwierny myśląc iż to który z Litwinów 
wraca podpiły z jakiejś hulanki, rozwarł wrze • 
ciądze, lecz w tejże chwili wpadł podkancle’ 
rzy a za nim jego ludzie i wnet odźwierne­
go związano i pod strażą zatrzymano.

— W największem milczeniu reszta uzbro­
jonych zajęła dziedziniec pałacowy.

— Wewnątrz, w ogromnej sali rzęsisto

Już sto lat mija, gdy droga
ozyzna

W kajdanach obcych tyranów dziś

Ta nam została od atu lat spuści­
zna 

Kajdany, — które nasze ciało drę­
czą, 

Lecz ciało ludzkie stworzone od 
Boga 

Do klęsk przywykłe, gotowe do 
kary, 

Lecz na nic wszelkie wysilenia wro- 
g* 

Ujarzmić ducha, pozbawić go wia­
ry, 

tak jeszcze bę­
dziemy? 

rozkaż już ar­
matom

— gotowi sta­
niemy,

Odpuść już winy, daj wolność Sar­
matom!

Raz miłosierne spuść na nas już 
octy, ' mu się od gminy Si000.

Żywoty św. Pańskich
KS. PIOTRA SKARGI

napisane przez Polaka dla Polaków,
(inne wydania (nie Skargi) są fłómaczone z niemieckich 
pisarzy). Sprzedają się po cenach następujących: 
Oprawne w półskórek, z złotymi tytulikami.
Oprawne cało w skórą “
Oprawne cało w skórą, wyzłac. brzegi z złot. tyt. 
Drukowane na pargaminie, ozdobnie oprawne

Wspaniałe to dzieło powinno znajdować się w każdym pol­
skim domu. Nie tylko że jest dziełem pamiątkowem ale i nau- 
kowem tak dla młodszej jak i starszej generacji. Do nabycia 
tylko w Pierwszej Księgarni Polskiej Wł. Dyniewicza, w Chicago.

Wysłuchaj prośby, a naród ocho­
czy

Dziś w Imię Twoje pobije tyrauy. 
Dziś serca nasze już bardzo stru­

dzone
Gdyż nas tak długo tyran ponie­

wiera,
Narusza prawa przysięgą stwier­

dzone
I wiarę ojców naszych nam wy­

dziera, 
Czyż obojętnie tak patrzyć będzie­

my 
I Dalej na naszych braci udręczenia, 
Czyż obojętnie ich męki zniesiemy, 
Ratusze, Sybir, kajdany, więzienia? 
Wprawdzie jesteśmy za słabi na 

» ciele
Lecz duch jest silny, z pomocą o- 
T T • » ręŻy
1 w Imię Boga, dokona się wiele,
Wszak Polska zawsze dzielnych 

miała męży. 
Wszak państwo rzymskie niegdyś 

takie silne 
Runęło z czasem — gdzie są Ce- 

razowie? 
Tak i zasady te są nieomylne, 
Iż pytać będą — gdzież są dziś 

carowie? 
Traktat wiedeński serca ich zakłu-

Tylko szybko.
On liczył lat 60 i nazywał się 

Albert Cook, a mieszkał w Duluth, 
Minn.; chciał właśnie wyjeżdżać 
za jakimś interesem, gdy przypad­
kowo na dworcu znalazł nadobną 
wdowę, liczącą także około lat 60. 
Poznać się, pokochać i wziąść ślub 
— trwało jedną godzinę.

Exkomunikacya.
Z Denver, Col., donoszą 5go 

maja: Biskup Matz zniósł dzisiaj 
z urzędu księdza Malone i zarazem 
exkomunikowa! wszystkich człon­
ków parafii, którzy bronili sprawy 
powyżej wymienionego kapłana. 
Chodzi właśnie o pieniądze gminy. 

1 Lecz, jak się zdaje, ks. Malone 
wyłożył jeszcze pieniądze, a należy

Z niw polskich w Ame­
ryce.

Michał Dębski, nieżonaty, liczą­
cy lat 34 utracił życie w kopalni 
(slope no. 5.) w Scranton, Pa.

— W Milwaukee do rady szkól- 
nej należy 3 Polaków: Br. Czer- 

wski.
— Z Shenandoah, Penna,-donoszą, 

niejakiego Franka Kasprzaka, 
25-letniego Polaka, znaleziono mar­
twym... w beczce, napełniony wód­
ką. Kasprzak podobno cierpiał na 
reumatyzm, przyjaciele radzili mu 
kąpać się w wódce. Usłuchał tej ra­
dy i kupił sobie beczkę wódki, w 
której wykąpał się kilka razy. Po 
4 razach czuł się, jak utrzymywał, 
znacznie lepiej. Ale skoro do be­
czki wskoczył po raz 5-ty, już wię­
cej z niej żywym nie wyszedł. Cho­
robę sercową podano za przyczy­
nę śmierci.

męczenników, jakich kiedykolwiek 
znał świat.

Chóry Związku Śpiewaków Pol­
skich pod dyrekcyą p. profesora A. 
Małłka wykonały „Kantatę 3go Ma­
ja” Tytusa Ernestiego.

Przemówił następnie w języku 
angielskim M. P. Brady adwokat, 
który chwalił Polaków za ich mi­
łość swobód konstucyjnych, za 
ich gorliwość do walki za wolność, 
tak samo, jak Kościuszko. Kto czci 
wolność, mówił, czci i Kościuszkę.

Chór dziewcząt z parafii św. Sta­
nisława Kostki pod dyrekcyą p. A. 
Kwasigrocha oddał hymn „Hail 
Columbia,*• poczetn wystąpił z mo­
wą angielską adwokat Daniel Do­
nohue.

Pan Donohue mówił pomiędzy 
innemi. Istnieją ludzie, którzy mnie­
mają, że nie można dozwolić Pol­
sce rządzić się samej, lecz że po­
winna być rządzoną przez samo- 
władzcę Rosyi. Ludzie ci mylą się. 
Moskal może zakuć szyję Polski i 
obciążyć ją kajdanami, lecz nigdy 
nie upokorzy jej. Może wyciekać 
krew z ran, które zadał, może po­
kryć oznaki okrucieństwa potwarzy, 
lecz nie zdoła wykreślić ludu pol­
skiego z szeregu narodowości świata, 
ani zrobić z Polaków niewól ni 
ków.

Polacy nawet przez swe dzieła 
sztuki na ostatniej wystawie świa­
towej pokazali światu, że są na­
rodem.

Gdy spoglądamy na wielki,ener­
giczny i żywy patryotyzm, który 
jest powszechną cechą Polaków, 
czyż nie powinniśmy mieć nadziei, 
że Polska zostanie odbudowana w 
dawnych swych granicach? Wten­
czas zostaną ziszczone nadzieje te­
go wielkiego, szlachetnego i czy­
stego patryoty, tego bojownika za 
wolność Polski i wolność Ameryki, 
tego bojownika za wolność powsze­
chną tego męża o duszy wielkiej 
^zachetnej; brata Washingtona — 
Kościuszki.

Panna W. Wilkoszewska dekla­
mowała po angielsku wiersz. L. 
Duchinskiej, w przekładzie panny 
Henryetty M. Skidmore: „A dog 
I will be” (będę psem!)

Nastąpiła przemowa polska ks. 
Eugeniusza Siedlaczka. Była to 
mowa dość długa, lecz wyborna. 
Pomiędzy innemi zauważył, Wiel. 
mówca, że sto lat temu Kraków 

h.ył widzem uroczystej p.*z"«i*oi, 
składanej przez jednego z gorących 
synów Polski, że walczyć będzie 
dla wolności ojczyzny lub życie 
swoje położy w jej obronie Czło­
wiekiem tym był Tadeusz Kościu­
szko. Mówca wspomniał następnie 
o Konstytncyi 3go Maja, która się 
stała martwą, chociaż miała być 
lekarstwem i dźwignią, mającą pod­
nieść lud, mającą połączyć Pola­
ków w jeden naród o równych 
prawach i swobodach. Lecz złe 
duchy spostrzegły to i sprzysięgły 
się na zgubę Rzeczypospolitej. 
Lecz dzieci Polski nie spały i po­
wołały na wodza Tadeusza Kościu­
szkę, który ' zrozumiał, że tylko 
zjednoczonemi siłami n»ożna wal­
czyć o niepodległość ojczyzny, a 
na głos jego skupiały się masy 
wyzwolonego ludu.

Pierwsze jego słowa do narodu 
były: „Pierwszym krokiem do zrzu 
cenią niewoli jest odważyć się być 
wolnym, a pierwszym krokiem do 
zwycięztwa, uznać swą własną si­
łę/*

Odważyć się być wolnym, znaczy 
uznać swe stanowisko narodowe i 
statecznie uwierzyć, w to że naród 
polski jest dojrzałym o tyle, iż śmia­
ło mot.e bronić swych swobód.

Śmiało powinniśmy bronić swo­
bód naszych, bo chociaż nie istnie­
jemy politycznie, to jednakże du­
cha, który nam dał Bóg, żaden ty­
ran nam wydrzeć nie może............

Polak nie kochający swego kra­
ju, nie pracujący nad odzyskaniem 
swobód narodowych, który nic nie 
ukocha oprócz siebie, nie jest war 
tym nazwać się Polakiem.

------- PRZEZ ---------

MICHAŁA JEZIERSKIEGO

IKośc: iszko jest ideałem tej pra­
wdy, człowiekiem — bohaterem.

My dzisiaj nie możemy walczyć I wą litewską ob. Ant. Stefanowicz, 
orężem, lecz możemy stanąć w o- który braciom Litwinom, obecnym 
bronie własnej, lecz powinniśmy na hali wytłómaczył znaczenie ob- 
mieć odwagę. I
• Kościuszko jednakże pozostawił |

i
waz „Pierwszy krok do zwycięz- I pi 
twa, poznać się na własnej sile.“ Di 
My tutaj w Ameryce możemy to 
uczynić, podczas gdy bracia nasi w 
Małopolsce, Litwie, Żmudzi, Ukra­
inie Wołyniu i Podolu cierpią, a 
orzeł cara wciąż grozi synom Polski 
szubienicą i Sybirem....

Sto lat pokutujemy, lecz pokuta 
się kończy i powinno nastać zmar­
twychwstanie. Ażeby przybliżyć 
takowe powinniśmy iść ręka w rę­
kę, żyć zgodnie i solidarnie i pra­
cować stale.

Powinniśmy w tym dniu przysię­
gać, że poczniemy wspólnie praco­
wać, a pracować zwłaszcza nad n- 
sunięciem zawad i przeszkód, które 
w niwecz obróciły pracę praojców 
naszych i zdeptały krew naszych 
bochaterów i krwawy pot ludu, że 
porzucimy obojętność dla sprawy 
narodowej, że wyrzekniemy się 
własnych względów osobistych a 
głównie zazdrości, dla miłości spra­
wy narodowej.

Po mowie ks. Siedlaczka chór 
Moniuszki przy akompaniamencie 
orkiestry zaśpiewał „Piękna nasza 
Polska cała.”

Następną mowę miał po angiel­
sku p. Teodor Helinski, cenzor 
Zw. Nar. Pol. Mówił o r. 1794 i I 
opowiedział dzieje tego roku i za­
uważył, 'że cechą Polaków jest głę­
bokie umiłowanie swobody i ofiar­
ność dla niej. Tern też się Kościu­
szko odznaczał. Mówca porówno- 
wał Polskę z Irlandyą i zakończył 
swą mowę, jak następuje.

„Polska upadła bo była zbyt 
szlachetna, boża szeroko pojmowa­
ła sąsiadów o złe zamiary. Lecz 
sto lat niewoli dowiodło, że ona 
ma dość sił żywotnych, że posiada 
przed sobą przyszłość że będzie 
wolną.

Wytłómaczyć się niemal winniś­
my przed Amerykanami, że na ich 
ziemi wysławiamy dzieła bohatera 
innego narodu. Ale czynimy 
to, jako obywatele Amerykańscy. 
Chcemy tern dać dowód że rozu­
miemy i cenimy zasady wolności 
amerykańskiej. Czcimy swobodę | 
Ameryki — i takiej samej ag.ę- 
libyśmy dla braci naszych za ocea­
nem.“

Pani Róża Kwasigrooh wystąpi­
ła z deklamacyą „Pogrzeb Kością- I 
szki” (przez Kornela Ujejskiego)]

Pod dyrekcyą p. A. Kwasigrocha 
Chór św. Cecylii z parafii św. 
Stanisława Kostki zaśpiewał „Wie 
nieć melodyi1* o Kościuszce, poczem 
mowę w języku angielskim miał 
p. Klemens Bieliński. Mówił o 
Kościuszce, o Washingtonie i bo- 
chateraoh w ogóle. O Kościuszce 
zaznaczył, że tenże pozostawi! takie 
ślady, które żadna burza, żadne 
żywioły nie mogą zatrzeć, zmyć 
lub zniszczyć. Te ślady właśnie są 
jego pomnikami.

Chór Szopena i Wandy pod dy­
rekcyą p. A. Małłka wykonały 
śpiew „W maju**, poczem miał 
mowę sędzia Dunne. Mówił, iż 
słyszał od niektórych osób, że Po­
lacy, Irlandczycy i inni zbyt mo­
cno trzymają się tradycyi swej da­
wnej ojczyzny i za głośno chwalą 
jej bochaterów. Jego zdaniem jest, 
że naturalizowany obywatel amery­
kański nie powinien zapominać tra­
dycyi swego kraju, nie powinien 
przestać czcić jego bochaterów, bo 
nigdy nie będzie dobiym mężem 
ten, który zapomina o matce, któ­
ra go urodziła.

Obywatele amerykańscy mogą 
szczerze kochać kraj przybrany, a 
jednak nie zapominać o dawnej oj­
czyźnie. Tu przytoczył mówca 
przykład Kościuszki i Pułaskiego, 
a na zakończenie dodał, że ma na­
dzieję, iż niedalekim jest dzień,

Ktoby nie miał w domu 1 go ro­
cznika „Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może go odebrać w pre­
mii za dopłaceniem 85c. za oprawę 
tegoż „Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 
presem. Któiy z abonentów obciąłby, 
aby przesyłkę my sami tu opłacili, nie­
chaj do tych pieniędzy dołączy 40c. 
za przesyłkę pocztową. Razem Ga­
zeta na rok, I-sz.y rocznik Tygodni­
ka z przesyłką uczynią $3.25, bez 
opłacenia przesyłki $2.85. Odbie­
rający expresem sam przesyłkę o- 
płaca.—Innych roczników nie od­
stępujemy za zapłaceniem oprawy. 
Od ceny nąstępnych roczników (II, 
Ulgo, IVgo, Vgo, Vigo, i Vllgo) 
odcholzi jeden dolar premii.

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci.

Nowym ahonenton wysełamy Ga­
zetę od No. ł-gc, aby mieli rozpo­
czętą powieść w całości.

Dzień pierwszego maja, dzień 
robotniczy przeszedł dość spokoj­
nie po większych miastach europej­
skich. chociaż w niektórych z 
mniejszych zaszły małe burdy i 
rozruchy.

W Hammse, miejscowości fabry­
cznej położonej 15 mil od Ganda­
wy odbyła się demonstracya bun­
townicza. Około 1000 robotników 
w różnych gałęziach przemysłu 
porzuciło nagle pracę i rozpoczęło 
bezładny pochód po mieście, przy 
czem powybijali okna w domach 
urzędników i zamożniejszych oby­
wateli. Potrzeba było silnego od­
działu żandarmeryi, aby przywró­
cić porządek. Mnóstwo niespokoj­
nych robotników dostało się za 
kratki.

W Gradziskach w Austryi urzą­
dzili robotnicy pochód, w którym 
się znajdowała czerwona chorągiew. 
Policyą która żądała usunięcia cho­
rągwi, przyjął tłum kamieniami; 
policyanci użyli broni białej, lecz 
zdołali tłuszczę rozpędzić dopiero 
wtenczas, gdy jej oddział wojska 
przyszedł z pomocą. 10 polieyantów 
i kilku robotników zostało pokale­
czonych, a 36 uwięzionych.

W CHICAGO.
W dniu 3go maja obchodziliśmy 

właściwie trzy święta: WniebowsM- 
I :enie Pańskie, 103 rocznicę Kon- 
stytucyi trzeciego maja i uroczy- 
czystość Kościuszkowską, na którą 
Polonia tutejsza już dawno się 
przygotowywała. Dzień był pięknym 
i cały obchód odbył się według 
oznaczonego programu. Parada i 
właściwy obchód w Battery D. by­
ły świetnemi.

Dwie wielkie dywizye, północna 
i południowa, w których Towa­
rzystwa zajmowały poprzednio już 
im przeznaczone miejsce wyma- 
szerowały w jednym czasie t.j. o- 
koło godziny 11| pierwsza z rogu 
Noble i Division ulic, druga z 
przed Hali Pułaskiego przy 17tej 
ulicy i udały się do Jackson Bou­
levard, gdzie się połączyły i zkąd 
wspólnie udały się przez Jackson 
Boulevard i ulicę Jackson do Mi­
chigan ave. W pochodzie znajdo­
wało się około 8000 ludzi; na cze 
le szli polscy policyanci, którymi 
dowo dzib porucznik Kandzia. Za 
nimi posuwał się na koniu główny 
marszałek p. Piotr Kiołbassa, a za 
nim powozy wicegubernatora Gill’a, 
burmistrza chicagoskiego Hopkinsa 
i aldermanów. Po boku tych do­
stojników jechali ułani z Town of 
Lake Dywizyą północną dowodził 
ob. Listewnik, południową ob. Zy­
gmunt Schmidt. W pierwszej dy- 
wizyi szły Towarzystwa z Parafii 
św. Stanisława Kostki, z parafii św. 
Trójcy i narodowe, z parafii* św. 
Jana Kaniego i z parafiii św. Ja­
dwigi, a na ich czele znajdował się 
oddział polskiej kawaleryi pod do­
wództwem ob. Szulca. W pierwszej 
dywizyi znajdowały się następujące 
wojskowe Towarzystwa: Kadeci, 
Krakusi, „Ułani, Gwardya Król. 
Kor. Polskiej i Rycerze św. Mar­
cina. TV drugiej dywizyi zaś pr^tę : 
powali Krakusy z Wojciechowa, 
Husarze św. Marcina, Rycerze św. 
Kaźmierza, Strzelcy Poniatowskie­
go, Kosynierzy z Town of Lake i 
Rycerze z Lemont. Obok Rycerzy 
znajdowali się Sokoły z różnych 
dzielnic miasta. Pięknie się przed­
stawiały panienki maszerujące pie­
szo, w białych sukniach 1 konfede- 
ratkach. W powozach jechały pa­
nie należące do Towarzystwa 
„Gwiazda Zwycięztwa” i „Central­
ne Towarzystwo Polek.”

Obchód w Battery D. rozpoczął 
się cokolwiek po godzinie 2giej.

Rozpoczął się „Wieńcem melodyj 
polskich” granym przez orkiestrę 
Henzla.

Obchód otworzył kilku słowami 
kapitan Z. Schmidt, poczem p. 
Kiołbassa przedstawił obecnym 
wicegubernatora stanu Illinois, 
pana Gili, który przemówił po an 
gielsku. Mówił o obchoda h, o Po­
lakach w ogóle, o ich miłości ojczy­
zny i ich nadziei odbudowania 
tejże; dalej o znakomitych mężach 
polskich, o Koperniku i Sobieskim 
a nareszcie o Kościuszce, o 
działalności w Ameryce i w 
see. Zakończył swą mowę 
razami:

Jako wódz wojsk polskich 
czył przeciw przeważnym siłom, a 
jednak zwyciężał. Lecz polski ten 
Washington nie zdołał osięguą<5 
najdroższego swego celu. Zmarł, 
jak żył, ze sprawą swobody w 
myśli i sercu, jedeu z największych

*
O krwawym starciu w dniu 1-go 

maja pomiędzy robotnikami i żan­
darmami donoszą z Siedlic w Cze­
chach. Jeden robotnik został zabity, 
a po każdej stronie była znaczna 
liczba rannych. Żandarmom przy­
było wojsko na pomoc.

* **
W Londynie zestali w piątek o- 

sądzeni dynamiciarze Giuseppe 
Farnaro i Francesco Polti. Pier­
wszy został skazany na 20, drugi

którzy opłacą Gazetę 
na cały 1894 rok to jest do

1 Stycznia 1895 roku.
Ci panowie abonenci, którzy o- 

płacą „Gazetę Polską” na cały rok 
przyszły aż do 1-go Stycznia 1895, 
mają prawo wybrać sobie, w pre 
mii czyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek tak z po­
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa.

Jeżeli która książka wynosi, wię­
cej niż $1.00, jak naprzykład „Zbiór 
Pieśni Nabożnych”, które to dzie­
ło kosztuje $2.25, to abonent od­
ciąga sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę $1.25 przy- 
śle z prenumeratą.

Tak samo jest ze Słownikiem 
Polsko-Angielskim i Angielsko-Pol­
skim, który kosztuje 4 dolary. A- 
bonenci, którzy opłacą Gazetę na 
cały rok z góry, płacą za ten sło­
wnik tylko 3 dolary, bo $I.C0 liczy 
się premia. Tym sposobem Gaze­
ta $2.00 a Słownik $3.00, uczyni 
razem 5 dólarow.

Cena dzieła „Tysiąc nocy i Je­
dna” jest $3.50 w słabej oprawie, 
po $4.75 w mocnej. Od ceny od­
chodzi jeden dolar premii i abo- 
nenci dopłacą $2.50 lub $3.75. A- 
bonenci mają prawo wybierać so­
bie książki tak własnego druku, 
jak i sprowadzane z Europy.

„Gazeta Polska” na rok wynosi 
tylko dwa DOLARY.*

Pieniądze należy do nas przesy­
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym.

Extra premie:
Kto przyśle 2 nowych abonen­

tów może wybrać sobie książek za 
50 c., za 3 nowych abonentów 75c , 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
».a 8 abonentów za $2.00, za 10 
nowych abonentów za $2.50. Przy- 
tem każdy nowy abonent dostaje 
swoją premię za $1.00 książek.

— Bądź dobrej myśli panie bracie, 
ją prędzej jak ty utag >dzę, trzeba działać po­
woli, już nawet wiedząc o twojem upo­
dobaniu zasiałam ziarno które pielęgnować 
będę na’twoją korzyść, bądź więc spokojny, 
dbaj o moje interesa, a twój jest w dobrem 
roku.

' Kochana siostro! wykrzyknął urado­
wany pan Służka, bodaj ti z rozumną kobie­
tą sprawa!

— Tak uspokojony podskarbi, pożegnał 
siostrę, która nazajutrz bardzo rano miała się 
przenieść do klasztoru Klaiysex. o pi 
ze szlachtą do póinocy, jednak raniutko zer 
wal się z łoża, nietyle aby uściskać siostrę, 
lecz aby ujrzeć pannę Hirszówr.ę. Zrana wy­
dała mu się jeszcze piękniejszą; jak różana 
jutrzenka, podskarbi wzroku od niej nie móg 
oderwać, pożerał ją prawie oczyma i rzekł 
ze zwykłą sobie rubasznością.

— Taki mi apetyt wzniecasz moje pan­
no, że zjadłbym cię ;ak kuropatewkę i do 
końca życia bym się oblizywał.

Na liczne prośby, gdyż 
obecnie po długim zasto­
in, praca się wszędzie roz­
poczyna, Premie wyda­
wane będą do 15 czerwca 
br. _________

Dzieło Żywoty Św. P^iskiehJC 
P. Skargi (w cenie po $6.00, $8.00 
i $10.00) abonenci dostać mogą na 
premią odciągając sobie jei en, o 
lar premii od cen wyżej podanych.

gdy Polacy odzyskają ojczyznę.
Po sędzin Dunne wystąpił zmo-

* ’ który braciom Litwinom, obecnym

chodu.
Następnie pod dyrekcyą p. A. 

nam w spuściźnie jeszcze inne sło- j Małłek złączone Chóry odśpiewały 
“ieśni patryotyczne, poczem adw. 
Irzemała odczytał rezolucyę i to 

I za wnioskiem wicegubernatora Gil- 
l‘a. Rezolucye te brzmią po polsku 
jak następuje:

My, obywatele Stanów Zjedno­
czonych, polskiego pochodzenia, 
zgromadzeni w Hali Battery „D“ 
w Chicago, Ule. d. 3 maja 1894 r. 
na uczczenie setnej rocznicy Tadeu- i 
sza Kościuszki i 103ej rocznicy 
Konstytucyi 3go Maja 1791 r.

niniejszem:
1. Uroczyście protestujemy prze­

ciwko rozbiorowi Polski, który sta­
nowi najbardziej oburzające po- I 
gwałcenie praw Boskich i ludzkich, 
jakie kiedykolwiek widziano w 
dziejach ludzkości.

2. Oświadczamy dalej, iż każdy 
naród posiada naturalne, wrodzone 
prawo do rządzenia samym eobą — 
nadto że zabór i poddanie jakiego­
kolwiek narodu pod rząd innego 
państwa celem zwiększenia teryto- 
ryum, gwałtem i bez zgody tejże 
narodowości, jest nietylko przeci­
wny wszelkim zasadom sprawiedli­
wości i ludzkości oraz pogwałce­
niem wszystkich reguł prawa mię­
dzynarodowego, ale także ciągłą 
groźbą dla współczesnej cywilizacyi.

3. Uroczyście protestujemy prze­
ciw nieludzkiemu uciskowi ludu 
polskiego przez Rosyę w ciągu 
bieżącego stulecia, a szczególniej 
potępiamy i wyrażamy nasze obu­
rzenie wobec dzikich rzezi i rujno­
wania świątyń przez żołdaków ro­
syjskich w Krotach i innych miej­
scach w Polsce w roku 1893.

4. Oświadczamy i przyrzekamy, 
iż zawsze pozostaniemy wiernymi i 
gotowymi do obrony wielkich zasad 
wolności ludzkiej, za które walczył 
100 lat temu Tadeusz Kościuszko 
i na których oparty jest ustrój pań­
stwowy Stanów Zjednoczonych—i

5. Odwołujemy się niniejszem
do wszystkich miłośników sprawie­
dliwości i swobody o sympatyę i 
pomoc dla sprawy nieszczęśliwej 
Polski — i dotąd odwoływać się 
nie przestaniemy, dopóki niesłycha­
na zbrodnia polityczna r. 1795 nie | 
zostanie naprawiona, a Folsce uie 
będzie przywrócone jej dawne miej­
sce pośród narodów świata. I :

Odśpiewaniem hymnu „Boże coś wiński, K. Małłek i Fr. Dombro- 
Polskę“ zakończył się pamiętny ten It. -' ’ 
obchód, o którym cała prasa chi- 
cagoska bez wyjątku obszerne podała że 
artykuły.



INTERES BANKOWY.

W. DYNIEWICZ.

Hurs pieniędzy, które wysełam do Europy jest na-
stępującym:

Kun. Portoryt m.
Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W.

K. P., Prus W. i Z. i Szlązka - 24* 16
Gulden czyli złr. do Cesarstwa Au=-trya-

ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i
Wągier)....................................... 40* 25

Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i
Polski pod Moskalem 54 25

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15
Gulden do Holandyi 40* 25
Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii 27* 25
Lira do Włoch .... 17J 25

Kalendarz Tygodniowy.

MAJA, 1 8 9 4.

10 Czwartek, Antoniusza. Izydora.
11. Piątek, Mamerta b.,Beatrysy.
12 Sobota, Neryusza, Pankracego.
13 Niedziela, Zielone Świątki. Ser­

wacego.
14 Poniedziałek, Zielonych Świątek.
15 Wtorek, Zofii męcz, z 3 córkami.
18 Środa, Jana Nepom.,Ubalda.

ŚMIEBĆ DJAMENTO WSKIEGO.
(Dla „Gazety Polskiej?4)

(Zdaraenle prawdziwe — opowiedziane przez 
naocznego świadka. Antoni Djamentowski lat 
*4 ze szlacheckiej, zamożnej rodziny n ędaleko 
Góry Kai wary 1 przez kozaków w kawałki został 
porąbany podczas bitwy w 1663 r.)

Nad małą rzeczką był tam bór so­
snowy,

Z górą Kalwaryą niezbyt rozdzie-
• lony, 

W nim zawszeć słyszał ptasząt 
śpiew chórawy, 

Na chwałę Boga cudnie wydzwo­
niony, 

Nieraz w nim spoczął jeleń lub 
dzik srogi, 

Lub stado wilków zbłąkane z swej 
drogi.

Jednak swoboda widna była wszę­
dzie,

Czasami wicher drzewem zakoły- 
sze,

Lecz miły spokój wkrótce znowu 
będzie —

I nic nie wzruszy tę uroczą ciszę. 
Podczas powstania z przed trzy­

dziestu laty,
Tu spoczął oddział w ludzi niebo­

gaty....
Około dwustu było w nim Pola­

ków,
Różnie przebrani, różnie uzbrojeni, 
Nie mieli żadnych proporców ni 

znaków,
Lecz wszyscy młodzi — silnie oży­

wieni
Miłością kraju — swobody — oj­

czyzny
Gotowi umrzeć, albo zyskać blizny, 

Garstką walecznych Żychliński 
dowodził; —

Oddział strudzony zapragnął spo­
czynku,

By nabrać siły, aby się odmło­
dził,

By znowu Moskwie dać coś w 
upominku....

Niestety był to spoczynek osta­
tni —

Wszyscy znaleźli w śmierci u- 
ścisk bratni!....

Gdy dzień nad ranem walczył z 
cieniem nocy,

Moskwa przez zdrajców chytrze 
prowadzona,

Cały bór w koło posiadła w swej 
mocy,

Więc „Polska szajka” musi być 
zniesiona,

A Moskwy wiele przeszło dwa ty­
siące,

Cztery armaty i bagneta lśniące.... 
Wkrótce bój zagrzmiał na po­

lance w lesie, 
Moskale mieli dzikie polowanie.... 
Choć polski oręż niejedną śmierć 

niesie, 
Lecz dla Moskali było to śniada­

nie!
Gdzież opór stawić kiedy ich tak 

mnogo !
Polacy zginą— ale zginą drogo!... 

Zagrzmiały działa, kartacze śmierć 
sieją, 

Jakby od dżumy — padają rycerze, 
Daremnie walczyć — całą ich na­

dzieją, 
Umrzeć od razu w swobodzie i 

wierze....
Więc rozpacz garstce daje nowe

siły, 
Wszystkich w olbrzymów czary 

przemieniły. 
Moskale, gdyby głodne wilków 

stado, 
Chciwe krwi żeru, z wściekłości 

zawyje, 
Że taka garstka staje im zawadą — 
Lecz się nie długo krwi Lachów 

napije...
Darmo niejeden za drzewa się 

chroni,
Zginąłeś bracie — nic cię nie 

obroni!....
Czyż wściekłe bestye mają serca 

trocha?
Nie znajdziesz u nich miru ni lito­

ści,
Moskwa to posąg prawdziwy Mo­

locha....
Wszystko pochłonie — spali na­

wet kości...
Nie tylko ciało lecz duszę dobywa, 
Tak jest żarłoczna i okrutnie chci­

wa!....
Giną Polacy, nic ich nie ocali, 
Giną jak muchy gdy ich mróz 

zaskoczy,
Jednego kartacz bez głowy po­

wali,
Innemu bagnet wskroś serca się 

tłoczy,
Wkrótce ów oddział w półśnie na­

padnięty,
Zbójecko, prawie w pień został 

wycięty!..
Trzech tylko konnych zostało Po­

laków,
Jeden dowódzca i dwóch szerego­

wych,
Uciec nie można — chyba lotem 

ptaków,
W koło wróg rośnie jak łby hydr 

stugłowych...
Utniesz łeb jeden — sto nowych 

wyrasta —
“Znikąd ratunku! — śmierć tylko

i basta!” 
Wołał Żychliński. — Pobiegł z 

mieczem w dłoni,

Przez kupy wrogów kędy płynie 
rzeka,

A Djamentowski tuż — tuż za 
nim goni....

I krew Moskiewska z jego kor- 
da ścieka,

Trzeci Szamota — pędzą jak sza­
leni —

A ćma kozactwa z wściekłości 
się pieni.

Bo chcą dowódzcę pochwycić ży­
wego,

Ten ujść im może na rączym ru­
maku,

W oczach im błyska miecz Dja- 
mentowskiego,

Po dziadku starym, walecznym wo­
jaku —

Kord obosieczny z Matką Boską 
w twarzy,

W górze zabłyśnie i jak piorun 
sparzy!

Wódz wciąż na przedzie, a Sża- 
mota w tyle,

Już na most wpadli, a wtem koń 
z Szamotą,

Ranny śmiertelnie padł w wodne 
badyle,

Szamota skrył się między trzcinę 
w błoto.

Przez most Żychliński jak hu­
ragan sadzi,

A Djamentowski w taki sposób 
radzi....

Stanął przed mostem twarzą do 
Moskali, 

A pistolety miał już wystrzelane, 
W górze krzyż skreślił swym kor­

dem ze stali, 
Zmiótł nim dwie głowy naprzód 

wysforzone,
Potem dwie drugie, aż dziesiątek 

cały —
Trupa w około jakby — sypał 

wały....
Wścieka się horda że jeden ich 

bije,
I wtył się cofną i klapią zębami, 
Wściekłe kozactwo jako wilki 

wyje,
Chce go rozerwać choćby pazu­

rami.
Lecz dostęp trudny — nikt się 

nie odważa,
Bo taka śmiałość to wściekłych 

przeraża.
Gdy dostęp trudny, sto janczarek 

mierzy,
Do jednej tarczy, w mężnego ry­

cerza,
Sto strzałów błysło, w jedną pierś 

uderzy,
Padł koń i rycerz—tłuszcza nie do­

wierza....
Wacha się chwilę — lecz znowu za­

wyje 
„Nie ujdiosz Lachu”! — i znów 

siecze, bije!...
Trup był z rycerza — sto ran 

miał od kuli,
Lecz wściekła Moskwa rąbie go 

w kawały,
I całe ciało lancami pokłóli, 
Nogi i ręce gdzieś się wnet po­

działy,
Została massa — z krwi skrze­

płej i ciała —
Rodzona matka by go nie po­

znała....
Lecz on się pięknie zasłużył oj­

czyźnie, 
Dwudziestu wrogów do piekła wy­

prawił, 
Ocalił wodza który na obczyźnie, 
W ciszy, czy w znoju dalsze życie 

trawił, — 
Później trup jego po siatce ze stali, 
Po medaliku już tylko poznali!...

Cześć bohaterom, których grób 
już kryje,

O! cześć walecznym synom Pol­
skiej ziemi,

Chociaż dziś Polska w jarzmie 
nosi szyję,

I jeszcze stąpa ścieżkami krwawe- 
mi,

Lecz niezadługo wybije godzina, 
Zemsty, odwetu dla wrażego sy­

na!....
I już niedługo, jako nam zaświeci, 
Jutrznia swobody i wraz naszej

; ęhwały, 
Moskwa jak próchno w popiół się 

rozleci, 
Bo żaden tyran nie jest w świecie 

trwały 
Katom zapłata, — miłości swobo­

da!.... 
To będzie miła i piękna nagroda.

JERZY MIRSKI.

DO....
(„Dla Gazet} Polskiej”).

Najdroższa moja, aniele uroczy, 
Ja kocham ciebie całą siłą duszy, 
Twe ciemne oczy i zwoje warko­

czy,
I wątłą kibić, którą wietrzyk wzru­

szy.
Ja kocham ciebie — ponad skar­

by świata.
Nad swoje życie, rozkoszne, pra­

gnienia,
Gwiazdą, urojeń — gdzie ma 

myśl ulata,
Tyś wszystkiem dla mnie — ze­

nitem marzenia!...
Gdybym rok życia z tobą spędził 

razem,
Gdybyś dzieliła ze mną, me ko­

chanie,
Oddałbym życie — za jednym wy­

razem,
Oddałbym wszystko — na twe roz­

kazanie!...
Czar jakiś wionął na me serce 

biedne —
Nie wiem czy żyję — czym we 

śnie, na jawie? —
Na całym świecie widzę ciebie 

jednę....
Jakby w malignie życie całe tra­

wię....
I czarna rozpacz, sroższa nad tor­

tury,
Nad męki piekła — serce me o- 

kala, 
Dla mnie noc czarna — widno­

krąg ponury,
Życie me gorsze niż mękiTantala!... 

Tyś jest niewinna, jak anioły w 
niebie,

Bo miłość przyszła sama nie wo­
łana,

Tyś obojętna, choć ja kocham 
ciebie,

Będziesz niewinna — będziesz 
nieskalana.

Ja wiem że próżno moje serce pła­
cze,

Daremna miłość — daremne ma­
rzenia,

Próżno mój smutek — napróźno 
rozpacze,

Nic nie złagodzi mojego cierpienia... 
Nie myślę wcale bym zyskał twe 

serce,
Lecz chciałbym czasem — przy­

chylne spojrzenie....
Pragnę — abyśmy nie byli w 

rozterce,
I czasem lekkie dłoni uściśnienie... 

Smutna ma dola — smutne prze­
znaczenie, 

Jestem tułaczem do końca żywota, 
Znikąd pociechy — lecz samo cier­

pienie
I umrzeć nieraz mnie bierze o- 

chota...
Daruj mi, — przebacz, żem uko­

chał ciebie,
Nie mając żadnej zachęty, na­

dziei...
Szał, jak huragan — uczuciem 

kolebie,
Pędzi w bezdroża —wśród życia 

kolei...
I żaden śmiałek oprzeć się nie mo­

że,
Potędze uczuć — gdy ma serce w 

łonie,
I albo legnie na śmiertelne -łoże, 
Lub w szale uczuć na zawsze uto 

nie!....

OPOWIADANIE PARTYZANTA.
(Dla Gaz. Pol.)

Kiedym opuszczał racławickie bło­
nia,

Spostrzegłem wśród rannych sto­
jącego konia 

Zbliżyłem się i widzę—pułkownik 
śmiertelny — 

Poznałem po oznakach — obok ru­
mak wierny, 

Strasznie zarzał — pan Jego krwią 
zbroczony cały 

Lecz z martwem obliczem z boleści 
zsiniały, 

A on zaś pochylony nożdrzem wą­
cha pana 

1 łzawem śledzi okiem, czy twarz 
krwią oblana;

Czy też powieka martwa oko mu 
pokaże,

Czy usta słowo rzekną, czy ręka 
rozkaże

I czy zdrów znowu skoczy na sio­
dło wesoło,

Gładząc mu czarną grzywę i wy­
pukłe czoło,

Albo poda mu obrok — jak zwy­
kle bywało —

Nie.... leży przed nim tylko mar­
twe jego ciało.

Nożdrza nadął jak gdyby chciał 
panu swojemu

Z piersi swych nadać ognia, roz­
grzać serce, żyły,

Łeb tak zwieęił aż mu się płuca 
natężyły;

I któż wie, co się działo zwierzę­
ciu wiernemu,

Które to śmiercią pana rażone jak 
gromem,

Stało nad nim i wiernie tęskniło za 
domem.

Konik upadł — nazajutrz kruki 
obwiesiły,

Które długo krakając w powietrzu 
krążyły;

Nareszcie się spuściły, dzióbem 
ćwiartowały 

Ciało konia i pana, co leżał zsinia
ty. 

Lecz przecież nie sam leżał na zie­
lonym błoniu;

Z szablą w ręku, wśród trupów i 
przy wiernym koniu.

Taki loe spotkał braci za trudy bo­
jowe, 

Lecz się tern nie zrażajmy — dalej 
w boje nowe, 

W boje obrony mowy, religii Bo­
ga, 

A powstaniemy znowu — zwycię­
żymy wroga. 

Przeto o roku pamiętnym stoletniej 
rocznicy, 

Przysięgnijmy że wszyscy kochać 
się będziemy, 

Że ulżemy swym braciom trudów 
i goryczy, 

Że krok w krok za Kościuszki 
przykładem pójdziemy, 

Że dobro naszej matki będziem 
mieć na celu, 

A wtenczas wszyscy razem staniem 
na weselu, 

Gdzie muzyka wśród głosów, Wi­
wat Polska cała! 

Będzie swobodnym tonem w nie­
bo się wzbijała.

K. M0TYK0WSKI.

Z POLOTÓW IKARA.

(Na kanwie własnego żywota).
(Dla Gazety Polskiej.)

Wesoło żeglujmy, wesoło!
Po życia burzliwym potoku;
Jak orły w gradowym obłoku, 
Choć wichry, pioruny w około, 
Wesoło żeglujmy wesół !

E. WASILEWSKI.

Byłem ja dziecię bardzo szczęśliwe, 
Póki mnie kryła matki opieka, 
Ale losu kaprysy zdradliwe 
Zrobiły ze mnie demona człowieka. 
Spojrzałem wyżej, wysoko, daleko, 
A moc potęg przed mą pociechą 
Mknęła — i uciekła, a ja za nią 
Marzyłem jak za „moją panią”.
Chodząc myślami za nią goniłem, 
A do snu ukołysany o niej śni­

łem,
I o niej dumałem kiedy siedzia­

łem,
I z tego wiele kłopotu miałem. — 
Po za wielkiemi Kolumba wrota­

mi
I jeść dają i wiedzy udzielają;
Jedź tam, mówiono, z twemi zasa­

dami
Postąpisz Hesperyd ogrodów, co 

życie umilają.
W podróż się wybrałem. — Matka 

płakała —

Przyjaciele żegnali — siostra ści­
skała...

I płynąłem wesoły, tylko czasem 
ponury,

Aż oto ujrzałem skały niby chiń­
skie mury.

To Ameryki brzegi i skaliste
• szczyty,

Na których orły z burzą się brata­
ją — 

To ziemia wolna, to twarde gra­
nity, 

Kędy wolni ludzie rosną, wyra­
stają, 

Na orłów pasują, wziętość zdoby­
wają, 

Poświatę szerzą, wyżej spoglądają, 
W świętej wolności wolni bujają 
I niektórzy szczęśliwie się mają. 
Ale ja biedny wśród obcych ludzi, 
Na obcej ziemi znosić cierpienia 
Jestem zmuszony, bo me pragnie­

nia 
Zniweczone — jak mgła przez 

słońca blask.
Nawet na kęs suchego chleba 
Chcesz a nie masz gdzie zapraco­

wać,
Bo wszędy ludzi więcej niż potrzeba 
A wszyscy chcą życie ratować.
I czasem się zdarzy, że twoja my­

śli
W chaosie doczekań takie koła 

kreśli;
Czasy tak ciężkie — przyszłość tak 

szara — 
Tu nie dobrze, a źle jest u cara.r. 
Żyć nie warto! przetnij pasmo ży­

cia,
A rozwiążesz zawite pytanie by­

cia.
Ale matka?... O! moja droga, ko-

- chana, 
Matrona najlepsza, z dobroci znana, 
Cóżby poczęła biedna nieszczęśliwa? 
Ona — niewiasta Boga się bojąca, 
Co w nim i we mnie, jak w róż­

dżce Aarona 
Nadziei swe pokłada?... O, matko 

cierpiąca! 
Ale nie, matko*syn twój dla cie­

bie 
Żyć nie przestanie, choć może w 

niebie 
Miałby szczęśliwość, której tu ła­

knie — 
Której tu nie ma, a tam nie bra­

knie.
Ty, coś go powiła, coś go piasto­

wała,
Później już jako chłopięcia uczyć 

dała —
I teraz w łzawym jego życia biegu 
Bądź mu też jego Alfą i Omegą.
I więc nie umrę — żyć dalej będę, 
Pójdę do farmera — skopię mu 

grzgdę
I zasieje przeróżne zboża, jarzyny 
A pod oknami posadzę piękne ro­

śliny.
Za moje zaś trudy i pracę znojną 
Dostanę płacę wysoce chojną — 
A może i córę darni farmer swoją 
1 szczęśliwy będę żyjąc we dwoje. — 
Na farmy, na farmy, młodzieży 

nasza!
Tam Hesperyd ogrody, tam rado­

ści wasza
I krynica błogości, co z cierpień 

omywa;
Tam ci przyjemności z dniem ka­

żdym przybywa.
W kwietniu 1894 r.

ANTONI ORRYLL.

PRAWDZIWE ZDARZENIE.

Kuba.
Dzień dobry, mój Bartoszu!
Gdzie tak spieszysz z rana?

Bartosz.
Niosę gąsiora w koszu, 
Ale nie barana!

Kuba.
Jakże się miewa żona?
Co tam słychać w siole?

Bartosz.
E,.... to gąsior nie wrona!
Nie masz oczu w czole?!

Kuba-
Nie gniewaj się, mój drogi!.... 
Jak się mają dzieci?

Bartosz.
Dobrzem mu związał nogi,
Z kosza nie wyleci.

Kuba.
Bodaj cię kaczka kopła tylną 

nogą!

Bartosz.
Nie napastuj mnie,idź spokojnie 

drogą....
K. MOTYKOWSKL

POLSKA.
ZIEMIE POLSKIE.

POD MOSKALEM.
Z Warszawy piszą:
Dziś, dnia 17 b. m. odbyło się 

nabożeństwo dziękczynne z powo­
du rocznicy rewolucyi warszawskiej, 
przy licznym udziale publiczności z 
różnych warstw. Większość znaj 
dojących się na nabożeństwie przez 
ulicę Stare Miasto udała się na uli­
cę Szeroki Dunaj, gdzie pod Nr. 5 
znajduje się dom Kilińskiego. 
Ztamtąd tłum coraz rosnący szedł 
przez ulicę Podwale, jak mówiono 
na Miodową, do domu gdzie prze­
bywał niegdyś Igelstrom. Na ro 
gu Kapitulnej stali szeregiem poli- 
cvanci w poprzek ulicy, którzy za­
wracali publiczność do poblizkiego 
cyrkułu. Na razie aresztowano sto 
kilkadziesiąt osób, w znacznej li­
czbie studentów. Wczoraj wieczo­
rem rozrzucono w znacznej ilości 
„zaproszenie na nabożeństwo* 1*, po­
przednich zaś dni krótką odezwę, 
przypominającą rocznicę.

n A i: n-No cure no pay 
II m Ino MOUSTACHE NO PAY 
L// I LbLx Write for Circular or
I IC“ A ASK YOUR DRUGGIST 
J L.«/l II • ‘ FOR MY CURE. , nr h11pRor-eiRKROLz, 
III-/ MASOM'C «MPUtc,HiCA6»'

Zapłaty nie ma bez wy- 
leczenia, zapłaty żadnej 
jeżeli nie będą wąsy. Pi- 
•zoie po oyrkularze lub 
pytajcie się waszego a- 
ptekarza o moje lekar­
stwo.
Prof. Birkholz, Masonie 

Tempie, Chicago.

W uzupełnieniu do podanych 
wczoraj przytaczam nowe szczegóły:

Aresztowano w dniu 17 kwietnia 
przeszło 200 osób, w tej liczbie oko­
ło 140—150 stndentów, trzydzieści 
kilka kobiet i przeszło 20 mężczyzn 
cywilnych. Właściwie tych osta. 
tnich zatrzymano około 40, ale by­
li pomiędzy nimi studenci. W pier­

wszej chwili policya aresztowała 
wszystkich, nawet wzięto kilku Bo­
gu ducha winnych przechodniów, 
następnie zaś rzemieślników i w 
ogóle osoby licho ubrane wypu­
szczano. Tegoż dnia wszystkich are­
sztowanych wypuszczono, po zapi­
saniu nazwisk i sprawdzeniu tożsa­
mości osób. Manipulacya ta trwa­
ła do wieczora i odbywała się w 
ten sposób, że aresztowanych od­
syłano do ratusza a później do 
właściwych cyrkułów. Studentów 
chwytała policya ze szczególną gor­
liwością nawet na sąsiednich uli­
cach, ztąd taka stosunkowo znaczna 
liczba aresztowanych tej kategoryi. 
Do później nocy w dzielnicy staro­
miejskiej gromadziły się kupy lu. 
dzi, rozprawiających o wypadkach 
dnia i o rocznicy. Pomiędzy are­
sztowanymi znajdowali się J. Po­
tocki i W. Jabłonowski literaci, le­
karze Białobrzeski i Idzikow“ki, 
znana autorka dr. Zofia Daszyńska, 
inżynier Rogowski itd.

Mcżna tu zaznaczyć ciekawy fakt 
„domyślności” policy i rosyjskiej. 
Ponieważ w latach poprzednich by­
ły manifestacye w ogrodzie botani­
cznym, obok resztek pomnika, po­
święconego Konstytucyi 3 maja, 
wczoraj od rana policya czatowała 
tam, a po południu, zwłaszcza nad 
wieczorem krążyli około ogrodu 
ajenci tajni i policyanci.

— Porządki rosyjskie. W marcu 
br. z Krakowa słuchacz praw Wła 
dysław Wójcicki udając się do Ro- 
syi na lekoyą do domu polskiego, 
wziął z sobą „Prawo kanoniczne'* 
dr. Rittnera do nauki. Za to uległ 
zwykłemu losowi i nietolerancyi ro­
syjskiej. Nie dość, że mu skonfisko­
wano książkę, ale nadto wysłany 
został pod eskortą do Kijowa i tam 
osadzony w więzieniu. Inne pań­
stwa natychmiast upomniałyby się 
o swego obywatela, ale o Polaka 
kto się upomni?

— Policya warszawska śledzi 
gorliwie za sprawcami złośliwego 
figla, którym — jak donoszą z 
Warszawy — od kilku dni bawi 
się cała stolica. Dokoła placu Sa­
skiego, gdzie, jak wiadomo, na 
wniosek Hurki wystawiona ma być 
kosztem 4 milionów rubli cerkiew 
prawosławna, sterczą płoty, odgra­
niczające miejsce przeznaczone na 
budowę. Wyjazd Hurki z Warsza­
wy, wyjazd prawdopodobnie już 
ostateczny i niepowrotny, wzbudził 
w mieszkańcach Warszawy nadzie­
ję, że cerkiew, na którą dotąd, 
pomimo najgorliwszych usiłowań, 
zdołano zebrać zaledwie ćwierć mi­
liona, nie przyjdzie do skutku i za­
miar Maryi Andrejewny spełznie 
na niczem. To też szczerze się ba­
wiono, kiedy nazajutrz rano po wy­
jaździe jenerał gubernatora, wszy­
scy przechodzący wzdłuż Krako­
wskiego przedmieścia mogli wyczy­
tać na plocie budowy wielki napis 
czarnemi literami: „Tu są parcele 
do sprzedania z powodu wyjazdu 
właściciela. Wiadomość na miejscu**.

POD PRUSAKIEM.
W. KS. POZNAŃSKIE.

Inowrocław. Urzędnik gospodar­
czy S. z Stanomina dozorował, gdy 
orali na polu. Chodził za pługa 
mi z dubeltówką nabitą, bo strze­
lał do wron. Nagle trącił dubel­
tówką o pług. Dubeltówka puściła 
i cały nabój dostał się w brzuch 
parobkowi Michałowi Wojciecho­
wskiemu. Nieszczęśliwy umarł je­
szcze tej samej nocy i pozostawił 
po sobie wdowę i troje drobnych 
sierót.

— Piła. Kilka dzieci tutejszych 
napełniło na łąkach za miastem bu­
telkę niegaszonem wapnem. Nala­
ły następnie w butelkę wody, bo 
chciały się przyjrzeć, jak też to bę­
dzie wyglądało, gdy nastąpi explo- 
zya. Dzieciom dłużyło się jednak, 
za nim powstała explozya i dla te 
go 7 letni synek wdowy Golz po­
szedł do butelki i chciał ją podnieść 
do góry. Zaledwie jednak butelkę 
chwycił w rękę, powstała explozya. 
Chłopiec odniósł bardzo ciężkie ra­
ny, i prawdopobnie wzrok całkiem 
utraci z powodu takiej lekkomy­
ślności.

— Wolsztyn. W Tarnowie po­
wiesił się przed kilku dniami cha­
łupnik Knappe w własnem swem 
pomieszkaniu. Liczył on 78 lat. 
Co popchnęło go do kroku tego, 
dotąd nie wiadomo.

— Znaleziono pieniądze. Pewien 
chłop w Garzynie pod Lesznem 
znalazł kopiąc w swym ogrodzie 
garnek żelazny w ziemi, a w nim 
300 monet srebrnych z dawnych 
wieków. Wedle orzeczenia znawców 
są to grosze Pragskie, z XV wie­
ku, których każdy ma wartość 30 
—40 fen.

— Rodak nasz kupiec Ludwik 
Frankowski z Gniezna otrzymał w 
Francyi patent nr. 23,492 za wy­
nalezienie przyrządu do szybkiego 
i nieomylnego dodawania i odcią 
gania liczb.

— Nieprawny zakaz. „Pos. Ztg“ 
donosi, że policya zakazała odby­
cia uroczystości Kościuszkowskiej 
w Jutrosinie, podając jako po 
wód, że uroczystość ta mogłaby 
naruszyć spokój publiczny!!

PRUSY WSCHODNIE I ZACHO­
DNIE-

Mistrz stolarski Jan Gramowe ki 
w Chojnicach obchodził z małżon­
ką swoją złote wesele dnia 30 z. m. 
A że teraz weszło w moię obcho­
dzić różne rocznice, więc też ob­
chodzono 17.zm. 50 rocznicę pracy 
szwaczki Patzelt która 17 kwie­
tnia 1844 roku wykonała pierwszą 
robotę dla Pani Wunderlich w 
Pawłowie.

— Brodnica. Małżonkowie S c h a- 
lińscy, którzy dawniej mieszkali w 
W. Słońcy w powiecie Tczewskim 
a teraz mieszkają w Anielewie, 
obchodzić będą 15 go maja b. r. 
swoje złote wesele.

— Akt gwałtu przeciw moralno 
ści popełnił wyrobnik Sjha w Pod­
górzu pod Toruniem na swej naj 
starszej 16 letniej, fizycznie i umy­
słowo mało rozwiniętej córce. Żo­
na jego odsiaduje chwilowo więzie­

nie, a on gospodarzy gam z dzieć­
mi. Wedle Thorn. Ostd. Ztd. are 
sztowano zbrodniarza jeszcze w cią­
gu tego samego dnia, a następne­
go dnia rano odstawiono go do 
więzienia sądowego w Torunin.

SZLĄZK.
Wielki pożar wybuchł w tych 

dniach we wsi Cisowie pod Koźlem 
na Górnym Szlązku leżącej w pół­
nocno-zachodniej stronie powiatu 
kozielskiego. Ogień szerzył się nie. 
zmiernie gwałtownie i obrócił w 
w perzynę niemniej niż 21 zabudo­
wań. Szkody zrządzone pożarem są 
bardzo wielkie, a tem boleśniejsze, 
że w płomieniach zginęło 4 ludzi a 
kilkoro poniosło bardzo znaczne 
oparzelizny.

— Wielki ogień powstał we wsi 
Lichinie pod Leśnicą na Górnym 
Szlązku i zuiszczył 28 pomieszkali, 
wiele stodół, stajni i wiele bydła 
rogatego. Co gorsza w płomieniach 
zginęło 4 dzieci. Przyczyna pożaru 
dotąd nie wyjaśniona.

— Wrocław. Budują tu wspa­
niały gmach dla sejmu prowincyo- 
nalnego. Nad oknami głównego 
domu umyślili dać rzeźby kamien­
ne, które mają przedstawiać ludzi 
(typy) różnych narodów, które dla 
Szlązka miały lub mają znaczenie, 
a więc mają tam przytwierdzić rze­
źbę Mongoła, Germana (Niemca), 
Polaka, Węgra, Czecha i^wojaka z 
czasów Fryderyka pruskiego. Pe­
wna gazeta antysemicka we Wro­
cławiu pisze, ażeby tam też umie­
ścić rzeźbę żyda, bo żydzi wywie­
rali i wywierają wielki wpływ na 
mieszkańców Szlązka. Dowcipna 
i trafna uwaga, bo istotnie wpływ 
żydowszczyzny na Szląsku był i jest 
wielki. .Dla czego? Dla tego, ponie­
waż lud górnoszląski popierał i je­
szcze popiera żydów, jakby to je­
go przyjaciele byli. Z kogo się boga 
oą? Z ludu. Niechby tylko wszy­
stek lud posłuchał hasła; Popieraj­
cie swoich! — ażydziwnetby stra­
cili na znaczeniu.

— Swiętochlewice. Do 200 me­
trów głębokiego szybu kopalni Ma­
tyldy skoczył robotnik i zabił się 
na miejscu. Powodem pożałowania 
godnego czynu ma być podobno 
wielka nędza, w której się nieboż- 
czyk znajdował, będąc już kilka 
miesięcy bez pracy.

POD AUSTRIAKIEM.
GALICYA.

Smutne zajścia przy obchodzie 
Kościuszkowskim w Krako­
wie były podobno wywołane przez 
rosyjskich działaczy i za rosyjskie 
ruble.

— W Tarnopolu począł wycho­
dzić Głos podolski, dwutygodnik 
dla spraw Podola.

— Śmierć w ogniu. Z Przemyśla 
donosi tamtejsza Gazeta: W piwnicy 
domu 1. 2. przy ul. Panieńskiej znale­
ziono zwęglone zwłoki Eleonory 
Wirth, żony Wacława Wirtha, pen- 
syonowanego maszynisty. Wirtho- 
wa wczesnym rankiem udała się do 
piwnicy z gorejącem łuczywem w 
ręku i prawdopodobnie spadłszy ze 
stromych schodów, na co wskazują 
uszkodzenia na głowie, straciła 
przytomność, poozem, gdy suknie 
na niej od gorejącego łuczywa się 
zajęły, poniosła śmierć przez spa­
lenie.

Żąda odszkodowania od Rosyi.

Wydziałowi stanu w Washingto­
nie przedłożył adwokat A. P. Wa­
gener z New Yorku dłuższe pismo, 
w którym opisuje przygody Andrze­
ja Komorowskiego, Polaka i ame­
rykańskiego obywatela, w Rosyi i 
prosi wydział stanu, aby na drodze 
dyplomatycznej dopomógł Komo­
rowskiemu do prawa i odszkodo­
wania. Andrzej Komorowski li­
czący lat 36, mieszka w New Yorku. 
Licząc lat 17 przybył do Ameryki 
i stał się obywatelem 3 Igo paźdz. 
1888; poprzednio, bo w r. 1880, 
wstąpił jako majtek do marynarki 
Stanów Zjednoczonych, a przez 3 
lata służył na statkach „Wyoming”, 
„Nipsic** i „Lancaster**. Krótko 
przed ukończeniem czasu służby 
przybył do Nicei, gdzie poznał 
Włoszkę Kandydę Otria, którą po 
jął za żonę, skoro wysłużył. Przez 
niejaki czas bawił w Nicei, a pó­
źniej udał się do Paryża. Podczas 
służby na wspomnianych parow­
cach nabył cokolwiek wiedzy w 
elektrotechnice, i dostał na wysta­
wie paryzkiej w wydziale amery­
kańskim posadę elektrotechnika. 
W r. 1888 wrócił do Nowego Yor­
ku i pracował przez dłuższy czas 
dla „Edison Electric Light Co.” 
W r. 1893 postanowił ze swą żoną, 
która mu tymczasem porodziła 
czworo dzieci, spróbować swego 
szczęścia jako elektrotechnik w 
Rosyi. Nasamprzód postanowił 
odwiedzić swą matkę mieszkającą 
w Kaźmierzu, gub. Łódź. Przywiózł 
ze sobą nie tylko siedm „colli**, 
zawierające po większej części 
elektryczne przyrządy i narzędzia, 
ale i $2000 gotówką. Wybrał się 
w podróż dopiero wtenczas, gdy 
mu odnośny konsul amerykański 
dał piśmienne zapewnienie, że nic 
mu się nie stanie i że potrzebuje 
tylko złożyć przysięgę, gdyby się 
chciał stać poddanym rosyjskim. 
Dla tego nie zaopatrzył się w pa­
szport amerykański, lees zabrał ze 
sobą tylko papiery obywatelskie. 
W Aleksandrowie, gdy już przebył 
granicę, został zatrzymany przez 
żandarma i zapytany o paszport. 
Ponieważ nie miał takowego are­
sztowano go z jego familią i ode­
słano do Niegawy(?), gdzie go 
wtrącono do więzienia. Musiał 
przekupić znaczną liczbę rosyjskich 
urzędników, aby nie stracić wszy­
stkiego, co posiadał, lecz pomimo 
to musiał w Aleksandrowie zapła­
cić 400 rubli kary. Nareszcie, gdy 
już mało posiadał pieniędzy ode 
słano go do Kaźmierza, lecz tam 
stojąc pod dozorem policyi, nie 
mógł rozpocząć żadnego interesu. 
Starał się tymczasem o paszport 
zagraniczny, lecz nie mógł takowe­

go dostać; udało mu się jednakże 
za pomocą papierów innego czło­
wieka przedostać się do Austryi, 
zkąd wyjechał przez Hamburg do 
Nowego Yorku. Obecnie udał się 
przez adwokata Wagenera do wy­
działu stanu i prosi go o interuen- 
cyą, aby familia jego mogła wrócić 
do Amerjki. Zarazem żąda, aby 
mu, jako obywatelowi amerykań­
skiemu, rząd dopomógł do otrzy­
mania odszkodowania od rządu 
rosyjskiego.

Miał liczną familię-

Z Allentown, Pa., piszą do „Phi­
ladelphia Times”: W pobliżu tego 
miasta umarł w tych dniach Hiram 
Heffner. Wspominamy o tem, 
ponieważ był je lnem z 41 dzieci 
jednego ojca. John Heffner, jego 
ojciec, umarł przypadkowo w je­
sieni r. 1885 w Reading, Pa., li­
cząc lat 69. Był wtenczas ojcem 
41 dzieci, a pasierb nazywał go 
także ojcem. Był to karłowaty 
garbus, którego każdy lubił dla 
jego wesołego usposobienia. Uro­
dził się w Berlinie, Niemczech, w 
r. 18'6, a przybył do Ameryki w 
r. 1843 i osiedlił się w Reading. 
Aż do śmierci trudnił się zbiera­
niem i sprzedawaniem szmat, pa­
pieru i żelaztwa

Ożenił się po pierwszy raz w r. 
1840. W 8 latach porodziła mu 
żona 17 dzieci. W pierwszym i 
drugim roku ich małżeństwa poro 
dziła po parze bliźniąt, w każdym 
z czterech następujących lat przy­
były trojęta, w siólmym roku po­
rodziła tylko jedno dziecko, i umar 
ła wnet potem. Heffner zagodzil 
młodą kobietę dla pielęg iowania 
jego dzieci; ta stała się za trzy 
miesiące drugą jego żoną. W pier­
wszych dwóch latach ich pożycia 
małżeńskiego obdarzyła męża po 
parce w każdym roku; w pięciu 
następnych pomnożyła się familia 
o 10 członków, gdyż zawsze się ro­
dziły bliźnięta. Następne trzy lata 
nie były tak płodnemi, bo każdy 
rok został tylko jednym przyby­
szem naznaczony. Umarła w na- | 
stępnym roku. Z 32 dzieci H> ffne-a 
umarło 12 aż do r. 1859. Później 
znalazła się wdowa z jednem dzie­
ckiem, która oddała swą rękę 
Heffnerowi. W 10 latach poro­
dziła mu 9 dzieci. Nie wiadomo, 
o ile członków familia jego byłaby 
się jeszcze powiększyła, gdyby nie 
to że w r. 1885 Heffner został 
przejechany przez pociąg Reading 
kole’. Wdowa i jego dzieci mieszka­
ją w Rjadmg i okolicy.

DARMO!
Nasz nowy kombinacyjny nóż 

kieszonkowy z grajcarkiem warty 
$2.00, zapełnia bezpłatnie z każ- 
dem zamówieniem.

Najlepsze i najlepiej znane gatun­
ki likierów w świecie po cenach 
mniejszych niz hnrtowne.

I pudło 6 kwart dobrego i --n port owa’ ego 
francuskiego klacetu $3 00 

“ reńskiego wina $3 25 
“ McBrayer Wniskey

1875. $i.oo
G ickenheimArekiej ży- 

tniówki, 1880. $1.50
Przesłane w zapieczętowanych pudłach po 

edebran n ceny. ZWRACAMY HENIĄDZE, JEŻEI1 NIE JEST JAK PRZEDSTAWIAMY. Te­
go towaru nic można wczegćłowo kupić za mniej, niż za trzy razy taka cenę, ,aka my zadamy 

PRZYŚLIICIE ZAMÓWIENIA NATYCHMIAST. * *

UNITED STATES IMPORTING CO,,
246 LAKE STR., CHICAGO, ILL. (Apr. 26-95)

'trzonąw uh 
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MASZYNADARMO!

Jedna

TO, prześlij nam razem z $14, a m y ci poślemy wtedy nasza 
ą Maszyną do Szycia Singera z Wysokiem! Ramionami, zaopa- 

w ulepszoną sprężyną natążenia w górnej części, w uwalniacza 
podnoszące w górą i samoszyjące cylindrowe czółenko 

obraca sią przy końcu, bez zmiany położenia którejkolwiek z 
części; ma ona doskonałe i delikatne natężenie Ta maszyna 
także zaopatrzona w pozytywny automatyczny przyrząd do ob­

racania cewki oraz w igłą samo sią osadzającą, a nadto dodaje sią do 
niej cały komplet stalowych przyborów, igieł, oleju itd. Górna część 

jest lakierowana ozdobiona złotem, wszystkie ozdobniejeze części są 
wykładane niklem szystkie części, są z Wybornej stali. Stolarka ro- 
bota jest z najlepszego dębu lub orzecha Ma duże koło obratowe 
i przyrząd do ochraniania odzieży. Ta maszyna jest pod każdym wzglą 
^.lsz1eJiklaf'L1"yg '‘!la’^k za |til>. wykonywa tak
roboty, jak każda z nicn Razom z każdą mapzyną przesyła eie piś­
mienną, obowiązującą gwarancyę na 10 lat. Jeżeli potrzebujesz maszy­
ny do szycia, nie pomiń tej wielkiej sposobności, ale poślej nam zamó­
wienie dziś. Gwarantujemy zadowolenie lub zwracamy pieniądze Każ- 

maszyna jest należycie zabezpieczona, opakowana'1 dostarczona na 
czego nieDla 

. . -. ™.-maszyna dla każdego kto sprzeda lub spowoduje sprzedaż lOcin maszyn 1

The lii.
J uly_4—94

NA PAMIĄTKĘ!-
Każdy patryota powinien nabyć wy­

bity w Chicago piękny

Medal Kościuszkowski
wielkości dolara z biahgo metalu, któ­
ry nigdy me zczernieje. Medal z białą 
i czerwoną wstążeczką i śpijką kosztuje 
z przesyłką 40 c-

Adresować należy:

Nalepi liski Merchandise Co.
441 Noble Str. Chicago, Ills.
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. DARMO! DARMO!
M 1 CYC AR a.

'■ tylk<» j > rzez t rz vd z i eśt • i < 1 n i
Aby wprowadzić w handel na 

sze cygara, damy BEZPŁATNIE z każdem 100, PIĘKNĄ. PRAWDZIWĄ CYGARNICZKĘ Z PIA­
NY MORSKIEJ wartą $2.00. Cygara są 4‘/s cale aługie; WYBORNE HAVANA 10 c. jedno: 
popiół biały jak śnieg; cena na 30 dni TYLKO, $3.50 za sto — warte $7.50; wszystkie koszta 
przesyłki ekspresowej zapłacone.

UNITED STATES IMPORTING CO.,
Box 1132, Chicago. His.______ (Apr, 5-95)

Fabryki stanu Illinois.
Według sprawozdania bióra 

„censusowego” Illinois zajmuje 
drugie miejsce co do liczby fabryk 
i ilości produktów tychże fabryk. 
Dziwićby się można czytając jak 
główne gałęzie przemysłu stanu po­
legają po większej części tylko na 
naturalnych zasobach surowych ma- 
teryałów i na lokalnym popycie za 
produktami fabrykowanemi w wła­
snym stanie.

Illinois zajmuje pierwsze miejsce 
pod względem fabryk sprzętów rol­
niczych, ponieważ jest środkiem 
najbogatszej rólniczej okolicy w 
świecie; zajmuje pierwsze miejsce 
pod względem wagonów kolejo­
wych, ponieważ Chicago jest naj­
główniejszym środkiem kolejowym 
w świecie; jest pierwszem co do 
dystylowanych likierów ponieważ 
kukurydza jest tu tania i pierwszo­
rzędna; pierwszem pod względem 
pakowania mięsa, ponieważ koleje 
dochodzą do najlepszych pastwisk 
kraju; i pierwszem pod względem 
mydła i świec,ponieważ przemysły 
te zależą od blizkości wielkich środ­
ków, gdzie się bydło zabija.

Stan zajmuje drugie miejsce pod 
względem szop kolejowych i kon­
strukcyjnych, ponieważ posiada naj­
więcej mil kolei; drugie pod wzglę­
dem ubiorów dla mężczyzn i dam, 
bo jest drugiem miejscem na kon­
tynencie amerykańskim i ponieważ 
posiada tak wielki handel harto­
wny, jak jakikolwiek inny stan, z 
wyjątkiem jednego, drugie miejsce 
pod względem kawy i korzeni, po­
nieważ ma łączność z wszystkiemi 
kolejami i ponieważ prowadzi nie­
zmierny handel hurtowny; drugie 
miejsce w przemyśle bednarstwa, 
ponieważ zajmuje pierwszorzędne 
miejsce pod względem pakowania 
mięsa i dystylacyi; drugie miejsce 
pod względem sprzętów domowych, 
ponieważ znajduje się w pobliżu 
lasów twardego drzewa; drugie 
miejsce z produktów heblarń; drugie 
miejsce pod względem drukarstwa 
i wydawnictwa książek, ponieważ 
ma dużo wielkich miast i drugie 
miejsce w blachnierstwie dla jego 
przemysłów pakowania i maryno­
wania.

Wielkie przemyśla stanu Illinois 
istnieją raczej dla faktycznego niż 
dla zmyślonego popytu, a z pier­
wszorzędnych i drugorzędnych prze­
mysłów nie ma żadnego, któryby 
zalegał co do utrzymania od taryfy 
cła.

To samo można powiedzieć o 
przemysłach, w których stan zaj­
muje trzecie miejsce — cegły i da­
chówka, powozy i wozy, ser i ma­
sło, gaz do oświetlenia, marmur i 
kamienie, farby i oleje, materyały 
do brukowania i gazety. Do tej 
klasy należą także kapelusze i czap­
ki, żelazo i stal i archit-ekturalne 
wyroby żelazne, a część tych prze­
mysłów, jeżeli nie wszystkie, czują 
wpływ ochronnych praw taryfo­
wych. Przemysły powyżej wymie­
nione bynajmniej nie obejmują 
wszystkich, jakie się w stanie znaj­
dują, lecz tylko te, które stanowi 
nadają pierwsze, drugie i trzecie 
miejsce w przemysłach całego kraju. 
Statystyka wszystkich Stanów nie 
została ogłoszoną, lecz zdaje e.ię, że 
żaden z nich nie zajmuje mniej 
niezależne miejsce w Unii niż Illi­
nois. Przemysł tego stanu stoi na 
bezpiecznej podstawie i jest przy­
gotowanym na wszelkie zmiany, 
jakie prawodawnictwo może zapro­
wadzić. Ten fakt tłómaczy także, 
dla czego stan tak szybko się pod­
nosi ze zastoju biznesowego, jaki 
zapanował w przeszłym roku.

To i owo.
* Franoya jest jelynym krajem 

europejskim który ma obecnie mniej 
krępych ludzi niż 30 lat temu.

* Największe drzewo znajduje 
się'w Calaveras Co., Cal; jest 215 stóp 
Wysokiem a przyziemi ma 106 stóp 
objętości.

* W Szwajcaryi zasadzono w 
ostatnich 7 latach przeszło 40,000,000 
drzew, aby zaleśnić kraj.

* Przedmioty pocztowe bywają 
obecnie wysyłane pomiędzy Pary­
żem a Berlinem w 35 minutach za 
pomocą procesu pneumatycznego.

* Obliczono, że potrzebaby 85 
ludzi, którzyby dzień po dniu aż do 
roku 1947 pracowali, aby zupełnie 
odkopać zasypane miasto Pompeji.

* Jest rzczą dziwną, lecz pra­
wdziwą, że w Azyi i Afryce tam 
gdzie trawa nie chce rosnąć, rosną 
najpiękniejsze kwiaty i krzewy.
* * Największym parkiem w Sta­
nach Zjednoczonych jest Yellow­
stone. Jest 65 mil długim z półno­
cy na południe, i 55 mil szerokim 
ze wschodu na zachód, obejmu­
je 3575 mil w kwadracie i leży 
6000 stóp nad powierzchnią morza.

* Ludność miasta Omaha w Ne- 
brasce wzrosła z 4000 dusz w r. 1850 
na 140,000, a roczny obieg bizneso­
wy wynosi $75,000,000.

* Najstarezem miastem w Cali- 
fornii jest San Diego; istnieją je 
szoze ruiny z misyi tam w roku 
1799 się znajdującej.

* Helena w sianie Montana leży 
4200 stóp nad poziomem morza a 
ma przeciętnie w roku 260 dni, w któ­
rych słońce świeci.

* Deadwood w południowej Da­
kocie dostało swą nazwę od olbrzy­
miej masy popalonych drzew, które 
się w owej okolicy znajdowały.

* Klimat stanu Alabama ma być 
wybornym dla gospodarstwa pszczol- 
nego.

Koniec strajku na kolei 
“Great Northern.”

Z St. Paul donoszą Igo maja: 
Wskutek konferencyi Hilla, prezy­
denta kolei Great Northern z 
Debs'em, prezydentem „Unii kole­
jowej” i członkami burs handlo­
wych w St. Paul i Minneapolis 
ogłoszono, publicznie, że strajk jest 
ukończonym. Prezydent Hill zro­
bił ustępstwa pod względem wszy­
stkich żądań strajkierów.

Poradź się nas a zrobisz majątek.— 
Polsko-Amerykańska kompania wyra­

biania 1 sprzedaży Patentów. —
E. L SHULTZ, & CO.,

260 Jackson Boulevard,
(M»y 8) ____________CHICAGO

14-KARATOWA
ZŁOTA PŁYTKA 

Wytnijcie to i przyślijcie ze 
Bwojem noz^iekiem i adresem, 
a poślemy wam ten zegarek eks­
presem do oglądnięcia. Gwa- 

rancyę na 5 lat i łańcu­
szek z brelokiem poślemy 
równocześnie.Og ądnijcie 
po arkoro osądzicie, re to 
się opłaci, zapłać ie tę 
cenę $2.75 i naleźytość 
ckspreiową a zegarek do 
wa- będzie należał. Jest 
pięknie grawirowany 1 
pod gwarancyą idzie jak 
najlepszy w świecie, a wy­
gląda jak szczerozłoty ze­
garek. Piszcie dziś, ofer­
ta taka sią nie powtórzy.
THE NATIONAL

Mfg. aBdUnpoitiigCompanY 
334 Dearborn st., 

CHICAGO, ILLINOIS.
July 5-94

Łysa
Głowa

JAN H. XELOWSKI,

Apteka Polska 
709 Milwaukee Ave. 

CHICAGO.
Kompletny wybór lekarstw i 

chemikalii krajowych i importo­
wanych.

^IMPORTOWANE Ol 
ROSYJSKI E^ZzZs 
P IJAWKI. H^ 

Każdego gatunku krople i me- 
decyny patentowane.

ZAMÓWIENIA POCZTĄ NATYCH­
MIAST ZAŁATWIANE.

Towary wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny.

(May 1—95)

FIRS T
NATIONAL BANK

OF CHICAGO.
PIEBWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

Narożnik Monroe i Dearborn ulic. 
KAPITAŁ |3,000,000.

WEKSLE.
Berlin — Niemcy, Wledofi — Anatrya, Peter, 

borg — Bosya 1 wszystkie inne europejskie kraj* 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla nkytku podróżnych w wszystkie caeeel 
łwiata, Ściąganie spadkobleretw (schedów) 1 
wszelkich należnojcl z Polski, Niemiec, Anstryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar 
dzo umiarkowany komlsyy.

Zarząd,
LYMAN J. GA GB, Frez.

JAS. B. FORGAN, Vlce-prez. 
RICHARD J. STREET, Kasyer.

HOLMES HOGE, Asst. Kasyer.
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer.

DYREKTORZY
SAM’L M. NICKERSON 
8. W. ALLERTON. 
NORMAN B. REAM, 
R. C. NICKERSON, 
EUGENE S. PIKE,

, B. F. LAWRENCB. 
F. D. GRAY, 
NELSON MORRIS.
L. J. GAGE, 

JAS. B. FORGAN.
A. A. CARPENTER.

ROMAN STOBIECKI
poleca swój

SKŁAD MEBLI
ładkawym wzglgdom Szanownej PublicznoBCi 
Polskiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki pie­
ców, blachy, narzgdzi rzemieślniczych, lamp sto 
łowych oraz i wiszących po najtańszych cenach.

Towar dobry, za każdy przedmiot kupiony 
W moim składzie rgezy sig.

Obstalunki zamiejscowe załatwia slg naj­
prędzej i tanio.

ROMAH STOBIECKI,
489 Milwaukee 4ve.. Chicngo. III.

jeżeli

PIĘKNY AMERYKAŃSKI ZEGAREK
Zwracamy pieniądze 

nie podoba sią 
wam zegarek.

Koszta Ekspressu sa­
mi płacimy.

Wyuij to ogłoszenie i przy­
ślij do nas razem z adresem 
Twoim i nazwiskiem, a my 

poślemy Panu ten piękny 
zegarek za darmo Ex- 
pressem do obejrzenia 

Koperty są pięknie 
i bogato gra wirowa­
ne zupełnie podob­
ne do 14 karato­
wych złotych ko­
pert, lecz są daleko 
trwalsze. Werk jest 

STANDARD.
AMERICAN

elegancko i bogato 
wykończony, Zega­
rek nie jest zwykły 
Szwajcarski, tani i 

. nie trwały, lecz ele- 
gj. gancki amerykański 

zegarek na całe ży- 
cle. Wyegzamlnuj 

/Ayłłgjigjte.,jfrjyfry zegarek starannie 1 
i . *.i ■ , jeżeli myślisz, żejest takim, jakim widziałeś zegarek za $X>,oo za- 
Ł^-nVAim“ $8’15n”' więcej'1 zegarek 
jestTwomi. Jeżeli ci się zegarek nie podoba nie 
płać mc. Dajemy gwarancyą na lat 20. Przysyłał 

a zar?z’ d° ®Vźe nigdy taka sposobność 
wam sią nie nadarzy. Napisać trzeba czy żąda­
nym jest damski czy męzki zegarek. Przyślij 50 

pocztowych za jedną z naszych cłi ?€*P’,.zek wartości $3.oo w każdym ju­
bilerskim składzie; lub nadeślij od razu $8,15 z 

en.łem’ a my poślemy w takim razie de­wizką z i darmo.
guarantee watch co., 

(Incorporated)
100 WASHINGTON ST. CHTCAGOI

(Apr. 2—Vu;



Oryginał tego obrazu był przez liczne lata wielką atrakcyą w rotundzie ka­
pitolu w Washingtonie. Był malowany przez Vanderlyna i wy­

gląda tak mile i przyjemnie jak dzieło starych 
Jmistrzów.

z różnych portów wyrabia

■3 *<" *

AMERYKA.
Nowy most.

Z Alton, Ul , donoszę Igo maja 
Przy odgłosie licznych świstawek 
statków parowych i wesołych 
okrzykach został dzisiaj poświęcony 
Alton-most, wybudowany przez 
kompanię kolejowę Chicago, Bur­
lington i Quincy.

Miasto Alton ubrało się w od­
świętne szaty. Około południa od­
był się pochód cywilnych i wojsko­
wych towarzystw, po którym o ze- 
laznę belkę mostu stłuczono butel­
kę szampana a most dostał nazwę 
„Alton bridge."

Nieszczęście kolejowe.
Z Pittsburga donoszę Igo maja: 

O północy wjechał parowóz kolei 
Pittsburg, McKeesport i Yonghio- 
gheny w Homestead w gromadę 15 
młodych ludzi: John Davis utra­
cił życie, a Michael O'Toole i Tho­
mas Halloran zostali śmieitelnie 
pokaleczeni. Młodzi ludzie spędzili 
wieczór na pijatyce i przechodzili 
tor, gdy cofajęca się lokomotywa 
ich najechała. Nikt oprócz wspo 
mnianych trzech nie został uszko­
dzony.

Sędzia “Lynch”.
Z Omaha donoszę Igo maja: 

Dzisiaj rano o godzinie 2giej udał 
się oddział mężczyzn do więzienia 
i zagasiwszy elektryczne światło 
rozbroił dozórcę więziennego. Na 
stępnie wywleczono z więzienia 
Johnson'a alias Wilson'a, który 
w niedzielę rano zamordował mar­
szałka Whituey i powieszono na 
najbliższej gałęzi, poczem się wszy­
scy spokojnie rozeszli do swych 
domów.

Rozruchy w Cleveland-

O rozruchach w Cleveland, O., o 
których jest wzmianka w prze­
szłym numerze, donoszę: Około 
7000 ludzi wysłucha wszy kilka mów 
na Monumental Square, miało po­
chód po ulicach miasta. Znajdo­
wały się pomiędzy nimi niespokoj­
ne pierwiastki. Na C^ntral-windu- 
kcie pewien „motorinan" nie ehciał 
dla nich zatrzymać wagonu tram­
waju elektrycznego, z którego to 
powodu rzucono go z toru. Na 
inny wagon dano ze sto wystrza­
łów, wskutek czego musiał się za­
trzymać. Kilkanaście osób zostało 
poobalanych, wielu zaś zostało ra­
nionych kamieniami.

Na ulicy Pearl został wagon zu­
pełnie połamany a „motorman" 
odebrał niebezpieczne a może i 
śmiertelne rany; policyaot, który 
się w wagonie znajdował i wydo­
był rewolwer, został dokuczliwie 
sponiewierany. Strzelano z rewol­
werów i powybijano wielkie okna 
różnych składów.

Na rogu ulic Pearl i Detroit 
napadnięto wóz grosernika i obra­
bowano.

Na Superior ul. znajdowało się 
do 8000 ludzi, którzy byli tak zu­
chwałymi, że policya nie mogła 
zapobiedz ich wykroczeniom, ani 
ich rozproszyć. Woźnica pewien, 
który się nie namknęl dosyć szybko 
z drogi został ugodzony kawałem 
żelaza i niebezpiecznie pokaleczony.

Na Monumental Square rozwię- 
zał się pochód.

— Dnia 2go maja piszę z Cle 
veland: Major miasta widzęc że 
się zanosi na dalsze rozruchy, miał 
w pogotowiu pięć kompanii z pię- 
tego pułku milicyi.

Dzisiaj rano zgromadziło się do 
4000 ludzi, uzbrojonych w pałki i 
kamienie, i rozpoczęło marsz do 
różnych fabryk, z których powy- 
pędzali robotników. Tłum składa- 
jęcy się z samych prawie cudzo­
ziemców, a głównie z Polaków, 
Czechów, Słowaków, Węgrów itd. 
udał się nasamprzód do „Variety 
Iron Works", następnie do „Upson 
Nut Works", gdzie powybijał okna 
i poturbował wielu z tamtejszych 
robotników. Przybycie policyi je­
dynie zapobiegło całkowitemu zni­
szczeniu fabryki. Następnie udał 
się tłum do „Standard Paint 
Works", rzucaj c wcięż do poll- 
oyantów kamieniami, pałkami itd. 
Na Scranton ave. policya uderzyła 
na tłum i rozpędziła go, lecz lu­
dzie zgromadzili się w innern miej­
scu i uderzyli na fabrykę „Lamp- 
son Nut & Bolt Co." i fabrykę 
sprzętów domowych Faulhabera, 
zkęd się udali do drutowni „Cle­
veland Rolling Co.", gdzie zatrzy­
mali maszyneryę, powypędzali i 
pobili robotników. W ogóle do­
puszczono się gwałtów na 12 miej­
scach. Policya uwięziła 6 bunto­
wników, pomiędzy nimi Tom'a 
Moore, znanego anarchistę.

Rozruchy w kopalniach.
Z Duluth, Minn , donoszę 3go 

maja: 1500 górników — po więk 
szej części Finlandczycy — zastraj- 
kowało dzisiaj. Żędaję$!.5O dzien­
nie. Dotychczas dostawali $1.00 i 
| .25. Strajk rozpoczęł się w ko­
palni Franklin, gdzie 200 górników 
porzuciło pracę, poczem odpędzili 
od pracy robotników w kopalniach 
Oliver, Norman, Iron King i 
Mountain Iron. W Virginia znaj­
duje się 700 górników, którzy gro­
żę obrabowaniem składów. W je­
dnej z kopalń wyłamano drzwi od 
magazynu i zabrano 40 sędków 
prochu i cokolwiek dynamitu. 
Istnieje wielka obawa, że strajkie- 
rzy się upiję i dopuszczę się gwał­
tów. Trzysta górników w Moun­
tain Iron postanowiło powrócić do 
pracy; zażędali dla tego straży. Z 
St. Pau1 wysłano 60 ludzi z mili­
cyi dla ich obrony. Strajkierzy 
mocno się zadziwili, gdy spostrze­
gli wojsko, lecz zachowali się spo­
kojnie przez cały dzień, wyjęwszy 
iż wyszydzali milicyę. Szeryf 
Sbarvy starał się załatwić nieporo­
zumienie w kopalni Franklin przez 
arbitracyę, lecz usiłowania jego 
spełzły na niczem.

O godzinie 9tej wieczorem sze­
ryf dostał z Virginia telegram, 
proszęcy go o przybycie do Moun­
tain Iron, gdyż strajkierzy rozpo­
częli strzelaninę.

Jedna śmierć przyczynę śmierci 
dwóch innych ludzi.

Z Pleasant Hill, Mo., donoszę 
3go maja: Dwóch synów i córka 
Sam'a Gammon, mieszkajęcego w 
pobliżu Cockrell, w powiecie Jack­
son, utraciło dzisiaj życie przy czy­
szczeniu studni, przez zepsute po­
wietrze. Najstarszy brat spuścił 
się do studni i zadusił się. Młodszy 
brat chcęoy go ocalić wszedł także 
do studni i spotkał go ten sam los. 
Żona tego ostatniego, przekonawszy 
się, że męż nie żyje, skoczyła do 
studni i przestała żyć za kilka mi­
nut.

Strajkierzy w Pana-
Z Pana, 111., donoszę Igo maja: 

Pocięgiem kolei Baltimore i Ohio 
przybyli dzisiaj strajkierzy z Tay­
lorville, a później zjawili się także 
strajkierzy z Decatur. Burmistrz 
kazał pozamykać wszystkie szynko- 
wnie. O godzinie |8 odbył się 
wielki „mass meeting" na którym 
miano mowy w języku angielskim, 
niemieckim i poDkim. Jutro od­
będzie się nowe zgromadzenie, na 
którem się rozstrzygnie, czy tutejsi 
górnicy przyłęczę się do strajku 
lub nie.

Jeszcze z Cleveland-
Z Cleveland donoszę 3go maja: 

W „mieście leśnym" panuje od 
wczoraj rodzaj stanu oblężenia. W 
zbrojowniach znajduje się 800 do 
900 członków milicyi, gotowych do 
natychmiastowego działania.

Dzisiaj panował pozorny spokój. 
Szef policyi Herbert kazał przypro 
wadzić na „Public Square" trzy 
największe elektryczne wozy moto­
rowe, prawdopodobnie dla tego, aby 
tłumy nie zajęły dróg tramwajo­
wych. O godzinie |9 wysłano li­
czny oddział policyi do przedmie­
ścia Newburg, gdzie się znajduje 
mnóstwo fabryk żelaznych, a gdzie 
się już zgromadził tłum i groził 
robotnikom.

Na „Public Square" nie wolno 
było robotnikom się zatrzymywać, 
a kto się zatrzymał zapoznał się z 
pałkami p< licyi.

Pierwsza wiadomość o rozru­
chach nadeszła od „Cleveland Spring 
Bed Co.“, której fabryka się znaj­
duje ra rogu ulic Mason i Hamil­
ton. Doniesiono, że tłum tam usi­
łował przemocę dostać się do fa­
bryki i odpędzić tam pracujęcyoh 
ludzi. Policyanci udali się w ozna­
czone miejsce, lecz burzycieli już 
nie było.

Allen, superintendent „Standard 
lejami", gdy z przyjacielem chciał 
się udać do fabryki, został przyjęty 
gradem kamieni. On czy też jego 
przyjaciel odpowiedział wystrzałem 
z rewolwera. Nikt jednakże nie 
został ranionym.

Przy dokach Cleveland i Pitts­
burg kompanii, strajkierzy zaczepili 
robotników wyładowywujęcych ru­
dę. Powstała zacięta bójka, pod­
czas której dwóch robotników zo­
stało ranionych. Policya odpędziła 
strajkierów i postawiła straż przy 
robotnikach.

Policya czuwała przez cały dzień 
i znajduje się jeszcze na swych po­
sterunkach. W dzielnicach miasta, 
w których się znajduję fabryki że­
laza, a gdzie dla bezpieczeństwa 
umieszczono silny oddział policyi, 
nie naruszono pokoju.

W fabryce „H. P. Nail Co." 
porzuciło dzisiaj pracę 400 ludzi, 
ponieważ wydalono podobno z pra­
cy jednego z robotników bez wa­
żnej przyczyny.

Chcą sprostować rzekę Kankakee.
Z Momence, Ill., donoszę 3 maja: 

Około 75 właścicieli gruntów w 
dolinie Kankakee, z których wię­
ksza część mieszka w stanie India­
na, zgromadziło się w tutejszem 
mieście, aby się naradzić nad spro­
stowaniem kanału rzeki Kankakee 
od pewnego miejsca w pobliżu 
South Bend, Ind., do Momence, 
aby lepiej osuszyć 600,000 akrów, 
które dotychczas sę bagnami. Wy­
brano komitet z 5 członków, któ 
rzy maję udoskonalić organizacyę 
w Illinois, a z sześciu powiatów 
stanu Indiana, reprezentowanych 
na zgromadzeniu wybrano po je­
dnym członku, aby się postarać o 
potrzebne prawodawnictwo. Oprócz 
tego, wybrano po dwóch członków 
z powiatów Lake, Porter, Newton, 
Jasper, LaPorte i Starke, Ind., 
którzy maję się zajęć stałę organi 
zacyę odnośnych właścicieli.

Biskup i kapłan.

Z Denver, Col., donoszę 3 maja: 
Wynikiem sporu pomiędzy ks. 
Malone od kościoła św. Józefa i 
biskupem Matz, było to, że ks. 
Malone został pozbawiony swego 
urzędu a następcę jego został za 
mianowany ks. Sullivan, wikaryusz 
przy kościele św. Patrycyusza.

To postępowanie biskupa nie po­
doba się większości katolików w 
Denver, i sprawa zostanie przedło- 
żonę delegatowi papiezkiemu, Msgr. 
Satolli'emu.

Rozruchy w północnych kopalniach-
Z Duluth, Minn., donoszę 4 ma­

ja: Podczas tutejszego strajku zo­
stała dzisiaj wylana pierwsza krew 
i to w Mountain Iron, gdzie mar­
szałek Al. Free śmiertelnie ranił 
pewnego finlandzkiego strajkiera. 
Strajkierzy w Virginia zachowywali 
się wyjęwszy cierpkich mów i wy­
zwisk stosunkowo dosyć spokojnie. 
Po południu udała się część ich do 
Mountain Iron. Tu uderzyli wie­
czorem na marszałka Free'a, ten 
odpowiedział wystrzałem; twierdzi, 
że uczynił to w obronie własnego 
żyiia.

Wiadomość o tym wypadku wy­
wołała wielkie wzburzenie w Vir­
ginia, zkęd silny oddział strajkie- 
rów udał się do Mountain Iron, aby 
powiesić marszałka Free. W dzie­
sięć minut potem opuścił szeryf z 
oddziałem milicyi na pocięgu miej­
scowość Virginia i przybył do 
Mountain Iron kilka minut przed 

■ strajkierami; marszałek Free przy- 
| łęczył się do niego i pocięg popę-

dził do Duluth. Z Duluth odesła­
no jeszcze kompanię „H“ do Moun­
tain Iron. Strajkierzy poprzecinali 
dróty telegraficzne, wskutek czego 
nie otrzymano dalizych wiadomości.

Randallici.
Z Valparaiso, Ind., donoszę 4go 

maja: Komitet składajęcy się z 
poważniejszych obywateli tej miej­
scowości, udał się do Hobart, aby 
zniewolić „armię" Randall'a do 
rozwięzania się i powrotu do Chi­
cago. Gdyby Randall nie chciał tego 
uczynić, to komitet oświadczy mu, 
że wstęp do miasta Valparaiso zo 
stanie mu wzbronionym, przemocę 
nawet, gdyby się okazała potrzeba 
tego. Istnieje obawa, że wyniknie 
bójka, gdyby Randall koniecznie 
chciał przechodzić przez Valparaiso.

Stara „ciotka".
Z St. Paul, Minn., donoszę 4go 

maja: Dzisiaj wieczorem umarła 
murzynka „Aunty Dobson'', liczęca 
lat 107. Różne dokumenta udowa- 
dniaję, że liczyła najmniej lat 107, 
jeżeli nie więcej. Przypominała 
sobie dokładnie inauguracyę prezy­
denta John’a Adams i inne wypad­
ki z r. 1800. Do St. Paul przy 
była w r. 1854 ze stanu Mississi­
ppi. Aż do samej śmierci nie u- 
traciła bystrości umysłu.

Morderstwo i usiłowane samobójstwo.
Z Detroit, Mich., donoszę 4go 

maja: Konstabler Lindsay z Wind­
sor został wczoraj wieczorem za­
strzelony w Somber, Ont, przez 
Józefa Truskiego, którego uwięził 
za kradzież. Troski, widzęc dzisiaj, 
że go ściga dwóch tajnych poli- 
cyantów, usiłował popełnić samo­
bójstwo. Zadał sobie głebokę, pra 
wdopodobnie śmiertelnę ranę w 
piersi.

Wracają do kraju.
Z Pittsburga donoszę 4go maja: 

Wskutek strajku górników stanęła 
praca w wszystkich hutach Carrie'go 
w Keating, Pa. 700 ludzi utraciło 
pracę. Przedtem odprawiono już 
od pracy wiele Słowaków. Inni 
widzęc, że się zanosi na dłuższe 
bezrobocie, zabrali swę włamość i 
udali się w liczbie 250 do Nowego 
Yorku, aby powrócić do starego 
kraju; za nimi pójdzie jeszcze 150.

, Śmierć w płomieniach.
Z Rochester, N. Y , donoszę 4go 

maja: Pani Margery McIntire, 
liczęca lat 73, utraciła życie w pło­
mieniach, które dzisiai rano wybu­
chły w hotelu Glen II mse

Koksiarze-
Z Connellsville, Pa., donoszę 3 

maja: Strajkujęcy koksiarze ude­
rzyli dzisiaj na robotników pracu­
jących w Fort Hill zakładach i od­
pędzili ich od pracy. Bardzo wielu 
robotników zostało ranionych pod­
czas bójki, która wynikła. Przyczynę 
napadu miała być zemsta za uwię­
zienie ludzi, którzy brali udział w 
zamachu dynamitowym w More- 
wood.

Z Scottdale, Pa., piszę 4 go ma­
ja. Kobiety koksiarzy uderzyły 
dzisiaj na zakład Painter należący 
do kompanii McClure. Odpędzili 
je pomocnicy szeryfa, którzy do 
nich strzelali; 15 osób zostało ra­
nionych. Dozórca kopalni White 
został tak pobity, że prawdopodo­
bnie umrze.

Stowarzyszenie usiłowało w wto­
rek wprowadzić w ruch tę tu koksiar- 
nię i inne podobne zakłady, lecz 
kobiety strajkierów postanowiły 
odpędzić od roboty tak zwanych 
„Black Legs”. Zgromadziły się, a 
uzbrojone w stare puszki blaszane, 
palki, widły i miotły, udały się do 
fabryki. Znajdowali się tam: San­
ford White,dozórca kopalni, Ewing 
B. Roddy, „bookkeeper” i kilku 
pomocników szeryfa.

Wystrzelono raz, aby przestra­
szyć kobiety; na odgłos wystrzału 
przybyli mężczyźni w pobliżu mie­
szkający; White i niektórzy z po­
mocników szeryfa dali ognia do 
tłumu liczącego przeszło 100 ludzi. 
Trzech zostało ranionych, jeden 
prawdopodobnie śmiertelnie.

Kobiety uniosły rannych, a męż­
czyźni rzucili się na White’a i 
Roddy’ego. White został niemiło­
siernie pobity i umrze niezawodnie, 
Roddy otrzymał lekkie tylko rany. 
Pomocnicy szeryfa strzelali tym­
czasem dalej i ranili jednę z kobiet. 
W ogóle zostało 15 osób ranio­
nych.

W całej okolicy panuje wielkie 
wzburzenie; strajkierzy są rozją­
trzeni i zgromadzają się w różnych 
miejscach, aby uderzyć na koksiar- 
nie, w których się pracuje. Wła­
ściciele koksiarń i przewodnicy 
ruchu przepowiadają burzliwe cza­
sy w następujących dniach.

Coxey‘anie.

W przeszłym numerze donieśli­
śmy pokrótce o fiasco armii Co­
xey’a w Washingtonie. Podajemy 
niektóre szczegóły: „Armia wyru 
szyła o godzinie lOtej z obozu w 
Brightwood Park. Na czele pocho­
du znajdowało się 9 polieyantów, 
za nimi adjutant Carl Browne, na 
białym wierzchowcu 17 letnia Ma­
mie Coxey, przedstawiająca „bogi­
nię wolności”, niżsi oficerowie, a na­
stępnie w powozie „jenerał” Coxey 
ze swą żonę, która miała na łonie 
dwuletniego syna, noszącego imię 
„Legał Tender”. Za tymi postę 
gowali „szeregowcy” w dwóch rzę­
dach, a naostatku „komuna” z Phi­
ladelphia na której czele znajdowa 
ła się także „bogini wolności.” Wa 
shingtonianie nie przyjęli Coxey’ 
anów bardzo entuzyastycznie. Do- 
wódzcę ludzi z Philadelphii był 
Christopher Columbus Jones.

Policyanci przybywszy do grun­
tów otaczających kapitol szli pro­
sto naprzód, aby się tam nie za­
trzymać, co się atoli Coxey’owi i 
Browne’mu nie podobało. Zatrzy­
mali oddział na środku bloku przy 
ulicy B. i zwrócili się ku woho 
dowi do kapitolu; nie mogąc się 
przedrzeć przez tłum przeskoczyli 
ogrodzenie i dążyli do schodów 
prowadzących do kapitolu. Coxey 
znajdował się już na lOiym stopniu, 
gdy go policya zatrzymała, zakaza­
ła mu mieć mowę i czytać protest, 
schwyciła za ramiona i odprowa 
dziła do bramy, dokąd konna po­
licya utorowała drogę przez liczny 
tłum. Coxey, którego formalnie nie
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Strajk górników.
Z Hillsboro, Ill., donoszą

— W kopalniach w Litchfield i 
Bartonville, Ill., zastrajkowano w 
dniu 4go maja. W południowym 
okręgu górniczym w stanie Illinois 
pracuje się tylko w 6 kopalniach: 
Clyde, Gillespie, Sandeval, Odin, 
i Bunker i w kopalni no. 6 w 
Staunton. Zaprzestano pracować w 
kopalniach: Trenton, Troy, Brook 
side, Hillsboro, Coffee, Carlinville 
i w kopalni no. 7 w Staunton. 
Rozpoczęto znów pracować w je­
dnej z kopalń „Consolidated Coal 
Co.” i w kopalni Lumaghi w Col­
linsville.

Zastrajkowali także wszyscy gór­
nicy w Decatur, Ill., i okolicy. 
Mieszkańcy sę dobrze zaopatrzeni 
w węgle.

Obejmujące 722 stronnic wyraźne­
go i pięknego druku, mocno opra­
wne w najlepsze angielskie płótno, 
ze złotemi wyciskami i marmurowe- 
mi brzegami, 
jest kilkuset 
zkami.

Z Gilman, Minn.
Siewy wiosenne idą u nas dosyć 

licho z powodu ciągłych deszczów. 
W parafii naszej panuje jak najle­
psza zgoda i radość, gdyż z tak wie­
le omawianego kurnika w Alber­
cie stanie się obecnie szkoła, bo 
proboszcz nasz ofiarował go para­
fii na ten cel. Zostanie więc odpo­
wiednio urządzony i zamieniony 
na szkołę Nauczycielem i zarazem 
organistą będzie p. Waldowski 
Silver Like.

W. Wiśniewski.

Nieludzkość człowieka dla samego 
siebie

Krzywdy jak najbardziel nieludzkie, krzjwdy, 
któnby zbwfibiły człowieka dzikiego, popeł­
nia człowiek na własnym swym systemie 
pnez połykanie drastycznych środków roz- 
wahfaj^cych, które sprawiają kurcze w 
jego żoł^tku, szkodzą jego wngtrznościom 
i osłabiają jego system. Wielu ludzi czyni 
to stale w niLiemaniu, że lekarstwa mające 
skutek gwałtowny a zwłaszcza lekarstwa 
przeczyszczające dobreu i Ta idea źle 
zrozumiana stanowczo szkodzi zdrowiu, 
Środkiem rozwadniającym, który najbardziej 
sig przybliża do dobroczynnego działania 
natury, HOSTETTER’A STOMACH 
BITTERS, które nie poc’$raj$ za scb$ 
boleść’, lecz działają stanowczo i wzma­
cnia j% kiszkowy kanał, zamiast go osłab’ać 
i drażnić. Wątrób i żołądek taaże korzy­
stają wskutek łagodnego skutku tej tre­
ściwej medecyny, której zd owy wpływ da- 
je sig uczuć w całym systemie. Dolegliwo­
ści malaryalne i reumatyczne, nerkowe 
nerwowe ustgpuj^ przed ni$.

W koloniach polskich w A 
meryce, gdzie nie ma księgarni pol­
skiej chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogę 
ładny pieniędz zarobić. Po warun­
ki i rabat należy się zgłosić do 
Pierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniewicza, 532 Noble Str., Chica­
go Ills. Szczególnie ludzie bez pra­
cy mogę prowadzić dobry interes 
sprzedażę książek. x

uwięziono przedostał się do swej 
armii.

Tymczasem przybliżał się Browne 
do schodów; lecz i on został schwy­
cony przez polieyantów, którzy mu 
wydarli sztandar z ręki, i prowa­
dzili przez ścieśniający się tłum, 
przy której to sposobności policyan­
ci użyli swych pałek i bili najbliż­
szych po głowach; i Browne podo­
bno nie uszedł ua sucho. Odprowa­
dzono go do stacyi policyjnej. Po­
licya miała na ulicy starcie z mu­
rzynkami, przy którem pałki poli­
eyantów także główną rolę odgry­
wały. „Armia” udała się następnie 
do nowego obozu położonego wśród 
bagnisk na południowej stronie 
miasta Wraz z Browne’m uwięzio 
ziono także Cbristophera Columba 
Jones; oskarżono ich o naruszenie 
praw Stanów Zjednoczonych. 
Browne został uwolniony wieczo­
rem; dwie damy stawiły za niego 
kauoyę w wysokości $500, lecz nad 
starym Jones’em nie ulitował się 
nikt.

— Armia „Kelly’ego” nie przy­
będzie do Chicago. Kelly czekając 
przez dłuższy czas w Des Moines, 
Iowa, w nadziei, że jedna lub druga 
z kompanii przewiezie jego armię 
bezpłatnie do Chicago, a widząc, że 
rachuba jego się nie sprawdziła, przy 
jął ofertę przewiezienia go z jego 
armią rzeką Misussippi do ujścia 
rzeki Ohio, którą następnie ohce się 
udać do Washington’!.

— Armia chicagoska, której „je­
nerałem” jest dr. Randall przeno­
cowała z 2go na 3go maja w cen­
tralnej szkole w Hammond, Ind., 
lecz dostała od wł»dz nakaz opu­
szczenia tej miejscowości jak naj­
prędzej. Trębaczem w armii Ran- 
dall’a jest niejaki Runkowski.

— Mieszkańcy w Wheeling, W. 
Va., .skolektowali tyle pieniędzy, 
iż armia Galvin’a mogła pojechać 
pocięgiem z tej miejscowości do 
Pittsburga.

— Z Washingtonu donoszę 2go 
maja: Coxey udał się dzisiaj do 
sądu policyjnego, aby być świad­
kiem w sprawie Browne’a, gdy sam 
został uwięzionym. Puszczono go 
atoli na wolność po stawieniu kau- 
cyi w wysokości $500, Browne zo­
stał uwolniony pod tym samym 
warunkiem.

— W St. Louis uformował się 
nowy oddział armii Coxey’a. Do­
wodzi nim „jenerał” J. K. Morri­
son Oddział ten opuścił St. Louis 
w czwartek po południu.

— Armia Coxey’a ze Stanów no- 
wo-angielskich przybyła w czwar­
tek do New Haven, Conn. Oddział 
składa się z 58 ludzi którzy przy 
byli z Bostonu, 26 z Connecticut i 
14 z Rhode Island.

— Z Hessyille, Ind., donoszę 3- 
go maja, że „jen.” Randall zabłą­
dził ze swę armią w stanie India­
na i przenocował w lesie położo­
nym 2i mili od Lansing, a 8 mil od 
Hobart, do której to miejscowości 
dążył. Nie byłby może opuścił je­
szcze miejscowości Hammond, gdy­
by nie to, że dostał rozkaz wynie­
sienia się z miasta przez szefa po­
licyi. Przyczynę tego było, iż nie­
którzy z „żołnierzy” Randall’a n- 
pili się w środę wieczorem i do­
puszczali się nadużyć.

— Z Harodsburg, Ky., donoszę 
4go maja: C. Peter Springer, we­
teran z wojny meksykańskiej i 
gorliwy zwolennik Coxey’a, „wy­
leciał” wczoraj wieczorem w towa­
rzystwie 6 innych narwańców w 
balonie, aby się w Washingtonie 
przyłączyć do armii Coxey’a. Sprin­
ger zabrał ze sobą mapy i kompas, 
aby nie zboczyć z toru. Towarzy­
stwo zabrało żywność na 6 dni. 
Springer zagodził doświadczonego 
balonistę, który kieruje balonem, 
i wręczy Coxey’owi po przybyciu 
do Washingtonu $1000.

gdzie znajdą zatrudnienie bezustanne nad przygotowaniem swej joli pod pług.

Grunt w kolonii tej dobry, drzewo piękne i można je w po- 
blizkiem mieście w tartakach i fabrykach za dość dobrą cenę sprze­
dać, kolej żelazna do gruntu dochodzi, Polaków już wielu osiedlo­
nych kościół polski w pośrodku kolonii. Ceny gruntu tego nizkie, 
warunki kupna przystępne, długi czas do wypłaty, nizki procent i 
dobry tytuł posiadłości.

Piękny ilustrowany opis i mapę kolonii przesełamy każdemu 
bezpłatnie:

Słupecki Land Co., 412 Mitchell Sir., Milwaukee.

Katolog
KSIĄŻEK 

drukowanych w drukarni ’’Gazety Polskief

Polonez Kątskiego, Pójdźmy wraz, 
Śzkoła Śpiewu i Śpiewy dla dzieci 
Śpiewy Nabożne i Pogrzebowe,

Sztuki na Fortepian.
Marsz Związku Narodowego Pol. 
Polish National Hymns, 
Students Life Waltzes, 
Desire for Spring Waltzes, 
Maybreeze Waltzes,

Adresować:
ANT- MAŁŁEK,

574 Noble’ Str., Chicago,
(March, 15 85.)

DOBRE SIEMIĘ.
Żaden przyjaciel ogrodu i kwiatów nie 

powinieuby zapomnieć o przesłaniu 50c. 
za wybór 15 gatunków siemienia warzy- 
wego i 5 paczek pięknego siemienia kwia­
towego, które z pewnością wystarczają, 
aby mały ogródek domowy najwspania­
lej wyposażyć na całe lato w kwiaty i 
warzywa. Setki listów, zadowalniających 
nas, daje świadectwo z wszystkich zamó­
wień. Nie mamy żadnych katalogów’ z 
obrazkami rnogącemi wywieść „na pole", 
nie posiadamy ich, nam wystarczy dobre 
nasze nazwisko. Podaje to:

Peter Holleubacli,

W.DYNIEWICZ,
532 Noble Str., Chicago, 111.

Sprowadzający swych krewnych lub 
przyjaciół mogą opłacić całą podróż, z 
każdego miejsca w Europie do wody, 
przez wodę i od wody w każdą stronę 
Ameryki.

Zgłaszający się po kartę okrętową po­
winien podać liczbę osób, ich wiek, ich 
nazwiska i dokładne miejsce ich pobytu; 
jak również miejsce dokąd mają się udać

Pieniądze w najmniejszych ilościach 
wysełam do Europy najtańszą drogą w 
dom odbiorcy.

Zmieniam najkorzystniej pieniądze e- 
uropejskie na tutejsze.

Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich 
pieniędzy z Europy.

Zanim Rodacy udacie się do Innego 
bióra zaczerpnijcie wiadomości u «mie.

W. DYN1EWICZ,
532 NOBLE 8TR., - CHICAGO, ILL.

Cena
Dla kupujących w większej ilości 

odstępujemy rabat. (x)
Książki do nabożeństwa, 

śpiewniki, treści reli­
gijnej i żywoty św.

Błogosławieństwo duchowne domu, 
Ewangelia śwr. Jana (do oprawienia w 
ramy)  .................................... 10

Dokąd idziesz?................................ 5
Droga do nieba przez krzyż i ciernie 

czyli przez cierpienie tegoczesne 1 
zgadzanie się z wolą Pana Boga skre­
ślił Ks. M. Możeiewski ... 30

Dwie msze i nieszpory po polsku 5
Głos Synogarlicy na pustyni świata 

tego Jęczącej, w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem 512 stronnic. 
............. ................................... $1.00

Godzina śmierci, czyli przygotowanie 
się na śmierć szczęśliwą. Czytania na 
każdy miesiąc w roku dla wszystkich 
stanów. Z ośmiu obrazkami, Wydał 
ks. G. Stagraczyński...................85

Gorzkie Żale czyli Pasya ... 5
Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny’ 

napisał X. Feliks Gondek, Jieban z 
Krzyżanowic, Dyecezyi Tarnowskiej 
......................................................85

J. M. J. Książka zawierająca Koronkę, 
Nowennę, Litanie, Modlitwy i Pieśni 
do świętego Józefa.................. 10

Koronka na cześć niepokalanego po­
częcia Najświętszej Maryi Panny Bo­
garodzicy .................................... 3

Książka jubileuszowa czyli Nauka o 
Odpustach, szczególnie o Odpuście Ju­
bileuszowym zarazem nabożeństwa i 
modlitwy przy odwiedzaniu kościołów 
w celu zyskania odpustu odmawiać 
się mające. Za pozwoleniem zwierz­
chności duchownej napisał X. N. B. 
....................................................... 8

Kwiat niewinności, książeczka do na­
bożeństwa dla dzieci, w mocnej opra­
wie, osobne wydanie dla dziewcząt i 
osobne dla chłopców .... 25

Ciąg dalszy nastąpi.

PIERWSZA

Księgarnia Polska
W AMERYCE,

WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA 
W CHICAGO 

odebrała z Europy wielki zapas wiel­
kiego i pięknego dzieła (rozmiaru 

9x114 cali) pod tytułem: 
ŻYWOT PANA I ZBAWICIE­

LA NASZEGO

KONSUL

H. CLAUSSENIUS,

Z Chicopee, Mass, i okolicy.
Autoui Rijhel, Polak pochodzą­

cy z Korczyny, pow. Krosno, Ga- 
licyi, który pracował w Chicopee 
został w dniu 28go kwietnia wie­
czorem przejechany i zabity przez 
pocięg kolei Boston i Maine w 
Palmer, Mass., gdy wracał z wese­
la które się odbyło w Bondsville.

— W Chicopee wybuchła czarna 
ospa. Kilka domów zostało zakwa- 
rantanowanych.

— W Holyoke, Masa., wybuchła 
także czarna ospa. 50 domów zo­
stało zamkniętych. Pomiędzy Pola­
kami nie ma tej zarazy.

A- P. A.
„Apaiści z całego świata”, któ­

rzy w przeszłym tygodniu mieli 
konferencyę w Des Moines, Iowa, 
uchwabli że cudzoziemcy mogę u 
zyskać prawo obywatelskie dopiero 
wtenczas, gdy będę 21 lat przeby­
wali w Stanach Zjednoczonych.

ZIARNO
Zbiór Pieśni Narodowych,

na cztery męskie głos}’, sto pieśni $2.50
” ” ------- 25

30
15

NAJTAŃSZE

KARTY OKRĘTOWE
Niemiecko-Cesarskich 

Pocztowych i Pasażerskich Prosty 
Linii Parowców

Skład założony w r. 1851
Henry Schoellkopl 
jfiimil kurtom! i Maziom 

232-234 EAST RANDOLPH STP..
pomiędzy Franklin i Market ulicam 

Chicago, Illinois-
sprzedaje po najtańszych cenach:

Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski,
Ser Edamski i ser Parmesafiaki, 
Fromage de Brie i ser Roqaefortski, 
Ser roślinny, Neuszatelski i Llmburgski, 
Brunświcki salseson, 
Salami, Westfalskie szynki, 
Wgdzone i marynowane węgorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar. 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszy oliwg, 
Niemieckie szparagi, krajana fasole, 
Niemieckie jagły, soszewice, kaszkę pszenna, 
Najlepszy jgezmieft perłowy, kaszę jęczmie­
nny,
Kaszg tatarczany, kaszę owsiany, 
Mykg kartoflany myką ryżową, 
Świeże Kuszone grzyby, paprykg, 
Niemieckie powidła, mak, 
Świeże orzechy, migdały, cytronat, 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele, 
FrancazKie śliwki, świeże rodzenki, 
Włoskie łazanki (nudle) i makarens. 
Najlepszy Vanilla czekoladę z kakas, 
Prawdziwy rosyjsky herbatę, extrakt mięsny, 
Prawdziwy kawę Java, Mokka i Rio, 
Prawdziwy tabakę do zażywania Locback’a, 
Niemieckie kołowrotki i grempk, 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy, 
Siemię dla kanarków, siemią konopniane 

rzepikowe,
jako 1 wszelkie inne towary korzeni e

Henry Scboellkopf.

159 Randolph Str., Chicago, 111.
(June 15 1894).

------  W -------
KSIĘGARNI POLSKIEJ

znajduję się następujące

OBRAZY:
MATKA BOŻKA CZĘSTOCHO

WSKA w kilku kolorach 22x28 
cali, (bez herbów Polski, Litwy 

Rusi.) - - • 60 c.
KAZIMIERZ PUŁASKI 22x28 

cali, (kolor czarny) 50 o.
JAN III SOBIESKI 22x28 cali
(kolor czarny) 50 o.
TADEUSZ KOŚCIUSZKO 32x38

C »li. kolor czarny) - - 50 c.
Chromolitografie MATKI BO- 

ZKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ 
bardzo śliczna praca na płócien­
nym papierze w kilku kolorach, 
format 15^x20^. Cena 50c.

W. Dyniewici

BREMEN8KICH

Parowych Okrętów 
{North German Lkn/d), 

> BREMEN do NEW YOKE 
i napowrót.

ekałe. wypłaty pleaięda  j 
praeiyła'* w dom.

Najtańsze

KARTY OKRĘTOWE
Peinomocnictwa wystawia prawn 

i iciąya spadkobierstwa.

80 — 82 Fifth Ave.
CHICAGO, 11.1.

Panom reżyserom zwracamy uwagę, że 
taniej wypadnie zakupywać ksiyżki w wię­
kszej ilości, najmniej po sześć ęgz„ aniżeli 
z jednej książeczki przepisywać role akto­
rom i aktorkom. Zakupujycym najmniej 
po 6 egzemplarzy, liczymy książki teatralne 
po 25c. egz. czyli $1.50 za 6 egz. a $3 00 za 
12 egzemplarzy.

Berek odpieczętowany. Monodram w 
jednym akcie ze śpiewkami. Przez 
Alexandra Ładnowskiego . . 50

Berek zapieczętowany. Monodram w 
jednym akcie ze śpiewkami. Przez 
Alexandra Ładnowskiego . . 50

Błażek opętany, krotochwila w jednym 
akcie ze śpiewami przez Wł. L. 
Anczyca..................................... 50

Bohaterka z Powstania 1863 Roku.
Tragedya na tle Historycznem w 5ciu 
aktacj; śpiewami przez Antoniego Ste­
fana Żdziebłowskiego.
Cena ----- 50c.

Chłopi arystokraci szkic dramatyczny 
przez Wł. L. Anczyca .... 50 

Flisacy. Obrazek ludowy w jednym 
akcie ze śpiewami przez Wł. L. 
Anczyca.................................... 50

Jan Kiliński, Szewc warszawski. Obra­
zek dramatyczny mieszczański w 5ciu 
aktach a 7-miu odsłonach napisał G. 
F. Cena....................................50

Kominiarz i młynarz czyli zawalenie 
się wieży. Koinedya w 1 akcie ze 
śpiewami. F. N. Kamińskiegc; mu­
zykę ułożył F. Zaremba ... 50 

Kościuszko pod Racławicami, obraz 
Historyczno-Ludowy w pięciu aktach. 
Napisał A. W. Lasota.
Cena - - - - - 50c.

Kozioł Ofiarny. Komedya w jednym 
akcie z niemieckiego przetłómaczył 
Stanisław Bogowolski. Cena .. . ,50c.

Łobzowianie, Obrazek dramatyczny w 
jednym akcie ze śpiewami. Przez Wł. 
L. Anczyca ............. .................. 50

Majster i Czeladnik. Komedya w 
dwóch aktach. Cena............. 50c.

Mały Nauczyciel. Komedyjka ze śpiew­
kami dla dzieci, w dwóch aktach przez 
Maryę Grabowską.................. 50

Nowożeńcy. Komedya w 2 aktach, 
Bjórnsterna Bjórnsena, przekład A. 
W alewskiego........................... 50c.

Okrężne. Komedya w dwóch aktach. 
Cena.............................................. 50c.

Piosnka Wujaszka. Komedyjka ze 
śpiewkami w jednym akcie, urzez 
Jana A. hr. Fredro .... 50

Przed śniadaniem. Obrazek dramatyczny 
w jednym akcie, prozą przez Jana 
Aleksanura hr. Fredro ... 50

Renegat. Dramat w’ pięciu aktach przez 
Henryka Hr. Łączynskiego.......50c.

Sobieski pod Wiedniem. Tragedya w 
pięciu aktach napisana dla szkół pol­
skich w Północnej Ameryce, przez 
K. K..................  .... 50

Sw. Mikołaj, dramat w czterech aktach 
dla dzieci. Przez ks. K. Kozłowskiego 
......................................................... 50

Ulica nad Wisłą. Krotochwila w 
dwóch aktach ze śpiewkami napisana 
przez Karola Kucza .... 50

Ulicznik Warszawski. Krotochw-ila ze 
śpiewami w jednym akcie przez Anto­
niego Wieniarskiego............... 50c.

Weibel Domowy. Obrazek wiejski ze 
śpiewami w jednej odsłonie; orygi­
nalnie napisany. Cena.............. 50c.

Wiesław czyli obraz ludu nadwiślań­
skiego. Narodowe dziełko sceniczne 
w IV aktach wierszem, z Sielanki 
Brodzińskiego. Cena 50c.

Żyd w Beczce. Wodewil w jednym 
akcie. Cena................................50c.

Z Hillsboro, Ill., donoszę 3go 
maja: Tutejsi górnicy postanowili 
porzucić pracę, aby podpierać 
rodowy strajk górników. Jest 
200.

Z Springfield donoszę tego 
mego dnia: 30oO górników z 
leville, Glenburn i Mount Olive u- 
daje się dzisiaj do Staunton, aby 
zniewolić tamtejszych górników do 
porzucenia pracy. Bynajmniej nie 
potrzeba się obawiać gwałtów. Wę 
gli jest tu bardzo mało. Sprzeda- 
waję się po 20c. buszel.

Z Brazil, Ind., donoszę 3go maja: 
Tutaj zorganizowało się stowarzy­
szenie złączonych górników w A- 
meryce. Należy do niego 350 człon­
ków. I w innych miejscowościach 
„błock” węgli, organizują się nowe 
stowarzyszenia. Tutejsze organiza- 
cye rozwiązały się kilka lat temu; 
lecz naczelnicy ruchu oświadczają 
obecnie, że nie poprzestanę praco­
wać, póki każdy górnik tego o- 
kręgu nie będzie należał do jakie­
gokolwiek stowarzyszenia. Strajkie­
rzy postanowili wcale nie wracać 
do pracy póty, póki strajk po ca­
łym kraju nie zostanie załatwiony. 
Spółka Weaver & Getz ofiarowała 
strajkierom $1.10 za tonę, czyli o 
35c. więcej niż dawniej płaciła, lecz 
górnicy nie przyjęli oferty.

— Na konwencyi stanowej gór­
ników stanu Iowa, która się odby­
ła w Albia postanowiono przyłą­
czyć się do strajku narodowego. 
Wskutek tego porzuci pracę 9000 
górników.

— ............- 1

Potrzeba §1®® polskich robotników, 
którzy sprzykrzyli sobie pracę po miastach, do osiedlenia się 

w czysto polskiej kolonii 

POZNAN WE WISCONSIN,

DR. PIOTRA

GOMOZO 
jest uważane za j< dno z najlepszych le­
karstw tego rodzaju. Oczyszcza krew, 
nadaje odnowiona żywotność, wykorze­
nienia zarodki choroby z ciała, gdyż 
przyczynia sig do tego, że wszystkie or­
gany znajduję sig w dobrym stanie do 
działania. Medycyna jest przygotowań} 
z przeszło trzydziestu różnych gatunków 
in'redyencyj, głównie z roślinnego kró­
lestwa 1 była znaną w użyciu przez prze­
szło sto lat. Używano go z wielką ko­
rzyścią we wszystkich ogólnych tera­
źniejszych dolegliwościach, a zwłaszcza 
w tych, które pochodzą : krwi i chore­
go żołądka jako to:

Zatwardzenie, Ból głowy, Dolegliwości 
wątroby, Żółciowiść. Żółtaczka, Reuma­
tyzm. Wodne puchl na, Trudność tra­
wienia, Niest/awność, Gorączka, Róża, 
Pryszcze. Febra i ograszka, Szkrofuły, 
Strupy, Świerzbiączka, Glisty. Liszaj, 
Wrzody, Rakowe wyrośnięcia. Bóle i ra­
ny, Bóle w systemie kości, Wychudnie- 
nie, Dolegliwości niewiast, Słabość, 
Bronchitis, Żarnice, Ból w krzyżach, 
Zawrót gl< wy, f t. d.

GOMOZO nie jest medycyną patentowa­
ną. też nie sprzedawają jej aptekarze; 
lecz mężczyzn! 1 niewiasty, którzy uży­
wając je, zostali wyleczeni, spowodowa­
ni przez wdzigezność dla doktora, i przea 
tyczenie, aby i ich współtowarzysze od­
nieśli korzyść, działają jako jego agenci 
i w t”n sposób n.ogą go dostarczyć lu­
dziom cierpiącym w oddaleniu.

Jest nieocenioncm jako lekarstwo do­
mowe a mianowicie w miejscowościach 
położonych bardzo daleko od lekarzy 1 
aptek. Lekarstwa tego nie można dostać 
od aptekarzy, lecz tylko od miejscowych 
agentów. Jeżeli nie ma agenta w wa- 
■zem sąsiedztwie, przyślijcie 82.00 a do 
staniecie dwanaście 35c. butelek na pr& 
bę wprost od właściciela. Taki obstaln- 
Dek może kaidy dostać tylko raz.

DR. PETER FAHRNEY, „ 
•12-1141 In Wca®!.

(May 13—94)

PIBKWSZA

Księgarnia Polska
W AMERYCE

WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA
W CHICAGO

odebrała wielki zapas kalendarzy na rok 8M 
pod tytułem:

KALENDARZ
11 MARYAIUSKI

NA BOK

1894
Cena z przesyłką pocztowa

14 centów.
Kalendarz Maryański na rok 1894 

zawiera:
Kalendarz na każdy dzieh w roku 1894. — 

Życzenia na Nowy Rok 1894. — Złoty jubile­
usz biskupi Ojca ów. Leona XIII.- Kościół, 
Ojciec św. Leon XIII i sprawa socyalna. (Z 
dwiema rycinami.) — Cudowny obraz Matki 
Bozkiej Nieustającej Pomocy. — Pan Bóg swo­
ich nie opuści (z 20 rycinami). — Matka Bole­
ści wa, Przygody w podróży przez Karola Maya, 
(z czterema rycinami.) — Podanie hiszpańskie 
o św. Józefie. — Oszczerczyni. — Miłujcie nie­
przyjaciół waszych. — Mistrz szewski z łapa- 
hanu, czyli jak można przeciw własnej woj 
zostać wróżbiarzem, albo jakto i zła niewia­
sta dopomódz może do szczęścia, (z ośmiu ry­
cinami.) — Czterechset letnia rocznica odkrycia 
Ameryki i międzynarodowa wystawa w Chica­
go (z 7 rycinami.) — Jak sig Frycowi powiodło 
na zalotach. Zabawna przygoda w jednym a- 
kcie, w dwunasta odsłonach (z 12 rycinami.) — 
Żarty i dowcipy.

Kalendarz ten zawiera obrazy w ślicznych 
kolorach MatKi Bozkiej Nieustającej Pomocy
— wartości co najmniej 25 centów i obraz pa­
pieża Leona XIII wartości najmniej 10 do IL 
centów. Obydwa te obrazy można dać sobie 
osobno w ramy oprawić. Oraz kalendarz ścienny 
Cena Kalendarza z przesyłką poczto­

wą
14 centów.

Dla miejscowych w Chicago (bez przesyłki)
— w księgami po 10 centów.

Tego kalendarza nie wydaje na 
premię.

“Pamiątka Ślubu'’.
(Ważne dla nowożeńców i wogóle dla 

osób w stanie małżeńskim ży- 
, jących).

Jest to bardzo p’gkny obraz w kolorze na 
grubym papierze rozmiaru 22x28 bez którego 
żaden dom polski być nie powinien. —

Jest to obraz wypracowany na tle biblijnem 
z dodatkiem herbów Ojca Św., Stanów Zjedn 
i P> Iski — w pośrodku jest miejsce na fotogra­
fię nowożeńców, u dołu zaś miejsce do wpi­
sania cdnośnych imion, dnia zaślubię® itp. —

Cena jednego Exemplarza z przesyłką 75c. a 
odbiorcom w większej ilości odstępuję stoso­
wny procent. —

Kto przyśle 10c. w znaczkach pocztowych do­
stanie mały obrazek tejże Parni tki Ślubu na 
okaz — a które przy późniejszem zamówieniu 
tego obrazu zostaną odliczone ol ceny 75c. 
Pieniądze we większej ilości przesełać przez 
Express albo P. O- Money Orders lub w liście 
registrowanym

J. KWAŚNIEWSKI, 
877—10. Ave. Milwaukee. Wis.

Obraz ten jest również do nabycia w „Księ­
garni Polskiej”

W. DYNIEWICZA, Chicago, His.

109

Chi
cago.

E. Randolph ul
REFERKNCYB:

Ks. W mc. Barzytski. 
rektor kościoła św. Sta­
nisława Kostki w Chi­
cago.

Polskie Siostry Naaare- 
tanki w Chicago.

Polskie Siostry Notre 
Dame w Chicago.

Siostry Sw. Prane ka 
w Chicago.

Ks. A. jTThlele w Chi­
cago.

Szpital Braci Alezlanów 
w Chicago.

Szpital św. Elłbiety w 
Chicago.

Ex-aiderman Kowalski 
w Chicago.

Po wszelkich ce­
nach,

Fortepiany wynajmuje- z,my. - -'F w e Ri.
W razie zakupna od] i-

czarny jedno roczn
dzierżawę od ceny. I 8t Szwaj kart ’

Rozmaite instrumenta muzyczne. | w Chicago 1 w cały
Piaście po ceny I warunki. | odemnie Fortepiany.

Księża F. Byrgier i G. Koleainaki w Chicago, P. P. Kiołbassa, skarbnik miasta Chicago.

SCHILLER BUILDING, 103
SKŁAD --

nowych i z drugiej 
ręki

Fortepianów
- i -

Telefon No. 1798. Założone 188$.

HENRY DETMER,

ALEKSANDRA CHODŹKI dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI

został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.
Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconeml tytulikami: zawierające 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angiel­
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego Interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języka 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd, W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angie..xi” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło­
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim i słowo angiel­
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po­
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło znajdo­
wać się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma­
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło­
wnika Polsko Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwaĄ napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 
Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.
ALEX. CHODZKO’S Complete

DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 

is a very advantageous woik for every Businessman who has business with PoIsk 
Containing 924 pages in hard binding. Price only $4.00.

Address: W. DYNIEWICZ, Publisher,
S3i NOBLE STREET, ... CHICAGO, ILLINOIS.

Jjiczba Polskich osadników i nabywców gruntów 
w naszej kolonii

doszła z końcem roku do

Siedem set sześćdziesięciu 
szesciu (766).

Odebraliśmy właśnie z druku nową książeczkę za- 
wierajqcą nazwiska wszystkich i okazującą zarazem 
zkąd każdy z nich ze starego kraju pochodzi. Wszy­
stkim których by to interesowało i którzy się zgłoszą 
do nas chętnie takową wraz z nowym kalendarzem 
na rok 1894 prześlemy DARMO.

J. J. HOF LAND CO.,
119 W. Water St., Milwaukee, Wis.

Także własnego wyrobu.
Sprzedajemy taniej jak 

w jakimkolwiek innym

$200.oo wyżej, także
menta muzyczne. Strojenie i reperacye fortepia­
nów wykonujemy akuratnie i po nizkich cenach

636 Wells Street,
CHICAGO,.......................................... ILLINOIS.

Nowe Fortepiany od 
sprzedajemy Organy] instru-

Telefon 3443.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM.

--------  Jako to: -

Gabler,
JSwwJlrwł H Schubert,

Gilbert,

Obrazy Kolumba.

Format 17x24, w ślicznych kolorach. Obraz ten jest chromo-litogiafia 
w olejn na sztywnym płóciennym papierzę.

Cena 50 centów.
18“ Nowe 2 centowe znaczki pocztowe kolumbijskie maj| ten sam o- 

brazek na znaczku.
Bior%cym w większej ilości stósowny rabat.
Należytość za ten piękny obraz przysyłać można w znaczkach po­

cztowych do Pierwszej Księgarni Polskiej

W. DYNIEWICZA,
532 NOBLE STREET.............................................. CHICAGO, ILLINOIS.

8595^2309^



GOLDZIER & RODGERS, 
attorney and counsellors at law 

KEDZIE BUIDING, 
,120 RANDOLPH STR. 

CHICAGO.
tale BLEVATOB

Prawnicse Bióro.

JMAX- L. KASMAR,
Adwokat . wyższego sądu.

,2 — 94 La Salle Str., Suite 37.

Rada listowna w polskim języku. 
N. B. Ze względu na ilość listów 
proszących o poradę, odpowie się 
na takowe tylko wtenczas, gdy do­
lara jednego się włączy za żmudę 
czasu przy czytaniu listów i odpo­
wiedzi na takowe, za pocztowe mar­
ki, papier, pisanie itd.

(Sept. 14—94).

POSZUKIWANIA.
Poszukuje brst* mego Franciszka Pejdzia, 

który pochodzi z guberni! Suwalskiej i znajduje 
sig od lat 15 w Ameryce. Ostatniemi czasami 
przebywał w Sag naw. Mich. Ma lat 38. Kto o 
nim wie lub en tfm niechaj doniesie m pod 
adresem: Alexander Pejdź,

728 Throop Str., 
Chicago, Ills. (17—19)

Ja Józef Kasprowicz pochodzący z pod zaboru 
rosyjskiego guberni! Wileńskiej, powiatu Tro­
ckiego, gminy Jefia poszukujg w ważnym inte­
resie brata megó Konstantego Kasprowicza.

Kto mi poda dokładny jego adres dostanie pigć 
dolarów nagrody.

Józef Kasprowicz,
28 Prince Str., Trenton, N. J. (18—20)

Poszukujg rodzonego mego brata pochidzęce 
go z powiatu Chełmskiego z pod zaboru prusaie 
go. Nazywa sig Feliks Sobierajsk’, jest wzro­
stu średniego, ma włosy blond jest cokolwiek 
dziubaty na twarzy, a jedenz jego zgbów przed­
nich jest krzvwy. Od dwóch lat b ^wi w Ame­
ryce. ktoby znał miejsce jego pobytu lub on sam, 
niech do mnie pisze:

Adolph Soblęra
Winfield Junction, Long Island, N. Y.

Poszukujg E'zbiety Kruszka liczącej około 
lat 70, a pochodzącej z Lulinowa, powiatu 
growleckiego, W. Ks. P. ktoby o niej wiedział, 
niech ml doniesie.

Walenty Mazur.
(19-27) Cherubusco, Ind.

Karolina Jarłuntowsyka poszukuje niejakiegoś 
Cusza. Ktoby znał miejsce jtgo pobytu, niech 
doniesie pod adresem:

Władysław Giżlftski.
Wareham, Mass., Ib. 16.

Poszukujg mych braci Antoniego i Stanisława 
Gościńskich. Ten z Rodaków, który mi poda 
dokładny Ich adrse, otrzyma pigć dolarów na­
grody.

WilBam Brown.
Hury^s Camp No. 12) 

L’ttle Current, On4 ario, Cmada.
poszukujg Jana Muchą, który pochodzi z 
L Dukli w Galicy!. D«a lata tema przeby­

wał w Albion, le$z wyjechał do Buffalo. Kto­
by o nim wiedział, niech mi raczy donieść.

Józef Gośclefisk*,
123 McKane Str., S. 8. Pittsburg, Pa.

U9—21

poszukujg mego znajomego Jacentego Sawi- 
A ckiego, pocho .zącego z pod zaboru rosyj­

skiego, gub. Wileńskie!. Przebywał dawniej w 
Ptttaburgu, zką i wyjechał, ntewiad mo dokąd. 
Żona jego wywiaduje sig o niego. Ktoby o n m 
wiedział, lub on sam niech mi doniesie pod 
adresem: Jakób Mielczarek,

1645 Penn Ave., Pittsburg, Pa.
Doszukuje brata mego Stanisława Lipowskie- 
A go i jego żony w bardzo ważnym interesie. 

Pochodzi z pod zatom rosyjskiego, guberni! i 
powiatu Suwałki, gminy i par fil FUlpowo. 
Przebywa w Ameryce 8 lub 10 lat Znajduje 
sią w Milwaukee, Wis , i pracuje w garbarni. 
Ktoby o nim wiedział, lub on sam niech mi 
raczy donieść pod adresem.

Jan Andrysek,
Wyoming, Luzerne Co., Pa., lb. 344.

Farma na sprzedaż.
za gotówkę lub na wymianę. Obej­
muje 200 akrów, 80 pod pługiem i 
120 lasu. Dom ceglany, nowa sto­
doła o dwóch klepiskach, 4 konie, 
10 sztuk bydła, 10 owiec, 30 świń, 
80 kur, 6 guł, 4 gęsi. Maszyna sa- 
mosiecząca i wiążąca; maszyna do 
trawy, siana i zboża; grabie konne, 
2 wozy, brony, pługi, radła, „bug­
gy” i sanie. Cena $5000.

Po bliższe wiadomości proszę się 
zgłosić pod adresem

A KRYGER,
Ib. 118, Centralia, Wis.

(July 5)

BOBRA GOSPODYNI POLSKA 
znając się na kuchni polskiej i an­
gielskiej, oraz na bieliznie, poszu­
kuje obowiązku u księdza polskie­
go w kraju; zgłosić się należy do 
kantoru pani

M. Sawickiej,
411 Root Str., 1st flat up stairs- 
near Princeton ave. Chicago, ill- 

(17—19)

BACZNOŚĆ.
Przybliżcie na .wielką wyaprzedaż mebli 

z wystawy Światowej, 100 pięknych garniturów 
pokojowych po W 50; 50 wspaniałych garniturów 
dla pokojów bawialnych 820, eleganckie łóżka 
do składania. 5000 Jardów brukselskich dywa­
nów; kantory saloonowe. „Pool Tables'*, piece 
dla rsstauracyj, urny (dzbany) do kawy, półki 
żcienne ltd.

Przynkżcle pieniądze. Muslmy wysprzedać.

106 & 108 West Adams st«, 
CHICAGO, ILL.

(June I.)

Najwyższa nagroda na wystawie 
Światowej.

jako i w Paryżu, w Francy!, za PATENTOWA 
NY PRZESADZACZ ROŚLI .

(Patent 2 maja, 1893.)
Przesadzajcie wasze rośliny za pomocą maszy- 

neryl a nie nachylajcie się i nie łamcie grzbietu.
Pracą możecie wykonać trzy razy tak szybko, 

jak ręką, a rośliny bądą rosły o 100 procent le­
piej, aniżeli po przesadzaniu w jakikolwiek in­
ny sposób.

Połowa wody dokona dobrej pracy, gdyż prze- 
sadzacz pozostawia ścieśnioną driurg w postaci 
lejka, która doprowadza wodą do spodu korzeni.

Gwarantują, że maszyna wykona pracą, lub 
zwracam pieniądze i odbieram ją napowrót. 
Cena $5.00.

JUDGE TR0GD0N.
Paris, Ill-, Box 768.

(July 26-94)

Listy polskie na poczcie.
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CHICAGO.
W dniu 1-go maja 

zostały oddane dla użytku publi­
czności dwie linie tramwajowe: 
Linia ulicy Robey od Milwaukee 
ave. do Blue Island ave. i linia 
Western aVfe. od 12ty ul. do Blue 
Island ave.

— W Springfield został 
inkorporowany „Związek Sokołów 
Polskich w Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki,“ Chicago, za 
wnioskiem Kazimierza Żychlin- 
skiego, Antoniego Groenwalda, L. 
M. Nowaka i innych.

— W miesiącu kwie­
tniu doniesiono władzy zdrowia o 
534 wypadkach ospy.

— Ludwik Neuwirth i 
Bruno Browns urządzili wyścigi 
piesze z Chicago do San Francisco. 
W poniedziałek rano rozpoczęły 
się przez Joliet, St. Louis, Kansas 
City, Denver Jo San Francisco. 
Podróż ma się odbyć w 130 dniach.

— Na północnej odno­
dze rzeki Chicago przebuduwują obe­
cnie parowiec, „George L. Wren”, 
na którym 20 Chicago’anów na po­
czątku czerwca chce przedsięwziąść 
podróż na około kuli ziemskiej. 
Podróż rozpocznie się z South Ha­
ven, Conn., statek będzie płynął w 
pobliżu atlantyckiego wybrzeża 
północnej i południowej Ame­
ryki, okrąży przylądek Cap. 
Horn, przebędzie cieśninę Magellan 
i uda się wzdłuż wybrzeża oceanu 
Spokojnego do Alaski ztąd do wysp 
Sandwich, Nowej Zelandyi Au­
stralii, Japonii, Chin, Borneo, Java 
i do wysp filipińskich, do Sumatra, 
Siamu, zatoki bengalskiej i Ceylonu. 
Z wyspy Ceylon okręt popłynie do 
przylądku Dobrej Nadziei, okrąży 
takowy, uda się wzdłuż zachodnie­
go wybrzeża Afryki do Gibralta­
ru, objedzie całe wybrzeża morza 
Śródziemnego i zatrzyma się przez 
dłuższy czas w pobliżu Palestyny i 
w Aleksandryi, w Egipcie. „George 
L. Wren“ jest jednym z szybkich 
żaglowców po jeziorach.

— „Rycerze Pracy“ za- 
boykotowali skład Partridge’a i 
„Boston Store“ ponieważ tam zni­
żono myto subjektów i robotników.

— Frank Schrage, apte­
karz mieszkający na N. Clark uli­
cy wynalazł nieomylne lekarstwo 
na reumatyzm. Tajemnicę składu 
lekarstwa sprzedał syndykatowi 
chiczgoskiemu za $1,000,000.

— Franz von Sponer, 
dotychczasowy konsul w Jassach, 
(na Wołoszczyznie w Europie) zo 
stał zamianowany konsulem austro- 
węgierskim w Chicago.

— Niemiecki farmer W. 
Carsten został w czwartek wieczo­
rem na swej farmie położonej 4 
mile od przedmieścia Barrington 
przez Franciszka Adamaka zastrze­
lony. Szczególne wypadki przyczy­
niły się do tego: Henry Brink­
mann, robotnik u Carstena był po­
dejrzany, że włamał się do pewne­
go domu w Barrington. Konstabel 
C. Wendrak udał się w towarzy­
stwie Fr. Adamaka i john'aDonelly 
do farmy Carsten‘a, aby uwięzić 
Brinkmann‘a; Carsten podobno prze­
chowywał w swym domu winowajcę. 
Carsten nie znał języka angielskiego 
i dla tego powrócił Wendrack do 
miasta po tłómacza. Tymczasem 
dobijał się Adamak do mieszkania 
Carsten‘a, który mniemał, że nie 
ma do czynienia z urzędnikami, 
lecz z opryszkami i dla tego zaba­
rykadował dom. Adamak tym­
czasem wścibił giowę oknem, a 
Carsten strzelił. Kula chybiła celu. 
Strzelił także Adamak, a kula prze­
szyła serce Carstena. Morderca zo­
stał uwięziony.

— Sprzedaż budynków 
wystawy światowej spełzła na ni- 
czem, bo firma Graff & Co., która 
takowe kupiła za $87,500 nie mo­
gła się wystarać o potrzebną gotó­
wkę i — kontrakt został uniewa­
żniony.

— Burza czwartkowa, 
która wprawdzie nie trwała długo, 
narobiła nie mało szkody na przed­
mieściach. Nieszczęśliwym przy­
padkiem i życie ludzkie padło ofia­
rą. Cieśla Benjamin Franklin wsa­
dzał właśnie okno w nowym swym 
domu w Engleweod, gdy wicher 
wywrócił dom, a Franklin został 
rozwaliskami przygnieciony. Wy­
dobyto go trupem.

—Odtąd urzędnicy mia­
sta nie dostaną swą pensyę w go­
tówce lecz- w „check‘ach“ (przeka­
zach.)

— Inkorporowanem zo­
stało Towarzystwo św. Kazimierza 
Jagielończyka. Inkorporatorami są: 
Michał Magdziarz, Teofil Golnie- 
wicz, Jan Adamowski i inni.

— W niedzielę 6-go ma­
ja został poświęcony przez Przew. 
arcybiskupa Feehan polski 
szpital położony na rogu ulic 
W. Division i Paulina. Szpital no­
si nazwę św. Maryi. W dniu 15-go 
maja szpital zostanie otworzonym 
dla chorej publiczności. Rozumie 
się, iż w razie konieczności, i gdy­
by pozostało opróżnione miejsce 
znajdą tam przytułek nietylko Po­
lacy, lecz i innonarodowcy i nawet 
innowiercy. Szpital stanął za stara­
niem Sióstr z zakonu „Nazaretanek”, 
W towarzystwie arcybiskupa znaj­
dowali się Ks. Szymon Kobrzyński, 
ks. Wincenty Barzyński, ks. Jacko­
wski z Texas, dr. Rajmund Lande 
i inni.

Szpital jest budynkiem trzypię­
trowym a zawiera miejsce dla 30 
pacyentów. Na pierwszem piętrze 
znajdują się przyjmowalnie, bióra 
i kaplica, na drugiem 5 pokojów 
dla chorych, apteka, sala dla ope- 
racyj, kąpiele; na trzeciem większa 
hala dla chorych. W tej hali płaci 
pacyent $5 tygodniowo, w osobnych 
pokojach po $7 tygodniowo.

Do sztabu szpitala należą: dr. K. 
Midowicz; dr. T. Kodis; dr. M. 
Janczewski; dr. Ed. Czerniewski; 
dr. Rajmund Lande; dr. W. A. 
Kufle wski. Dr. Lande jest dyrekto­
rem szpitala. Lekarze ofiarowali 
swe usługi bezpłatnie na rok jeden. 
Datki na szpital są zawsze na miej­
scu, gdyż na własności tej ciąży 
jeszcze dług, lecz “Siostry Nazare­
tanki” mają ufność w Bogu, iż 
znajdą się dobroczyńcy, którzy 
przyczynią się do pokrycia długu 
i kosztów usługi. Wspomnieć trze­
ba, że bracia Reszke i baron Erazm 
Jerzmanowski przyczynili się do 
założenia szpitala.

— Na Southport ave. ma
zostać założona linia tramwajowa.

— W niedzielę po po­
łudniu zaraz po wielkiem nabożeń­
stwie wybuchł pożar w kościele 
Niepokalanego Poczęcia w South 
Chicago, położonym na rogu ulicy 
Commercial i 87-mej. Powiadają, 
że jakaś kobieta pozostała po na­
bożeństwie w kościele i modliła 
się. Nagle podniósłszy oczy spo­
strzegła, że wielki ołtarz stoi w 
płomieniach. Kobietę tę widział 
wychodzącą z kościoła niejakiś Jan 
Dorpa, który także spostrzegł o-

gień i zaalarmował sąsiednich mie­
szkańców. Ks. Zalewski, probpszcz 
kościoła i Siostry zakonne, próbo­
wali wynieść z kościoła przedmio­
ty najcenniejsze, lecz usiłowania 
były daremnemi. Straż ogniowa 
przybyła nietylko z South Chicago, 
ale i z Grand Crossing, Hyde Park 
i Englewood, lecz i ta nie zdołała 
przeszkodzić nieszczęściu i ograni­
czała swą działalność na bronieniu 
sąsiednich budynków. Jedna z 
Sióstr chcąo się dostać do zakry- 
styi spadła ze schodów i pokale­
czyła się.

Parafianie opłakują stratę świą­
tyni, do której wybudowania i o- 
zdobienia się przyczynili. Istnieje 
podejrzenie, że kobieta, którą Dor­
pa widział wychodzącą z kościoła, 
podłożyła ogień. Trudno się jednak­
że dowiedzieć, co to za kobieta 
była.

Wieża stanąwszy w płomieniach 
runęła ku środkowi palącego się 
kościoła. Strata ogólna wynosi do 
$40,000, zabezpieczenie $23,000.

W pamiętną ową niedzielę miał 
się w parafii odbyć obchód 100 
letniej rocznicy Kościuszkowskiej. 
Po pożarze naturalnie nie było już 
mowy o obchodzie.

Policya szuka niewiasty, która 
się miała znajdować w kościele, 
gdy pożar wybuchnął. Ks. Zalewski 
czuje się przygnębionym wielkiem 
owem nieszczęściem. Parafianie za­
mierzają wybudować kościół nowy, 
murowany.

— Do saloon’ll Joe’a 
Lawler, brata znanego exalderma­
na Franka Lawler, na rogu ulic W. 
Harrison i Loomis wtargnęło w 
niedzielę wieczorem trzech niezna­
nych ludzi, którzy go zmusili do 
wydania im $300 i różnych dya- 
mentów. Zniknęli następnie nie 
pozostawiając żadnego śladu.

— 200 krawców pracu­
jących dla firmy F. Siegel Bros, 
zastrajkowało w poniedziałek, po­
nieważ zniżono ich myto. Firma 
powiada, że robotnicy mogą zara­
biać od $11 do $18 tygodniowo, 
lecz że większa część składa się 
z rosyjskich żydów, którzy w so­
botę nie chcą pracować.

— Frank Collins, chło­
piec liczący lat 8, którego rodzice 
pod no. 6621 przy ulicy Howard 
mieszkają, został w poniedziałek 
pokąsany przez wściekłego psa. 
Pies został zastrzelony, a rany chło­
pca wypalono.

— W niedzielę po połu­
dniu odbył się w hali szkolnej przy 
Bradley ulicy wielki mityng w 
sprawie “wiecu i ligi”. Około 700 
obywateli było obecnych. Zebranie 
otworzył Wiel. ks. W. Barzyński, 
miejsce przewodniczącego zabrał 
ob. J. Arkuszewski a miejsce se­
kretarza ob. Tomasz Królik. Głó­
wnymi mówcami byli obywatele 
dr. Midowicz, Szczęsny Zahajkie- 
wicz, ks. W. Barzyński, Piotr 
Ligman, sędzia La Buy i Henryk 
Nagiel. .Wszyscy przemawiali za 
tem, aby została założona „Liga 
Polaka”.

— W wtorek 8-go ma­
ja, o godzinie 2 giej po południu 
rozpoczęty został w wielkiej hali 
szkólnej przy ulicy Bradley Wiec 
Polski. (Szczegóły podamy w przy­
szłym tygodniu).

Wiec projektowanej Ligi 
Polskiej.

We wtorek dnia 8go maja o 2iej 
godzinie po południu zgromadzili 
się w hali szkolnej przy Bradley ul. 
delegaci rozmaitych Towarzystw, 
miejscowych i zamiejscowych, tak 
Związkowych jak i ze Zjednoczenia, 
kilkunastu księży i reprezentanci 
prasy polskiej.

Wieo zagaił w pięknej i treści­
wej przemowie dr. Midowicz, po­
czerń zajęli miejsce wybrani na 
tymczasowych: prezes Ignacy Czer­
wiński z Milwaukee, Wis., i J. F. 
Dankowski z Chicago, sekretarz. 
Następnie prezes pro tempore Czer 
wiński wyznaczył komitet do spra­
wdzenia mandatów delegatów, któ­
rych jest poważna liczba 228. W 
czasie sprawdzania mandatów zgro­
madzenie odroczonem zostało na 1 
godzinę. Po upływie blizko 1-^ 
godziny przystąpili delegaci do 
pracy dalszej. Nasamprzód odczy­
tał prezes telegramy , pomiędzy 
którymi znajdowała się depesza od 
Związku Wychodźtwa Polskiego 
we Francyi. Szef komitetu do 
sprawdzenia mandatów Szczęsny 
Zahajkiewicz odczytał listę delega­
tów, przy którem każdemu uwie­
rzytelnionemu delegatowi przypięty 
został odznak. Potem przystąpiono 
do wyboru stałych urzędników 
wiecu. Większością głosów delegaci 
obrali: Piotr Kiołbassa, prezes; 
Wiktor Bardoński, wice - prezes; 
Juliusz Czupka, sekretarz. Po wy­
borach prezes wiecu Piotr Kioł- 
bassa zamianował dwa komitety 
do wypracowania porządku debat 
na dzień następny.

Na wniosek jednego z delegatów 
zgromadzenie uchwaliło urząd ka­
pelana wiecu.

Następnego dnia wiec rozpoczął 
się mszą św. o 8ej godz. rano w 
kościele św. Stanisława Kostki. Na 
porządek obrad delegaci stawili się 
przed godziną lOtą w hali szkolnej.

Dalsze sprawozdanie podamy w 
przyszłym numerze.

Prasa polska reprezentowaną jest: 
Gazeta Polska—C- W. Dyniewicz. 
Dziennik Chicagoski—H. Nagiel. 
Gazeta Katolicka—W. Smulski. . 
Kuryer Milwaucki —M. Kruszka. 
Zgoda—Fr. Jabłoński. 
Polonia—Juliusz Czupka. 
Sztandar—I. Migdalski. 
Patryota—Wąsowicz.
Korespondent i współpracownik 

pism zagranicznych—Stefan Bar­
szczewski.
Na wiecu reprezentowani są ro­

dacy z wszystkich części Ameryki.

Strajkujący górnicy,
(Chicago Tribune.)

100,000 kopaczy miękkich węgli, 
którzy zastrajkowali, i inni, którzy 
pójdą w ich ślady, głosowali rok i 
pół temu za przewrotem ochrony 
wszystkich przemysłów amerykań­
skich i zastąpieniem jej taryfą de­
ficytową. Głosowali za pozornym 
wolnym handlem. Gdy partya dla 
której głosowali dostała się do 
władzy, reprezentanci jej w kon­
gresie, dla której ci górnicy odda­
li swe głosy, ułożyli bill Wilsona. 
Natenczas wszyscy biznesiści, kupcy 
jak i fabrykanci, poczęli regulować 
swe sprawy, aby się zastósować do 
obiecanej zmiany. Wiedzieli, że na­
stąpi zniżenie cen towarów i płacy, 
i ucinali stósunkowo. Kupcy zmniej­
szyli produkcyę i odprawili milion 
ludzi, których usług już dłużej nie 
potrzebowali.

Bill Wilson’a spowodowawszy 
deficyt w dochodach, nizkie ceny 
towarów i odnośnie nizkie myto 
za pracę, przyczynił się do paniki 
biznesowej, po całych Stanach Zje­

dnoczonych, głównie żaś ni półno. 
cv, która .jest sekcyą, w której 
na„ «ynniej się zajmowano produ- 
kcyą i sprzedażą towarów. Straszli­
wy zastój podczas ostatnich 8 do 
10 miesięcy jest bezpośrednim i o- 
czywistym .wynikiem zmiany zni­
żającej ceny towarów i pracy, któ­
re muszą wyniknąć przez przepro­
wadzenie demokratycznego taryfowe­
go bill’u Wilsona. Wszystko oka­
zuje, że bill ten już obecnie wszedł 
w życie. Kraj cieszy się z niego 
już kilka miesięcy przed wejściem 
prawa w życie. Tych 100,000 lub 
więcej górników niezmiernie się 
przyczyniło do przyspieszenia tera­
źniejszego złego stanu rzeczy.

Zastój biznesowy spowodał zna­
czne zmniejszenie popytu o węgle 
miękkie dla użytku W fabrykach. 
To znowu zmniejszyło popyt o 
pracę górników. Zasoby węgli były 
tak wielkimi, że wystarczają na 
długi czas i wiele tysięcy górników 
zostało odprawionych od pracy. 
Pozostali, woleli pracować za zmiej- 
szoue myto, aniżeli pozostać bez 
pracy podczas zimy. Z nadejściem 
wiosny tak zwani „walking dele­
gates” usiłowali zniewolić wszyst­
kie unie górników do strajku, aby 
zmusić właścicieli kopalń do płace­
nia wysokiego myta, które przez gło­
sy robotników w r. 1892 zostało 
zniżone i zastąpione przez płacę 
nizkiej taryfy. Pomimo to wciąż 
jeszcze chcą się trzymać demokra­
tycznej nizkiej taryfy. Ziaje się 
że nieznają sprzeczności swego sta­
nowiska, i nie są zdolnymi poznać, 
że głosują za takim stanem rzeczy, 
jaki opłakują.

Nie jest rzeczą pewjaą, ze straj- 
kierzy zwyciężą, lecz gdyby tak 
miało się stać, to wynik byłby na­
stępujący: Po zużyciu teraźniejsze 
go zapasu miękkich węgli i po 
podwyższeniu ceny węgli dla han­
dlarzy i publiczności wskutek bra­
ku takowych, tak iż się będzie zda­
wało, że można wydobywać węgle 
z korzyścią, właściciele podwyższą 
myto za wydobywanie węgli tym, 
których będą potrzebowali, a pozo 
stawią dziesiątki tysięcy innych bez 
pracy i zatrudnienia. Jeżeli pozo­
staną ciężkie czasy, natenczas bę­
dzie każdy się starał, aby potrzebo­
wał jak najmniej węgli, i to z po­
wodu wygórowanej ich ceny.

Górnicy niezatrudnieni ofiarują 
znów swe usługi za mniejsze myto 
niż to, na jakie unie i właściciele 
kopalń ugodzili. Powstaną znów w 
okręgach węgielnych strajki, bez­
robocia, bójki i rozruchy, które mo­
gą trwać przez kilka lat nawet. O- 
gólnym wynikiem będzie znów 
zmniejszenie myta górników pod 
nieubłaganem prawem zasobów i 
popytu — będzie za wiele kopaczy 
węgli dla potrzeb tych, którzy będą 
musieli mieć węgle podczas cię­
żkich czasów spowodowanych przez 
demokratyczną politykę wolnego 
handlu.

I przez cały ten czas większość 
górników będzie głosowała za ta­
nią pracą, taniemr węglami, i poli­
tyką demokratów żądających tanie­
go myta i ich kandydatami, pod­
czas gdy będą strajkować, bić się 
i wzniecać rozruchy, aby osięgnąć 
wysoką protekcyą, myto republi 
kańskie i nieograniczoną pracę. Ich 
nieświadomość, przesąd i ślepota nie 
da im nigdy poznać głupotę ich 
akcyi politycznej i ich własną prze 
wrotność podczas oddania ich 
głosów. Będą zawsze żywym dowo­
dem faktu, że nieświadomość wy­
borcy jest ruiną wolnego rządu.

Z dziedziny pracy.
Górnicy w Delamar, Idaho, za- 

strajkowali, ponieważ zniżono ich 
myto.

— W kopalni Chapin w Iron 
Mountain, Mich, poczęto znów pra­
cować. Zawieszono tam pracę la­
tem przeszłego roku.

— W hutach żelaza w Omaha 
przestano pracować, ponieważ za­
brakło rudy żelaznej.

— Ceglarzom w Fort Dodge, la., 
podwyższono myto z $1.25 na$l.5O 
dziennie.

— Dziewczyny pracujące w fabry 
ce wierzchnich spodni Forester‘a w 
Dubuque, la., zastraj ko wały: żąda­
ją dawniejszego myta.

— Kompania kolei „Canadian 
Pacific,, odprawiła od pracy 1000 
ludzi, pomiędzy Montreal i Van­
couver, ponieważ biznes w zastoju.

Całus był winą nieszczęścia.
Nie wierzonoby nawet, że całus 

nawet pomiędzy ludźmi zaręczony­
mi może być sprawcą nieszczęścia, 
Niedawno temu zaręczył się mło­
dy farmer Henry Ives z powiatu 
Bergen, w stanie New Jersey z 
piękną i cnotliwą Anną Rafferty z 
miejscowości Manchester. Anna 
podbiła sobie jego serce przez to, 
iż niedawno temu oświadczyła, że 
nieda się pocałować przez nikogo jak 
tylko przez tego, który stanie się 
jej mężem. W tych dniach odwie 
dził ją, Ives i pocałował ją i to 
tak gorąco, iż wyssał z jej zębów 
złoto, którem były plombowane. 
Anna mniemała, że Ives każę na­
prawić jej zęby, lecz omyliła się. 
Dla tego zaskarżyła go o odszkodo­
wanie. Rozumie się, że Ives i Anna 
nie są już zaręczonymi.

Spalili go żywcem.

Z Eldorado, Ark., donoszą 4 bm. 
W pobliżu Miles Switch spalono 
żywcem negra, którego podejrzywa- 
no, iż ma ospę. Zamknięto go w 
chacie i posłano po lekarza, lecz 
lekarz nie zjawił się.

Tymczasem ktoś podpalił chatę 
i murzyn spalił się żywcem, lecz 
przed śmiercią strzelał do swych 
napastników i zabił jednego z 
nich.

Nie zawsze jest rzeczą dobrą 
starać się o tanie towary. Rzetelne 
towary mają cenę targową, a ci, 
którzy chcą tanio kupić stają się 
łatwo ofiarami gałganów i oszustów. 
Jeżeli potrzebujecie lekarstwa, to 
nie pytajcie się: „Jak tanie jest,“ 
lecz tylko „Jak dobre jest? Jak 
rzetelne jest?“ Nie dajcie się zba 
łamucić przez szelmowskich han­
dlarzy, lecz postarajcie się o Dr. 
Piotra Gomozo, o lekarstwo, któie 
ma swą historyę, o lekarstwo, które 
wytrzymało próbę długich lat. Pan 
Ernest Heilfeld pisze o niem z 
Bremen, Kan.: „Z głębi mego 
serca jestem wdzięczny za dobro 
dziejstwo, jakiego ja i inni sąsiedzi 
doznali przez używanie Gomozo. 
Żona moja cierpiała przez ośm lat 
na drganie serca. Najlepsi nawet 
lekarze, których się radziliśmy, 
mogli jej sprawić tylko tymczaso 
wą ulgę. Pewien przyjaciel pole 
cił Gomozo. Używała go a stan 
jej widocznie prawie polepszył się. 
Obecnie znikły wszystkie ślady jej 
cierpienia; jest przekonaną, że 
zawdzięcza jej zdrowie i życie te­
mu wybornemu lekarstwu.”

hhtnh Wiaiomosd.
ATENY, 7 maja. Tu i w Ata­

lanta dało się znów uczuć trzęsie­
nie ziemi. Część wałów twierdzy 
Chalkis zawaliła się.

POCZDAM, 7 maja. Cała pra­
wie sąsiednia miejscowość Gatow 
stała się pastwą płomieni. Cesarz 
Wilhelm przy ratowaniu osobiście 
kierował strażakami i brał czynny 
udział przy gaszeniu płomieni.

WARSZAWA, 7 maja. W Gra­
jewie robotnicy uderzyli na składy 
żydowskie i obrabowali takowe. 
Przywołano wojsko, z którem ro­
botnicy stoczyli walkę. Czterech 
robotników zostało zabitych a 100 
ranionych.

ORLEANS, 7 maja. Przybyło 
bardzo wielu Anglików, aby brać 

I udział w uroczystościach mających 
się odbyć na cześć dziewicy Orleań­
skiej. Jutro będzie rocznica dnia, 
w którym Jeanne d’Arc, w r. 1429 
zniosła oblężenie miasta Orleans, 
które 12 października 1428 r. zo­
stało rozpoczęte przez Anglików, 
którymi dowodzili hrabiowie Salis­
bury i Suffolk.

SAN SALVADOR, 7 maja. Jen. 
Antonio Ezeta pobił powstańców w 
popliżu Santa Ana. Powstańcy u- 
tracili 214 ludzi.

ALEXANDRIA, IND., 7 maja. 
„United Glass Co.” otworzyła znów 
jej butę szkła. Dotychczas pracu­
je tam 60 robotników, lecz wkrótce 
dostanie 300 osób zatrudnienie.

W fabryce „W. C. Depauw Co ” 
rozpocznie się praca 14go maja. 
300 robotników dostanie zatrudnie­
nie.

LONDYN, 7 maja. W „Cordite 
Works,” położonych w Waltham 
Abbey, 15 mil od Londynu, wyda­
rzyła się eksplozya, już czwarta w 
przeciągu roku. Czterech ludzi zo­
stało zabitych, a 30 pokaleczonych.

NOTTINGHAM, 7 maja. Wil- 
liam Oldham, obywatel tutejszy, 
liczący lat 29, chce przepłynąć ocean 
w łodzi swej własnej konstrukcyi. 
Łódź ta będzie 10 stóp i 6 cali 
długą, 3 stopy szeroką i 2 stopy 
głęboką. Jest zbudowaną z najle­
pszego żelaza obłożonego drzewem. 
W środku łodzi znajduje sią mała 
kajuta, wystająca na 9 cali nad po­
kładem. Jest cztery stopy długą i 
dwie stopy szeroką, a posiada siedm 
okien. Oldham rozpocznie swą po­
dróż na końcu miesiąca maja.

WASHINGTON, 7 maja. Dzi­
siaj rozpoczął się proces przeciw 
Coxey’mu, Browne’mu i Jones’owi. 
Proces ukończy się jutro.

FERGUS FALLS, 7 maja. Pe­
wien organizator armii Coxey’a mó­
wi że miasto Butte, Mont., złożyło 
$5000, aby się pozbyć ludzi nie 
mających pracy i wyprawić ich na 
wschód. Organizatorowi obiecano 
po $10 za każdego członka, które- 
goby ze sobą uprowadził.

BIRMINGHAM, ALA., 7 maja. 
Około 200 strajkierów udało się 
przeszłej nocy do kopalni Tho- 
mas’a Price w Horse Creek, w po­
wiecie Walker i spustosz-yło tako­
wą. Kotły i maszynerya zostały 
wysadzone w powietrze za pomocą 
dynamitu; następnie udali się do 
kopalni Victor, gdzie także dopu­
ścili się różnych przestępstw prawa.

DES MOINES, la., 7 maja. Ar­
mia Kelly’ego licząca 1400 ludzi, 
opuści w środę miasto Des Moines 
na 150 promach. Obywatele są za­
dowoleni, że Kelly ich opuści. Z 
armii jego uwięziono dotychczas 90 
ludzi.

SAN ANTONIO, Tex , 7 maja 
W powiecie Zapata, Tex., panuje 
głód, wskutek posuchy trwającej 
już cztery lata.

TACOMA, Wash., 7 maja. Człon 
kowie. armii Coxey’a zatrzymali po­
ciąg kolei Northern Pacific i zaie 
li go. Maszynista atoli zawitał 
ich do miasta Eaton i pozostawił 
na torze pobocznym.

WASHINGTON, 8 maja. Czło­
nek kongresu McGann ze stanu 
Illinois, który jest przewodniczą­
cym komitetu izbowego od pracy 
żąda, aby wybrano komitet złożony 
» trzech Senatorów i trzech człon­
ków Izby niższej, który to komitet 
ma się wywiedzieć, co jest przy­
czyną teraźniejszego zastoju prze 
myślowego i panującego bezrobo­
cia.

MILWAUKEE, 8 maja. Wczo 
raj zastrajkowali robotnicy w ce- 
sielniach firm „Standard Brick 
Co.” i „Martin Davelaar & Sons”. 
Strajkierzy z cegielni firmy Burn­
ham Bros., przymusili ich do opu­
szczenia pracy. Strajkierzy żądają 
płacę, jaką dostawali w r. 1892, 
lecz pracodawcy nie chcą płacić 
żądanego myta.

LAPORTE, Ind., 9 maja. Armia 
„Randall’a” składająca się po wię­
kszej ozęści z Coxey’anów Chicago- 
skich usiłowała pomimo przestróg 
władz maszerować przez powyższe 
miasteczko. Wynikiem było że 
Randall ze sztabem został uwię­
ziony nrzez szeryfa. „Wojsko” 
jego rozłożyło się obozem obok 
obozu „jenerała” Sullivan który u- 
słuchał rady szeryfa i się zatrzy­
mał o kilka mil na południe mia­
sta. “Randallici”, czekają co się 
stanie z ich wodzem, którego pro­
ces się odbędzie jutro. Tymczasem 
ubiegło już przeszło 100“żołnierzy” 
z szeregów, a reszta pójdzie dzisiaj 
może w rosypkę. Sullivan udał się 
w drogę do South Bend.

WASHINGTON, 9 maja. Coxey, 
Brown i Jones, przewódzcy , Com­
monweal Armii” zostali uznani 
winnymi przestępstwa prawa i będą 
musieli ponieść karę, jaką sędzia 
dla nich przeznaczy.

BetT" W dniu 2go maja redakoya 
„Gazety Polskiej" wypłaciła „komi­
tetowi narodowemu dobroczynno­
ści" 25 dolarów przysłane na bie­
dnych Polaków w Chicago przez 
pana J. J. Knobloch, z Interior, 
Mich. Komitet ten składa się z pp. 
H. Jabłoński, Z. Chrzanowski i J. 
Kuflewski, którzy to panowie eta 
wili się osobiście w redakcyi na­
szej odebrać wspaniałomyślny datek 
p. J. J. Knobloch.

IVAUCZYCIEL.
znający dokładnie język angielski 
i polski, zarazem umiejący grać na 
organach i prowadzić chór na czte 
ry głosy, poszukuje miejsca. Zgło­
sić. się angielskim albo polskim 
listem do:

ANTONI KWILIŃSKI,
Posen, P. 0- Presque Isle Co., Mich.

(18 20)

W pierwszej księgarni Polskiej 
W. Dyniewicza,

532 Noble street, Chicago, Illinois 
— jest do nabycia —

H I S T O R Y A
Krzysztofa Kolumba

Tłómaczona z Angielskiego. Z ry­
cinami oraz obrazkami Budynków 
Wystawy Światowej w Chicago 
drukowanemi niebieskim tuszem. 
W mocnej i pięknej oprawie ze 

złoconym tytulikiem.
Cena .... 59 Ci

Dwa Nowe Dziełka!
-----  CZYLI ----- J

Dwie Nowe Książki.
obecnie pod prasą w drukarni 

„Gazety Polskiej/’
1. Malowniczy Opis Polski. 

2. Podręcznik Geografii Ojczystej.
RODACY!

Przywódzcy i Delegaci Towarzystw na­
leżących do ,,Związku Narodowego Polskiego*4 
uznając za wielką potrzebę rozbudzenia ducha 
narodowego, postanowili na dziewiątym Sej­
mie w Detroit w 1891 roku rozpowszechnie­
nie pomiędzy nietylko członkami ale i wszy­
stkimi Polakami rozrzuconymi po całej Ame­
ryce dziełka MALOWNICZY OPIS POL­
SKI, przez co wielu Polaków, którzy nie 
mieli sposobności w Ojczyźnie poznania się 
— czem są — że należą do wielkiego naro 
du, który przez wieki bronił całą Europę 
Erzed napadem hord tatarskich i tureckich, 

tóremu papieże błogosławili za ocalenie 
Kościoła Katolickiego w Europie, że należą 
obecnie do rozszarpanego narodu, który przy 
pracy i oświacie i przy pomocy Bożej w 
krótkim czasie w całej swej świetności 
wskrzeszonym zostanie.

Dziełko to „MALOWNICZY OPIS 
POLSKI1* zostało w Europie wyczerpane a 
Centralny Rząd Związku Narodowego po od­
bytym dziesiątym Sejmie w Chicago posta­
nowił w miejsce tego wyczerpanego dziełka 
rozpowszechnić „PODRĘCZNIK GEOGRA­
FII OJCZYSTEJ"

W No 4 ,,Zgody“ Centralny Zarząd Z w. 
Nar. wydał odezwę do Towarzystw aby Se­
kretarze zbierali od członków po X0 centów 
na sprowadzenie tego dziełka.

Uznając patryotyczne działanie Szano­
wnego Centralnego Zarządu Z. Nar. sam, jeżeli 
mógłern ryzykować tysiące dolarów na wy­
danie X. Skargi ,,Żywoty Świętych'1 zdecy­
dowałem się wyłożyć kilka set dolarów na 
obie książki:

1. MALOWNICZY OPIS POLSKI 
------- I------

2. PODRĘCZNIK GEOGRAFII OJ­
CZYSTEJ.

Obydwa te dziełka są w druku kilkadzie­
siąt kliszy to jest obrazków, które będą w 
tych książkach, są ukończone; cała praca do 
druku została przysposobioną tak, że dru­
kowanie i ukończenie zupełne obu książek 
będzie w miesiącu Maiu. Pojedyńczo przysy­
łający niech dołączą 5 centów na przesyłkę 
pocztową razem 30 centów na każde dziełko.

Czas do zapisywania się na te dziełka 
oznaczam do 15go maja br. Aby każdy Po­
lak mógł te dziełka, można mówić, za bezcen 
nabyć, niech pojedyńczo przyseła przedpłatę 
przed oznaczonym czasem (15 Maja) potem 
będzie się sprzedawało po 60 centów.

Na dziełka powyższe przysłali przed­
płatę następujący panowie:
40 Henry Mitsek, Cato, MOP i PGO 60c.
41 Józef Frę-szozak, Medina, MOP i PGO 60c.
42 Józef Fusińeki, Douglas, MOP i PGO 60c.
43 Jos. J. Knobloch, Interior, MOP i PGO 60c.
44 Jan Wetulak, Crystal Falls, MOP i PGO 60c.
45 Fr. Chopiacki, City, PGO 25c.
46 Leon Giżewski, Cleveland, MOP i PGO 60c.
47 Ant. Kasprzak, Taylor, MOP i PGO 60c.
48 St. Selwą, West View, PGO 30c.
49 Jan Blach, Albany, MOP 30c.
50 Michael Bykowski, Mattituck, MOP i PGO 60c.
51 Stan Linik, Mattituck MOP i PGO 60c.
52 W. Sobotta, Buffalo, MOP i PGO 60c.
53 Alex. Chodowski, Preston,MOP PGO 60c.
54 Józef Krzos, Haverstraw, MOP 30c.
55 A. Gadejmowioz, Castle Gate, MOP i PGO 60c.
56 A. Myskowski, Pittsburgh, MOP i PGO 60c.
57 Seweryn Kłosowski, Sturgeon , MOP i PGO 60c.
68 Joseph Rafiński, Thomaston, MOP i PGO 60c.
59 F. L Gwizdała, Portsmouth, MOP i PGO 60c.
60 Lougin Eismont, Kansas, MOP i PGO 60c.
61 Peter Mindak, Kewanee, MOP i PGO ' 80c.

Wycieczka
do MILWAUKEE
Mamy do sprzedania bilety kolejo­

we po połowie ceny doMILWAUKEE, 
ważne na trzy dni, t. j. na

19, 20 i 21 MAJA,
Obywatele Chicagoscy urządza­

ją wycieczkę do MILWAUKEE.
Będzie tam przedstawienie tea­

tralne i Zabawa, jakiej oko nie wi­
działo! Kto chce korzystać z tego 
niech się zgłosi do redakcyi Gaze­
ty Polskiej W. Dyniewicza

532 NOBLE STR.________

POTRZEBNA
jest dobra SŁUŻĄCA 

POLKA
Zgłosić się do:

REDAKCYI GAZETY POLSKIEJ,

532 Noble Str-, Chicago.

+
Donoszę wszystkim krewnym i 

znajomym, że moja najukochańsza 
żona śp. O. Ru pińska pożegnała się 
z tym światem opatrzona św. Sakra­
mentami dnia 2dgo kwietnia, 1894 
r. Przeżyła na tym padole płaczu 
lat 56. W smutku pogrążeni:

Kazimierz ) 
Piotr F. > synowie 
Stanisław )

Tekla, zamężna Sierocka, córka 
Franciizek Rupiński, mąż.

+
Donoszę krewnym i znajomym, 

że ojciec mój Jan Wiśniewski 
umarł w dniu 2go kwietnia, rb. 
Urodził się 15 maja 1822 r. w 
Śmielinie, pow. Wyrzyskim, W. K. 
P. Do Ameryki emigrował w r. 
1868. Przebywał w różnych Sta­
nach, lecz nareszcie osiedlił się w 
Gilman, Minn. Pozostawił czterech 
dorosłych synów i córkę. R. i. p.

W. Wiśniewski.

+
Śp. Wojciech Budzbanowski, u- 

kochany syn nasz w 11-tym roku 
życia, oddał Bogn ducha dnia 30 
Kwietnia, rb. Nabożeństwo pogrze­
bowe odbyło się w kościele św. 
Wojciecha, dnia 2 maja, o godz. 
8:30 rano.

W smutku pogrążeni.
Stanisław i Katarzyna Budzbano- 

wscy.

Dr. Wł. Statkiewicz, 
lekarz ze starego kraju, z długoletnią 
praktyką przy szpitalach jak w Eu­

ropie, tak i w Ameryce, 
SPECYALISTA CHORÓB KOBIE­

CYCH I DZIECINNYCH,
leczy z dobrym skutkiem wszelkie choroby za­
starzałe, jako duszność, reumatyzm, choroby 
girdła, piersi, żołądka; ból głowy, ócz, nosa, 
uszu; febry, skrofuły wyrzuty na głowie 1 
skórne; choroby maciczne, zboczenia regular­
ności, biał^ upławy, krwiotokl, niepłodność, bo 
leści popołogowe 1 t. p. dolegliwości kobiece 
i w ogóle wszelkie choroby mgżezyzn, kobiet 
i dzieci — prgdko i skutecznie. Le arstwa 
przyrządzane w mojem laboratoryum, pod wy­
łącznym mym dozorem. Do dokładnie ( i o ile 
możności czytelnie) opisanego twego cierpienia 
z wymienieniem „Gazety Polskiej*1 dołącz dwu- 
centow znaczek poeztowy, a odwrotny poczty 
odpowiem ile dni bg zie trwać kuracya i cobgd$ 
kosztować lekarstwa. Adres:

Dr. Wł. Stalkiewicz,
954 Joliet Str. La Salle, Illinois.

Ceny Targowe
Ghwagoy 8 Mija 1894. 

Żywe świnie 
Owce 
Bydło, loo funtów 
Owies 
Pszenica 
Żyto - • •
Siano 
Kukurydza 
Indyki, funt 
Kaczki 
Kury 
Masło 
Jabłka 
Gęsi, tuzin, 
Tymotka 
Żebra, 100 furtów 
Buteryna, funt. 
Kartofle 
Koniczyna 
Peklowina I beczułka 
Smalec ( 
Ser 
Groch, buszel 
Ćwikła, beczka 
Fasola 
Borowki czerwone 
Jaja 
Sałata beczka • 
Ogórki, tuzin - 
Mąka - - -
Kapusta, crate - 
Marchew, beczka - 
Brukiew 
Len 
Banany 
Cytryny 
Pomarańcze 
Poziomki kwarta 
Jęczmień .... 
Miód........................
Cebula - - . - .

4.75— 5.30
3.00—5.90
2.75— 4.15

- 33|—84
57—59 

49^—50 
6.50—11.00 

374-401 
7—9 

9—10 
9—9| 
8—16

5.00—6.50 
3.00—5.00 
4.00- 4.25 

6.474
12 —16
65 — 85 

9.00—9.25 
12.35 

7.50 
8-12|

90
1.50— 2.50 
1-00—1.85
6.50— 7.50

’ -
1-50—2.50 

75 -1.00
1.40—3.60
1-25—1.50

- 75—1.00 
75—1.00

1.31 
50—50 

2.00—3.00 
2 00—3,25

- 20—30
- 50—58 

■ - 5—11
- 45—55

IMa p. Aleksandra Malinowskiego 
znajduje się paka zawierająca dzieło 
X. P. Skargi Żywoty św. Pańskich 
na Adams Express ofisie w South 
Amboy, N. J.

TADEUSZA

Na miesiąc Czerwiec!

NAJSŁODSZEGO!

najtańszych cenach. Zajmuje 
szczegółowo wydzierżawianiem

J. J, HAWSLKA & CO.,
Potyczki na własność (Real 

Estate).
Bióro zabezpieczenia.
Ogólne Bióro parowoowe 1 koleje 
we Bilety

STARE OBRAZY

KOŚCIUSZKI

W 48 godzinachzoetaj,za 
trzymane gonorrhoea i odpływy 
z moczowych organów przez 
Santal-Midy kapsułki, bez 
dogodności. (Mr.30-95.)

WYBORNA
KOLA FAKMEKSKA.
23,000.000 akrów 

najlepszych gruntów farmerskich w 
Ameryce są obecnie na targu i zo­
staną sprzedane po bardzo nizkich 
cenach. Obecnie jest sposobność, 
aby każdy robotnik postarał się o 
farmę i własne ognisko. Nie pra­
cujcie dzień po dniu, rok po roku 
za nizkie myto, kiedy możecie do­
stać farmę i dla siebie pracować, 
gdzie wiecie, że praca każdodzienna 
jest dla waszej korzyści, i gdzie 
wiecie, że za kilka lat będziecie 
posiadali farmę wartą tysiące dola­
rów i będziecie własnym panem.

Grunta moje są w 24 różnych 
townshipach, lecz głównie obciął­
bym zwrócić waszą uwagę na grun­
ta moje w pobliżu Thorpe i Pozna­
nia, gdzie kilkaset polskich familii 
się osiedliło w przeciągu ostatnich 
trzech lat. Piękny polski kościół 
w ostatnich czasach wybudowano i 
kolonie te będą wkrótce naj większe 
mi i najlepszemi polskiemi osada­
mi w stanie Wisconsin. -

Mam tam wiele tysięcy akrów z 
pięknem twardem drzewem, jako i 
kilka polepszonych farm z domami 
i wszelkiemi dogodnośeiami. Z po­
wodu ciężkich czasów sprzedam te 
grunta bardzo tanio i na łatwych 
warunkach. Robotuicy mający stałą 
pracę mogą kupić 1 zapłacić kilka 
dolarów na rękę, resztę w wypła­

tach miesięcznych Inni, którzy się 
chcą przyprowadzi na grunta i 
ścinać i sprzedawać drzewo, muszą 
zapłacić czwartą część lub więcej 
gotówką. Rola jest pokryta pię­
knem twardem drzewem, jak klo­
nami, brzozami, dębiną, „basswood”, 
wiązami itd. Drzewo to jest jako 
by złoto, gdyż może przez cały 
rok być sprzedawane za gotówkę 
w miasteczkach i fabrykach.

Osobiście kupuję drzewo każde­
go rodzaju i biorę takowe jak pie­
niądze w miejsce zapłaty za rolę. 
Gleba jest taką dobrą, jak jakokol- 
wiek w Ameryce. Przez długie lata 
można się spodziewać dobrego plo­
nu.

Przybądźoie natychmiast lub pi- 
szcie po moje nowe mapy i cyr-’ 
kularze, które zostaną bezpłatnie 
przesłane. Każdy powinien pisać 
po te cyrkularze i czytać je staran­
nie. Jest to jedyna sposobność w 
całem może życiu. Adresujcie

K. ROSHOLT.
CLAIRE, WIS.

(18 — 19)

PIENIĄDZE DO WYPOŻYCZENIA 
na polepszoną własność realną po 
najniższych ratach.

G. Snyilacker’s Sons,
Rown 41 — 125 La Salle street, 

Chicago - Ul.
(Febr. 8 - 95)

JEZUSOWEGO
------- PKZEZ -------

księdza Prokopa, Kapucyna.
W mocnej oprawie ze złoconym ty­

tulikiem. Cena • . $1.25,

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abonen- 
tów. odbierania obstahinków na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera­
nia pieniędzy za Gazetę za książki, 

W ALBERTA, MINN. W. Wi«nlew«*i.
— ASHTON, Nebr., Thos. Jamrog.
— BUFFALO N. Y. F. A. Górek!, Jakób John, 

eon, Józef Majchrzyckl, A. Karwoakl.
F. Knagzak 1 J. Chadyezewicz.

— BAY CITY. Walenty Wróblewski
— BRONSON. Wincenty Ławniczak.
— BRVAN, TEXAS, Józef Kośb.
— CALUMET, MICH. L. Wróblew,Ml.
— CHICAGO. Stanisław Lanfersk!, Star

Budzbanowski.
— CLEVKI AND, OHIO. M. Konrad.
— CLOVER BOTTOM. Józef Plllot.
— CONNELLSVILLE. Pa. Fryderyk A. K
— CROSBY 1 DULUTH. Marcin UpaX.
— DELANO, MINN., Szymon KIŁtok.
— DUNKIRK. J. Szubarga.
— DUBOIS. Bonifacy Zlarnlk.
— DUELM, MINN. Joeeph Flscbblerek.
— DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja
— BAST SAGINAW. MICH. Ig. Poplew»kt
— BRIE, PA. Alojzy Nagowskl.
— GRAND RAPIDS, MICH. Polikarp Darff— LEMONT. Michal Nowacki. P "
— LA SALLE. W. S. Bobklewtca.
— MILWAUKEE. Jakób Wożniak .
— MINNESOTA Lake, MINN. Jóa-n
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkownkl. 
~ MT. CARMEL L. Jankowski.
— NANTICOKE. Jan Sosnowski.
— NBW YORK, J. Olskeiak, 133 W. 100 Str
— NORTHEIM, WI8. Józef Szweda.
— PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwalskl 1 W)Szewczuga. •
IroLON?AKTs^orek..
— RADOM. A. Malinowski,
— £W JADWIGA, TKXA8 J. M. Sizik.
” Złotorzyh.akj,
— ®HKNANDOAH. PA. Józef Rudnicki.
— SOUTH BBNTV v- KowaUkt 1 J. 

weki. A. Markowski.
— SOUTH CHICAGO. Wł. Racholrtl 1 Józef* Dudek.
— 8TEVEN8 POINT, W18, Jan Kub’czak

W. Kieliezewski.
— TOLEDO. O, Karol Czarnecki
— WILKES BARRE. Józef Czernik, AntOQ 

Korpanty, 144 S. Hancock etr.
— WILNO, MINN., Anast. Gołata.
— WINONA. MINN. M. DMskOwekL
— YORKTOWN, Tax., J. B. Kuprsjl

PEDICURE
NA POCENIE NÓG, BÓLE ITD.

PrzjBzlijcte SO centów w mączkach poczto­
wych lub przez Money Order a wySlemy wam 
pudełeczko

Pedicura Maści.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w Jednym 

tygodniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg, 
Jak: bóle, zł^ wofi itd., nie szkodząc waszemu 
zdrowiu — Jeźli użyte jak przepisano. Adres:

PEDICURA C0-,
81 N. Wright ulica, - Chicago, His.

P. 8. Piszcle wasz adres wyraźnie. (x)

Od pana Popowskiego w Grand 
Rapids, Mich., (syna śp. Popowskie- 
go) wykupiliśmy cały zapas obra­
zów cnromo-olejnych

Nałożone W roku 1847.

C. B. Richard &Co„
62 Clark Str., Chicago,

foł York — Chicago — Haffibwg.
Największy i najstarszy lnie- “ 

res bankowy i pasażerski w Ameryce. 
Załatwiamy schedy i pełnomocnictwa. 
Przekazy pocztowe i weksle na wszy­

stkie miejscowości.
Bilety p« drożne po najtańszych cenach 

po wszystkich liniach.
W niedzielę bióro jest otwarte od 10 

do 12 godziny.
W naszem biórze mówi sie po polsku.

A. SEBKTOWSKI
polski klerk.

Od roku IfiSG w CMewm

Koźmiński & Co..
164—lfiG Randolph Hit..

Pieniu rłrra do wypożyczenia po najniS A It/IllqAIZit/ szych procentach ua własno' C 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye sl 
sprzedaj

Pełnomocnictwa ryalnc potwier‘lżo­
ne. ..ciągamy w sposób Jak najtańszy suad 
ki 1 inne pretensye.

Bilety pasażerskie bardaofS’
Walrdo 1 wypłaty pocztowe na wszy- 
W stkie strasy kuli ziemskiej.

Wyprawa pakunków

■KOŚCIUSZKI, 
przedstawiający bohatera Polski i 
Ameryki z czasów jego pobytu w 
Ameryce.

Jestto ten sam obraz który wydał 
śp. p. Popowski kilkanaście lat te­
mu i sprzedawany był po $5.00. 
Ponieważ nabyty zapas nie jest 
wielkim, niniejszem ofiarujemy spo­
sobność rodakom nabycia rzadkiej 
pracy obrazu po cenie $2.50 za 1 
egzemplarz. Szczególnie na powy­
ższe zwracamy uwagę Towarzystw 
imienia Kościuszki. Każde Towa­
rzystwo założone pod imieniem tego 
bohatera powinno posiadać przy­
najmniej jeden taki obraz. Cena 
$2.50. Do nabycia tylko w Pier­
wszej Księgarni Polskiej w Ame­
ryce W. DYNIEWICZA, Chicago.

Dr. Muszyńska, 
posiadająca aypiom doktora wszy­

stkich chorób kobiecych,
z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzie­
ciątka Jezus w Warszawie, oraz pro­
fesorka akuszeryi w medycznem kole­
gium udziela lekcyi akuszeryi i egza­
minuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby 
kobiece jako to: niepłodność, krwiotok, 
choroby maciczne, ból głowy, ból gar­
dła, zastarzałe rany, puchliny, róże, 
ból oczów, i wszyskie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wy wytchnięcia rąk i nóg 
naprawia. Specyafność lekarstwa u- 
dziela na choroby maciczne i leczy 
choroby piersiowe, ból krzyżą i w ple­
cach i reumatyzm.
Godziny oflsowe od 10 rano do 12

od 4 do 6 wlecz.
La Salle Ills.

Udziela rad także listownie po otrzymaniu 
dokładnego opisu choroby. — Praktykuje już 
przeszło 25 lat w Chicago w kierunku chorób 
ocznych, a tysiące listów dziękczynnych sa w 
jej posiadaniu za skuteczne leczenie. —

Medycyny wyseła na zadanie przez kompa­
nie ekspresów,. —

DR. B. STOBIECKA,
489 Milwaukee Ave, . Chicago, Ills.

Załączcie 2 c. markę pocztów, na odpo- wieuz. ~~
Powołuję sio na następuj,osoby, które 

zostały przezemnie wyleczone
Joanna Raszkowska, 53 Tell Place. Ant. 

Małczyfiski, 607 Dickson Str. Józef Makówka, 
9 Lessing Str. Mikołaj Nawrocki, 500 Centre 
Avenne. Panna Franc. Szymahska, 61 Cleaver 
Str. Michał Orzesz hskl, 635 Milwaukee Ave. 
Stanisław Krakowski, 12 Mikendy Str. Adam 
Boraszewski, 40 Kry Stt. Józef Zajączkowski, 
683 Laurie Str. Jan Zamiar, 93 George Str. 
Chicago, Ills.

Przyjmuję od 9 do 12 rano, 
nd fi do 7 W’nrr

Bilety
do I ■

OBRAZY! OBRAZY!
Po cenie 30c., 40c„ 50c. i wyżej 

wysełam na zamówienia OBRAZY 
RELIGIJNE I ŚWIĘTYCH PAŃ­
SKICH — są to obrazy olejowane 
w wspaniałych kolorach i rozmaitej 
wielkości począwszy od 12x16 cali.

Wielb. Duchowieństwu polecam 
mego wydania i inne obrazy „PA­
MIĄTKA PRZYJĘCIA PIER­
WSZEJ KOMUNII ŚW.“

Osobom w stanie małżeńskim ży- 
jącym polecam „PAMIĄTKĘ ŚLU­
BU" 22x28 po 75c. jest to nowość 
— piękny obraz — dokument ślubny, 
pamiątka dla potomstwa.

AGENTÓW poszukuję i odstę­
puję dobry rabat. Obrazy wielkich 
rozmiarów olejne do kościołów wy­
konuję na zamówienia po cenach 
umiarkowanych.

Kto pisze do mnie niechaj na od­
powiedź dołączy 2c. markę poczto­
wą od obrazów przesyłkę opła­
cam.

J. Kwaśniewski, 
877—10th Ave., Milwaukee, Wis.

NB. Obraz „Pamiątka Ślubu" jest 
także do nabycia w księgarni Pol­
skiej Wł. Dyniewicza, Chicago, 111.NA MIESIĄC MAJ!

PIERWSZA
KS1ĘGABNIA POLSKA1

w Ameryce

W. Dyniewicza, 
W CHICAGO, His., 

poleca na czas obecny:

Miesiąc Maj
POŚWIĘCONY

Bogarodzicy i Niepokalanej Dziewicy Maryi-
W tej książeczce zawierają się:

Rozmyślania na każdy dzień Miesiąca 
o życiu zdemsklem i Opiece NieHeekiej N. Panny, 

PORZĄDKIEM CZASU UŁOŻONE I DO JEJ 
ŚWIĄT ZASTÓSOWANE 

przez X. J. NOWAKOWSKIEGO.
W mocnej oprawie - cena 30c.

po
Się 
domów.

S7» W. IH-fb

618 MADISON ST., TOLEDO, OHIO ł
Leczy wszystkie choroby^ 

zastarzałe, a mianowicie:x 
Duszność, spazmy, paraliż, 4 
dychawicą, n iestrawność, \ 
reumatyzm; ból głowy, u-4 
?zu,ócz i nosa; choroby żo-\ 
łądka, gardła, piersi, kana 4 
łów odchodowycb; febrę, \ 
wyrzuty nagłowie i skórne./ 

horoby maciczne, zbocze-\
ggpiia regwlainoś* i, krnioiok. J 

» biało upławy, niepłodni ść,”
JBoleści popołogowa, puchliną, rany, oiworyM 
.naciele, rOżQ, choroby kiszek, ból krzyża i wr 
a plecach, katar, dropsy neuralpie bronehuis. 4 
\ podagrQitd. Leczy niewiasty dziecii mężczyzn’* 
{CHOROBY ZAItAŹJfAWE 
Aorganów generacyjnych obojga phi, albo prze-A 
z kazano z rodziców, zy itak żesi^f
Auiirdy nie powtórzą; sekret ćclćie znchowiuiv. A

oeiairiić. al<> na 4 
t tychmiast udać sią po radę do D rn Ham ony 
Anie żąda zapłaty z górv. t-iko aż pac*, en'a wy 4 
Kleczy Pacyent płaci ty’lo za h-kat';’,vo. r 
Ł DrlLun wyleczył tysiąc e ludzi.A 
.którzy długo cierpieli, a pr.;eK innyih lekarza ■ 

Anie mogli być wyleczeni Ludzie <‘ i 4
V rozgłaszają Imię Dokiora U1 'h.-.jomym .< r 
Jpoleoija. 1 ■! i
\ Opiszcieswą chorobę, p-dnkie w i* k, przy-” 
^dujcie w liście trochę włosów iSceu

pocztowy 10 natychmiast diY^taiu ric f.d ” 
Epowiedź. Można pisać po po’sku, angielki- 4 
\ niemiecka lub francusku. Adres ’ aki: f
f O. B. HAM. ; 4 
^618 Madison st., Toledo, Oliio.d

(Sept. 5-94)-

ST, BOBOWSKI
KUŚNIERZ POLSKI,

— w---
DOWNERS GROVE, ILL., 

robi futra, futrzane kołnierze, o- 
krycia ciepłe itd., ze skór zwierząt 
dzikich, jako i owczych.

Gwarantuje za dokładną i dobrą 
pracę.

Pani Dr B. Stobiecka
Poleca sig Szanownej 

Publiczności jako'
Lekarka chorób 

ocznych.
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